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irao-wi, jakby improwizując, od cza 
su do ozasu tylko zagląda do no-j 
latek. Nie jeden raz przerywają!

Zaledwie po zbrodni 
po namordowaniu

zwycięstw„ walczył o Je,i 
radzyńsk»0’ przy<:hodz» zbrodnia 
nvm 1 . po®eln,ona na duciu.w 
•nowej ° ry ” ie chcial wojny do-

k i f l akcyine p°dziemie widząc 
l,lr_ ‘ .aw®.l peeseiowskiej agen- 
ny k r « ld*ą-Cł Własny nieuniknio- 
zbrortm sîç od zbrodni do
przyśn i«*A t  le  zbl-0ilnię tylko  

M  ^lotvchcza ieS°  ł* 0 ,łC ^  0d
Uoy. tyl k ' * asowych ^ P le n n i
•stateczni* ł l k w w i e ^ '8* * '»  je |t0  °
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uchwalone wszystkimi głosami prócz PSI
St anow isko  k lubów  poselsk ich 
wobec deklaracj i  Rzqdu
■ Sejm j»ż spowtiee^iaJ Marsza - j metwa E>em>sk.r-atycznego zabiera 

wre: Na galeriach, na-których w j głos Ritnister Lechowicz. Ob. Le- 
bpierwszyh dniach ją *  na p$  godzi -chowłcz w krótkich słowach cha-rak 

^*® d pocz ątkrem obrad próżno j ter.yzu je działalność poprzednie* - _  „
kiamyś w-ołnesgo mtójsca, wczo-1 ks Sejimi Ustawodawczego: Kra jo \ przemówieniu premiera, Marsza- 
byk) swobodnych krzeseł az wej Rady Narodowej. Konkluduje, j lek zarządza ló-mlnutową praer-

stawiając wniosek, aby Sejm * wę. y
stwierdził, że Krajowa Rada Naro i Pierwszy w dyskusji zabiera 
dowa dobrze zasłużyła się O jczyi j głos tow. Bieńkowski imieniem 
nie. ' ' ! PPR

Burzliwymi oklaskami przyjmuj Na lawach P3L — pustka, 
je izba propozycję min. Lechowi-! Klub PSI., postanowił widocznie 
cza. zbojkotować wystąpienie tow.

P. Mikołajczyk zapowiada, że i Bieńkowskiego, który niejedno- 
klub poselski PŚL za tą uchwałą 
głosować nie będzie.

Nikt więcej nie zgłasza się do

4) otoczenie opieką młodzieży 
chłopskiej w szkołach średweh i 
wyż«-zyeh,

5j rozbudowa sieci ośrodków 
zdrowia,

6j pEsyśpesEeiWc cdbmdowy i *• 
¡lektryfikacji wsi,

7) uzdrowieiáe as»*ratu aétwirsi- 
st racji publica»*} prs*a odpowie - 
dni dobór sit,

8) zaopatrzeni* w maszyny rol
nicze po oeoaels przystępnych,

m  
r a
nawtó. W loży dziennikarskiej — 
mie^feh! tfąWco pozostało dzieeni- 

zv x»ęeacmmycii. Polscy, 
pa. nadal pełnią swe O'bo 

i. Nawet na: ławach poseł- 
gdzii soiegdzie widać puste

rzece míí

trzy  stuknięcia Marszałka.
_Na początku —  formalności. A 

więc —  uzupełnienie porządku 
dziennego, zrzeczenie się manda
tu poselskiego przez posła Bole
sława Bieruta, ślubowanie posła-: 
Zygmunta Zalęskiego (*PSL), cho
rego w czasie poprzednich posie
dzeń Sejmu.
„ K R N  D O B R Z E  Z A S Ł U Ż Y Ł A  S ię  

S ię  O J C Z Y Ź N IE “
Punkt pierwszy porządku, dzień 

■nego: Regulamin obrad. Sejm po
stanawia narazle posługiwać się re 
gulamioem obrad Krajowej Rady 
Narodowej, a dla opracowania o- 
stateczneg© regulaminu wybrać 
komisję, regulaminową w składzie 
15 osób. Z ramienia PPR do Ko - 
misji wchodzą posłowie: Albert, 
Baucerz i Morawski.

Punkt drugi porządku dzienne
go: imieniem Klubu Posłów Stron

Ul© działalność poprzednie* - j jego mowę. huczne oklaski. Po 9) udzietórsle kr*dyićw n* zakup
kiwani*.*®* w pierwstym r*ę<teie 
(Ma p*re*lantów 1 otadmków,

10) «jE-ożHwteipie rozwoju sa - 
modziefcycłi chiopąkich apółdżiei- 
rri. :‘
SD, SP, „NOWE WYZWOLENIE“ , 

MŁODO - K A T O L IC Y
. Jako następny zabiera glos po - 

seł ‘Wende (Stronnictwo Demokra

Wśród ciszy panującej na sali, j 
jeden z sekretarzy Sejmu odczytu-j 
je raz jeszcze tekst por oponowa-1 
nej uchwały. -j

Kto za uchw alą.-' Wstaje olbr/.y-1 
mia większość. Na ławach PSL po | 
słowie p. Mikołajczyka trwają nie 
ruchomo.

Kto przeciw? Nikt:
Kto wstrzymał się, od głosowa - 

nia? Wstają . peeśeiowstóe „dwa 
tuziny“  posłów. Sami jakoś czuja 
się 
cji.

D«klaracię rzqdowq, złoconą Sejmowi przez 
tow. Cyronkiewiczci

{ oświodczenie tow. Bieńków »Liego złożone 
imieniem Klubu Poselskiego PPR 
podajemy w całości no str. 3-ej

j krotnie dal się PSL-oWcom we tyczne). Omawia 
szkolnictwa .i irnelig 

się

zagadnienie 
meji. Obszer- 

mówca przy

nieswojo przy tej derrionętra 
Wstrzymują się. od. głosowa 

nia. Brak- i-rn odwagi, by jawnie! 
głosować przeciwko.

D E K L A R A C J A  R Z Ą D U  
Teraz zabiera glos premier. 

Tow. .Cyrankiewicz nie czyta,’lecz

a dzonei Ojczyzny! W zvvias 
- fwyzsżym ,.Klûb mówcy zgif.

mrozowofalne skutki
f a Sospodarki Wielkiej Brytanii

miliony osób zagrożonych bezrobociem

znaki w Krajowej Radzie Narodo 
wej. Tytko samotny poseł Nadob- j nie zatrzymuje 
nik pozostał na sali — zapewne ' 
jako obserwator.

Ale tym razem tow. Bieńkowski 
nie atakuje.

Przeciwnie mówi bardzo spo 
kojnie, zdanie r.a zdaniem.'Gióvć-i \vyzsz} 
ny nacisk w jego przemówieniu le j nikliiy wniosek 
ży na olbrzymich zadaniach, sta- i n,iła Konwent Seniorów do opra- 
jących dziś przed całym narodem, cowarria i opublikowania apelu 
Wypowiedzi jego spotykają się z Sejmu do Poiaków zagranicą o 
burzliwymi oklaskami całej nie - jak na jszvuszy powrót, 
mai Izby. . Po pośle Wende występuje 1-
POSTULATY S T R O N N IC T W A  . mieniem Stronnictwa Pracy poseł 

L U D O W E G O  I Brzeziński. Wysuwa_ postulat nre-
Po tow. Bieńkowskim prz^na - i gulowania stosunków ponuęJ-y 

M a  poseł Langer imieniem Stron- j.KościO.em

malizacji i dobrego ułożenia sto ■ 
sunków z Kościołem. Będzie nie - 
z miernie zadowolony, jeżeli rezul
tatem tych wysiłków Rząd« bę
dzie zawarcie konkordatu.

Mówca domaga się m. i»n. seer 
szych możliwości rozwoju dla ini 
c jaty wy prywatnej na Ziemiach 
Odzyskanych.

P. W Ó J C IK  JE S T  „ P R Z E C IW “
Po pośle Frankowskim zabiera 

głos po*. Wójcik. Klub PSŁ wy - 
słał na trybunę najbardziej „nie
przejednanego“  z „nieprzejedrm - 
wvch“  P Wójcik występuje prze
ciwko Sejmowi Ustawodawcze
mu, przeciwko temu, by Sejm zaj 
mował się uchwaleniem nowej 
Konstytucji, przeciwko rządowi, 
przeciwko wszystkiemu, co dzieje 
się w Polsce. Tylko przeciwko re
akcyjnemu podziemiu nie powie - 
dział ani słowa. Wiadomo, sojuss- 
ników się nie obraża...

Sejm słucha mówey — rozba
wiony . Fala śmiechu przechodzi 
salą, kiedy p. Wójcik zapewnia j. 
patosem, że zwycięstwo moralne 
należy do PSL. Druga taka sarna 
fala odpowiada na żądanie p. Wój 
c-ika likwidacji sądownictwa spe - 
cjalnego. Dla tego, kto bywał na 
posiedzeniach Krajowej Rady Na
rodowej, uderzająca jest zmiana 
tanu w stosunku do PSL. Tam by-

probłemię repatriacji. \  ło oburzenie, gniew, namiętna wal
MóWc.a chciałby, iżby już deiślka. Tutaj jest przede wszystkim 

z tej izby wyszedł apel do naszyciu lekceważenie. Widocznie w tere- 
bráci zag.ańicą: wróćcie do odro-1ule PSI doprawdy uległo daleko 

W związku z po j idącemu rozkładowi, skoro oibrzy- 
fasza for j mia większość posłow może 

abv izbą u po w aż- j śmiać się beztrosko w odpowiedzi 
ńa prowokacyjne wypowiedzi p. 
Wójcika.
B Y Ł Y  D Z IA Ł A C Z  Z W IĄ Z K O W Y  

N A  U S Ł U G A C H  
P. M IK O Ł A J C Z Y K A

Wielka siwa czupryna. Gest do
świadczonego mówcy. To wcho
dzi na trybunę „niezależny socjali 
st«“  — poseł Żuławskie Nie socjali 

zedł z listy PSL.. Nie
a Państwem drogą za- 

nowego konko-rdat.il. L>o-nictwa Ludowego. Mówi o wkła - ™*tcm ~;r sta, bo przesze
dzie chłopów w'budownictwo Pol 1 niaKa ,S1? . ^ eJ jasnego o \ , c n{eza}e^TiV, bo na pasku u p. M i
ski Ludowej., mówi o pełnym po-1 Praw « f  jaty wy prywatnej i m j ^
parciu Stronnictwa Ludowego diaj parcia dla mej «»czego i e _4zu..j żałosne to zjawisko, kiedy bylv

' dżinie budownictwa mieszkaniowe1 - ■

L O N D Y N  ^ 9 
tyjski minister ~ 
poclal do wiadomości
wodu 
utrudniam

,on^ Ap) Brv- 
0pdłu .Shinwełl

il¡Bch mrozów 
, ,. transport weirf. ,le

Pbw prądu elektrw-. " ^ a’ 
"tazarz, Lontlvn,, " i “ S b
" f c .  Wielkiej Brvlaní 
me Wstr-'Vrrrnnv ‘ e osta-
dziennie, poczau i°  , ^odzin

^  W Œ  tod" tycS
przetworów S'-' SZpltal'e’ fabryki "  żywnościowych i

Dziś wybory
¿O Rod Najwyższych 7
2SRRbUk 2w i^kow ych

MOSKWa

Slf  JUŻ
w re-

ich zakoúcZvlv
»■yborów J ' L I5 i ik a ń l ‘P ' !! ' l ia  * >

asssr*Badnie sie dnia 9 luteg 
Listy wyborcze

sprawdzone.
zdobiono

rozpocz 
'» godz. c, ran ,

, , ,zoslalv wszędzie 
lokale wyborcze o

1— i-
'I0 samochody, k.órc zaw fe? ^  
d.: miejsc głosowania, do chorych 
członkowie komisji przyj,.,(jVai.
T 4 z urnami wyborczymi do do 

mow. ' au
i. izy lokalach wyborczych , m._ 

ganizowano pokoje dziecięce 
torych dzieci zabawiać sie będą

pod opieką ~- ' .....  C oęd4
opiekunek w
żujących rodziców.

wykwalifikowanych
oczekiwaniu na glo-

prawdopodoboie dzienniki i radio.
Z powodu ograniczenia prądu 

w przemyśle około 3 milionów4 
osób będzie pozbawionych pra
cy. Jednocześnie został wydany 
zakaz eksportowania węgla z 
Wielkiej Brytanii.

LONDYN, 8.2 (SAP). W zw!ąz 
ku z , brakiem węgla, wybuchły 
w Anglii poważne zaburzenia, 
które mogą spowodować duże 
trudności dla - rządu, być może 
nawet zagrożenie niektórych 
ministrów.

Rozruchy wybuchły w Sho- 
•'editch, gdy tłumy mężczyzn i 
kobiet zgromadziły się w skła
dach Węgla odmawiających 
sprzedaży węgla. Zawezwano 
policję w celu opanowania groź
nej sytuacji.

LONDYN, 8.2 (PAP). Posło
wie do parlamentu z ramienia 
partii liberalnej postanowili 
wystąpić z wnioskiem o udzie
lenie dymisji ministrowi Shin- 
weiiowi, który — ich zdaniem— 
ponosi odpowiedzialność za ka
tastrofalną sytuację transporto
wą w .Wielkiej Brytanii.

NOWY JORK, 8.2 (SAP).— 
Pismo „Business Week“  .— wy
raża obawę, że W. Brytania nie 
będzie w stanie wywiązać się ze 
swych zobowiązań spłaty po
życzki amerykańskiej wobec 
pogarszającego się stanu gospo
darczego.

LONDYN, 8.2 (SAP). Niesły
chanie poważna sytuacja węglo

wa 1 je j skutki w życiu prywat- 
nyni i w przemyśle znalazły od
dźwięk w prasie londyńskiej i 
prowincjonalnej, która jednogło 
śnie potępia rząd za nieprzewi
dzianie sytuacji i nieumiejęt
ność w znalezieniu środków za- I 
radezyeh.

Wiele gazet, a pomiędzy ni- 
mi „Times“ , uważ-ają, że rząd 
poświęcił za dużo uwagi upań
stwowieniu przemysłu ełektycz- 
nego, a za mało produkcji wę
gla. „Times“ żałuje, że minister 
opalu Shinwełl odpowiadając na 
krytykę Edena, nie potrafił 
wznieść się ponad' polemikę 
partyjną.

Rządu, którego zadaniem jest dal 
| sze umocnienie władzy ludowej w 
; Polsce.

Mówi o słuszności polityki 
zagranicznej Rządu opartej na 
przyjaźni z narodami słowiań
szczyzny, ze Związkiem Radzie
ckim na czele.'

' Formułuje zasadnicze postulaty 
Stronnictwa Ludowego pod adre - 
sem Rządu:

O utrzymanie zdrowej równowa 
gi cen między wytwórczością prze 
myślową i rolną,

2) sprawiedliwy rozkład cięża
rów' płaconych przez wieś na 
rzecz Państwa,

8) podniesienie poz-iornu szkol
nictwa powszechnego na wsi przy 
odpowiedniej rozbudowie oświaty 
rolniczej i rozbudowie szkolni
ctwa zawodowego dla młodzieży
wiejskiej,

go.
W imieniu PSL „Nowe Wyzwo

lenie“ pos. Rękas, zapowiada po - 
parcie dla prac Rządu, domaga - 
jąc się równocześnie troski o in te 
resy wsi.

Wreszcie imieniem Klubu Kato
licko - Społecznego- przemawia 
pos. Frankowski. Grupa posłów je 
go Klubu — oświadcza mówca — 
wprawdzie nieticzna, reprezentu - 
je poglądy i nastawienie zasadni - 
cze tych licznych kół katolickich w 
Polsce, które w sposób pozytywny 
chcą wziąć udział w wielkim dzie
le odbudowy Państwa.

Potrzebna jest Po'sce obecna 
lewica, ale. równie potrzebne jest 
Polsce postępowe ugrupowanie ka

: działacz robotniczy podejYnuje się 
‘ miotania na ruch robotniczy, na 
demokrację tych wszystkich osz
czerstw, których, ze względów o- 
portun¡stycznych, nie chćą rzucać 
jawnie pp. Mikołajczyk i Wójcik. 
Mowa p. Żuławskiego — to wy - 
buch nieprzytomnej nienawiści. 
Jej charakter oddają najlepiej ni
skie pokłony, jakie p. Żuławski 'bi 
je przed p. Mikołajczykiem. Nic 
dziwnego, że „dwa tuziny“  peese- 
lowców dziękują mu hucznymi o- 
klaskami.

O D P O W IE D Ź  PPS
p. żuławskiemu odpowiada do

bitnie i trafnie poseł Hóchfeld, 
przewodniczący Związku Parla
mentarnego Socjalistów Polskich

Stracenie 3 powstańców greckich
wywołało wielkie wzburzenie w Atenach
Manifestacje przed siedzibą Komisji O N Z

LONDYN, 8.2 (PAP). Agencja 
Reutera, dónosi z Aten, iż w pią
tek o świcie dokonano w Kilkis 
egzekucji: na trzech' powstań
cach greckich, którzy zwrócili 
się do komisji ONZ,‘ z prośbą 
o interwencję-

PARYŻ, 8.2 (PAP). Z Alen 
donoszą, że wiadomość o strą 
ceniu 3 powstańców greckich,

mimo zawieszenia wykonania 
wyroku śmierci, wywołało w 
w opinii publicznej wielkie wzbu 
rżenie. Rozeszły się. pogłoski, 
że stracono wszystkich 6 ska
zanych na śmierć powstańców, 
lecz rząd grecki ukryw-a ten 
fakt przed opinią świata.

Po ulicach miast greckich 
krążą silne patrole amotonyzo-

tolickie ' Mówca' wierzy, że obec- j Wskazuje na argument decydują 
nv Rząd będzie kontynuatorem i cy, najbardziej zabójczy: oto za p 
dalszych wysiłków w kierunku nor! Żuławskim ńtc poszedł do Miko

■ łajczyka ani jeden robotnik pepe 
sowski. Masy udzieliły swej odpó 
wiedzi p. Żuławskiemu. Masy pe- 
pesowskie są za demokracją poi4 
ską, one zadecydowały o os ta tęcz 
nej klęsce próby ps Żuławskiego.

Tow. Hóchfeld precyzuje stano 
wisko posłów Polskiej Partii Socja 
listycznej wobec Rządu, zapewnia 
Rząd o absolutnym poparciu PPS, 
dla jego pracy.

Dyskusja jest skończona.
Pos- Szymanek stawia wniosek 

o wyrażenie votum zaufania dla 
Rządu.

Głosowanie. Wstają wszyscy — 
z wyjątkiem PSL-oWców.

Kto przeciw? Pierwsza podnosi 
sie masywna postać p. Mikołaj
czyka. PSL glosuje przeciwko wo
tum zaufania.

Rząd uzyskał zaufanie Sejmu, 
Dzisiejsze posiedzenie jest skon* 
czotłe.

gdyż rząd obawia się de
monstracji.

LONDYN, 8.2 (PAP). Agen
cja Reutera donosi z Aten, iż 
kilkutysięczne tłumy demonstro
wały przed siedzibą komisji Na
rodów Zjednoczonych w 
nach niosąc transparenty 
pisami „Brytyjczycy

Ałe- 
z na- 
muszą



Sfr. 2 G Ł O S  L V O V Nr 39 (784)

Komunista
wybrany
przewodniczqcym
konstytiftaaty włoskiej

RZYM . 8.2. (Obs!. v i ) .  Na dzisiaj-
szym posiedzeniu konstytuanty włoskiej 
większością 279 głosów na 436 głosu
jąc yen. przewodniczącym konstytuanty 
wybrany został Umberto Terracini, czło
nek włoskiej partii komunistycznej. 
Pećyorari, członek partii chrześcijańsko - 
demokratycznej otrzymał 38 głosów, a 
łier»vi venga 32.

W  ’.trakcie posiedzenia poseł Russo 
Persz oświadczył, że partia qualun- 
quist'óW jest przeciwna podpisywaniu 
!raktami ;pokojowego przez Wiochy.

Mro.ry w Europie
paraliże’i<! życie

L O N D Y N , 8.2. (PA P). —  Europa n a 
wiedzona z* ostała fa lą  silnych m ro
zów. W e P r i  ac ji zam arzły  kanały . Z  
powodu m rozi, w  porty  w  D an ii są n ie 
czynne. Hen zam arzł na przestrzeni 
40 k ilom etrów  W  B aden ii i  W ürtem - 
bergii z  powodu b raku  węgla i  ogra
niczenia p rądu  elektrycznego zam knie  
to wszystkie fa b ry k i.

20 osób zginęło
w katastrofie kolejowej
w Rumunii'
. B U K A R E S Z T , 8.2 (PA P). —  W  cza

sie katastro fy  k o le jo w e j na  drodze  
pom iędzy Calapas: i  C raiova, k tó ra  się 
w ydarzyła  w  nocy z  7 na 8 bm. 20 
osób poniosło śm ierć a 67 odniosło, 
ciężkie rany. Jak  stw ierdzono p rz y 
czyną katastro fy  jest lekkom yślność  
maszynisty kolejowego, k tó ry  m ane
w row ał lokom otyw ą na lin ii, po ja 
kiej m ia ł przejechać pociąg pośpiesz
ny. T -

Delegacja i
parlamentarna ZSRR
przybędzie do Londynu

L O N D Y N , 8.2. (P A P ). —  Z  końcem  
b. miesiąca przybędzie do Londynu na  

.  zaproszenie lorda kanc lerza  i  p rze 
wodniczącego Iz b y  G m in  radziecka  
delegacja parlam entarna. Z ab a w i ona 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii Í3 tygodnie.

46-letnią demilitaryzacji Nismiec
propsnuje republika białoruska
w memorandum złożonym na konferencji londyńskiej

LO N D YN , 8.2. (PAP). Na sobotnim 
posiedzeniu zastępców ministrów spraw 
zagranicznych, minister spraw zagra
nicznych Białorusi Kisielew przedstawił 
punkt widzenia swojego rządu na temat 
przyszłości Niemiec.

U D Z IA Ł  B łAŁOROSI W W OJNIE
Minister Kisielew przypomniał na 

wstępie ogromne straty w ludziach i w 
dobrach materialnych, poniesione przez 
jego kraj w czasie inw azji i trzyletniej 
okupacji. Wieleset tysię.cy Białorusinów 
wymordowano i" wielti’ wywieziono na 
roboty do Niemiec.

Białoruś dała 300 tysięcy partyzantów, 
którzy walczyli nieustraszenie na ty
łach arm ii niemieckiej i ponad 1 milion 
regularnego wojska, walczącego prze
ciwko najeźdźcy. Większość miast i 
miasteczek — powiedział Kisielew ~- 
Niemcy • zniszczyli lub ogołocili,

Rząd białoruski domaga się od N ie
miec odszkodowań w wysokości półto
ra miliarda dolarów amerykańskich, pod 
kreśDjąc, że suma ta stanowi zaledwie 
10 część szkód materialnych, wyrządzo
nych przez Niemcy, nie mówiąc ' już o 
stratach ludzkich, których wynagrodzić 
nie można.

SPRAW A ZAG ŁĘB IA  RUHRY
Zdaniem delegacji białoruskiej, Zagłę

bie Ruhry powinno pozostać w ramach

państwa niemieckiego, lecz mocarstwa 
odpowiedzialne za pokój świata powin
ny objąć kontrolę nad tym arsenałem 
Niemiec. Kontrolę tę miałyby — wes
ołe planu białoruskiego —  sprawować 
Związek Radziecki, Stany Zjednoczone, 
Francja 1 Wielka Brytania. Państwa 
kontrolujące mają prowadzić politykę, 
która uniemożliwiłaby stworzenie z

Zagłębia Ruhry kuźni wojennej dla Nie
miec!’

N IE M IE C K IE  TR U STY I KARTELE
Problem , demilitaryzacji Niemiec —  

podkreślili delegąci białoruscy — w ią
że się ściśle ze sprawą trustów i kar
teli w Niemczech. Traktat pokojowy
z Niemcami powinien zawierać 1 specjal
ne postanowienia, zakazujące organizo-

Magnaci przemysłu niemieckiego
przed trybunałem w Norymberdze

PARYŻ, 8,2. (Otosł. wł.). Kancelaria 
amerykańskiego trybunatu w  Norymber
dze sporządziła dziś akt oskarżenia prze
ciwko pięciu czołowym magnatom cięż
kiego przemysłu .niemieckiego.

Na pierwszym miejscu figuruje Frie
drich Filek —• „król stali“ —  zarządca 
towarzystw górniczych, właściciel licz
nych fabryk broni i posiadacz jednego ? 
największych majątków w  Niemczech.

Na drugim , miejscu figuruje Otto Sein 
brlnck, generalny pełnomocnik dla spraw 
węgla i przemysłu stalowego na zacho
dnich terenach okupowanych, dalej 
Bernhardt Weiss, właściciel fabryk ma
szyn Sicmac, a w  końcu Konrad Kaletach

i Hermann Terberger. Dalsi potentaci 
przemysłu metalowego Ruhry, staną rów 
nież przed sądem w toku procesu, ¡>r?ef- 
widzianego na kwiecień.

Oskarżenie przeciw tej pierwszej par
tii obwinionych zawiera pięć głównych 
punktów: 1) współudział w  stosowaniu 
niewolniczych metod w stosunku do cu
dzoziemskich sił roboczych, 2 ) gospodar
cze ograbianie okupowanych terytoriów,' 
3) współudział w  hitlerowskiej polityce 
rasowej, drogą konfiskaty żydowskich 
przedsiębiorstw', 4) współpraca z uznaną 
za zbrodniczą organizacją SS, 5) oskar
żony Filek był czynnym członkiem orga
nizacji SS, jako generał brygady.

Pierwsza konferencja prasowa
sekretarza stanu gen. Marshalla

N O W Y  JO R K , 8.2. (PAP). —  S ekre
tarz Stanu M arsha ll w ystąp ił po raz  
pierw szy w  dniu  w czorajszym  na kon  
ferenc ji prasowej, na k tó re j przed
staw ił swói p un kt w idzenia na szereg 
zagadnień m iędzynarodowych.

Min. Modzelewski udał sią do Paryża
celem podpisania traktatu pokojowego ż Włochami

W dniu wczorajszym minister j li, min. Pełnomocny, 
spraw zagranicznych, Zygmunt 
Modzelewski, udał się do Paryża 
celem podpisania traktatu pokojo
wego z Wiochami w imieniu Rze
czypospolitej Polskiej.

Ministrowi towarzyszy wicedy
rektor Dep. Politycznego MSZ dr 
Tadeusz Ghromecki i sekretarz o- 
sobisty.

O d je żd ża ją c e g o  m in is tr a  ż e g n a -

mm. Pełnomocny, Józef Ol
szewski, dyrektor Gabinetu — 
Rakowski, dyrektor Protokołu Dy
plomatycznego, Gubrynowicz, wice 
dyrektor Gabinetu, Janiszewska, 
Dyrektor Departamentu Prasy i 
Informacji, gen. Grosz oraz charge 
d'affaires Francji w Warszawie de 
Beausse na czele przedstawicieli 
Ambasady Francuskiej in corpore.

Według nowego planu angielskiego
denazifikacia Niemiec skończy się w półtora roku

-  ' 1 grup —  niewielkie kary pieniężne,wzglę
dnie zupełne zwotaienie.BERLIN, 8.2 (PAP). W  strefie b ryty j

skiej ogłoś,zony został nowy plan dena- 
zlfikacji Niemiec, nrzewidująęy zaton- 
czercieJ całej kampanii derazinkacyjme] 
tuż w  przyszłym roku. Według tego pla
mi Niemcy, podlegający deoazifikacji, 
mają być podzieleni na 5 grutp, a miano
wicie: .przestępców wojennych, mebez- 
piecznyoh hitlerowców, hitlerowców, kdó 
rzy wymagają jeszcze nadzoru h.lkrow  
ców mniej niebezpiecznych i n« łałdch, 
którzy nie wykazali się żadną aktywną 
działakiością.

Plan przewiduje możliwość coroczne
go sprawdzenia hitlerowców, należący 
do g ru p 2 , 3 i 4 w  celu stwierdzenia 
stopnia ich poprawy. Jako kary przewi
dziane są dla przestępców wojennych -  
kara śmierci lub więzienia, dła^ kategorii 
drugiej —  zamknięcie w obozie i kara 
pieniężna, dla kategorii trzeciej — ,grzy- 
v,’na i zakaz uprawiania działalności poe
tycznej, wreszcie dla dwóch ostatnich

leszcze 2 miesiące
pomocy UNRRA
dla Polski

.WASZYNGTON, 8.2. (SAP). — 
UNRRA utworzyła specjalny fun
dusz pomocy żywnościowej dla 
Polski, Austrii i Grecji na prze
ciąg najbliższych dwóch miesię
cy. Dyrektor Generalny UNRRA, 
gen. Lowell Rooks, oświadczył na 
konferencji prasowej, iż fundusz 
ten został ustalony prowizorycznie 
na 35 milionów dolarów.

Komisja polska
dl*« repatriacji
Polaków
więiionyck »«

Wyjechała do Kłodzka Międzymini
sterialna Komisja do spraw repatriacji 
abywatefi polskich skazanych przez wła
dzo rwemleckite bądź też alianckie wta
rł ze okupacyjne w  Niemczech.

Na czele Komisji staną! sędzia Naj
wyższego Trybunału Narodowego dr 
Józei Tarczewski. Natychmiast po przy
byciu do Kłodzka, Komisji przystąpiła 
do rozpoznawania spraw przekazanych 

jej przez władze alianckie w Niemczech

Anglicy przewidują, że prze,z izby de- 
nazifikacyjme w  ich strefie przewinie się 
w ciągu roku półtora miliona hitlerow
ców.

M arsha ll om ówił m  -in. następujące 
problem y:

SPRAWA REDUKCJI ZBROJEŃ
Zgodnie ze stanowiskiem  delegata 

Stanów Zjednoczonych w  Radzie Bez
pieczeństwa, M arsha ll oświadczył, że 
Stany Zjednoczone gotowe są p rzy 
stąpić do redukcji zbrojeń, dopiero 
wtedy, gdy ustanowiony zostanie sku 
teczny system zbiorowego bezpieczeń
stwa. Stany Zjednoczone będą ram ię  
w  ram ię  z inn ym i m ocarstw am i zm ie
rzać do tego, aby osiągnąć w  jak n a j
krótszym  czasie ten cel.

W Y S P Y  N A  P A C Y F IK U
M arshall zakom unikow ał, że S ta

ny Zjedńbczone zwrócą się 17 lutego 
br. do R ady Bezpieczeństwa z  w n io 
skiem  o przekazanie im  pow iern ictw a  
nad wyspam i na Pacyfiku , k tó re  zn a j
dow ały się pod m andatem  japońskim , 
poszczególne rządy zostały ju ż  o tym  
powiadomione.

M arsha ll dodał, że W ie lka  B rytan ia , 
Z w iązek Radziecki i A u stra lia  dom a
gają się w yjaśn ień  i  proponują S ta
nom Zjednoczonym , aby odłożyły tę 
sprawę do zaw arc ia  tra k ta tu  pokojo
wego z Japonią. R ząd  Stanów  Zjedno  
czonych postanowił jednak przedsta. 
wić to zagadnienie R adzie Bezpieczeń
stwa jeszcze w  bieżącym  miesiącu.

PALESTYNA
M arsha ll podkreślił, że rząd  S ta

nów Zjednoczonych jest ściśle in fo r- 
m owany o poważnych rokowaniach, ja  
kle  prowadzi się w  Londynie w  spra-

Mowy projekt brytyjski
w sprawię Palestyny

LONDYN, 8.2. (PAP). -  Projekt rzą 
du brytyjskiego, dotyczący przyszłości 
Palestyny został doręczony przedstawi
cielom Arabów i Żydów.

Projekt fen .nie zawiera j  sztywnych 
postulatów jak niepodległość lub podział 
Palestyny. Wysuwa raczej projekty, 
które stworzą warunki dla późniejszych 
decyzji. Projekt rządu brytyjskiego sta 
nowi udoskonalenie planu Morrisona, 
zmierzający do podziału Palestyny na o- 
kręgi autonomiczne, podobnie jak Szwaj' 
caria podzielona jest na kantony.

Po okresie pięcioletnim cały projekt 
uległby rewizji. Wtedy zapadnie decy - 
zja, czy Palestyna będzie .podzielona,, 
czy też utworzy się niepodległe państwo!
palestyńskie.

LONDYN, 8.2. (P A P )----- Radio bry -i
tyjskie donosi, że Jerozolima czyni wra' 
żenię miasta oblężonego. Beż przepust
ki nie można się poruszać po ulicach 
miasta. Drogi są przecięte barykadami 
7. drutów kolczastych, a posterunki bry
tyjskie zajęty kluczowe pozycje.

w ie  Palestyny. Jest:to  problem  b ar
dzo trudny. S tany Zjednoczone —  po
w iedzia ł M arsha ll —  są głęboko za n ie 
pokojone sytuacją w  Palestynie.

AMERYKA POŁUDNIOWA
Zdaniem  M arshalla , horoskopy pak 

tu  Stanów Zjednoczonych z k ra ja m i 
A m eryk i Południow ej w  sprawie  
wspólnej obrony pó łku li zachodniej—  
są dobre. Zaznaczył on p rzy  tej oka
z ji, że S tany Zjednoczone nie zm ie
n iły  swego stosunku do, Argentyny  
i domagać się będą denazifikacji te
go k ra ju .

wanie nowych trustów i likwidujące 
dawne. Kierownictwo całego przemy
słu, transportu, handlu i bankowości po 
winno być przekazane demokratycznym 
organom państwowym.

PRZYSZŁY USTRÓJ N IE M IE C
Delegacją białoruska wypowiedziała 

się za jednością polityczną Niemiec z 
tym, ze organy samorządu prowincji,
krajów i mias'. mają otrzymać szerokie 
kompetencje.

Rozbicie Niemiec na poszczególne 
państwa nie wytrzyma — ¿daniem Bia
łorusi — próby życia. Państewka takie 
nie będą mogły się utrzymać ani pod 
względem' politycznym ani pod wzglę
dem gospodarczym. Co więcej, rozczlon 
kowanie Niemiec pogłębi jedynie uczu
cie niezadowolenia wśród Niemców i 
przyczyn! się do utworzenia nowego 
ogniska niepokoju w sercu Europy!

Rozczłonkowanie Niemiec może rów
nież doprowadzić do tego, że rozmaite 
mocarstwa wciągną poszczególne pań
stewka niemieckie w orbitę swych wply 
\yów i wykorzystają je dla rozgrywek 
międzynarodowych.

Związki zawodowe w przyszłych 
Niemczech —  podkreślili delegaci biało
ruscy —  powinni być zjednoczone, a na 
czele ich powinni stanąć aktywni anty-
faszyści.

ROZBROJENIE I D E M IL ITA R Y ZA C JA  
NA OKRES 40 LAT

Powołując, się na opinię ministra Mo- 
iotowa, przedstawioną na konferencji 
ministrów spraw zagranicznych w lipcu 
ub. roku, delegacja białoruska wysunę; 
la postulat rozbrojenia i demilitaryzacji 
Niemiec na okres co najmniej lat 40. 
W  ciągu tego okresu Niemcy nie po
winni mieć prawa utrzymywania sił 
zbrojnych, lądowych, morskich i po
wietrznych. Wszelkie organizacje mili
tarne i paramilitarne muszą być rozwią
zane.

Niemcom nie wolno będzie tworzyć 
pod żadną postacią rezerw wojskowych. 
Należy podjąć środki,- aby niemiecki 
sztab generalny nie mógł funkcjonować, 
aby nie można było kształcić oficerów 
niemieckich w Niemczech i poza Niem
cami.

Należy czuwać, aby w Niemczech lub 
poza Niemcami nie powstała baza f i
nansowa, na której mogłyby się oprzeć 
przygotowania do- nowej wojny, żadne 
laboratoria badawcze i zakłady przemy
słu wojennego nie powinny być tolero
wane.

42 generałów w imieniu W. P.
złożyło hołd Prezydentowi Rzeczypospolitej

„Weszliśmy w nowy okres naszej pra.Dnia 8 bm., o godz. 13 — 42 genera
łów W. P., złożyło w imieniu Wojska 
Polskiego hołd Prezydentowi Rzeczypo
spolitej, a .jednocześnie Naczelnemu 
Zwierzchnikowi Polskich Sit Zbrojnych

W imieniu Wojska zabrał głos M ar
szalek Polski, Michał Żymierski, zape
wniając Prezydenta, że Wojsko — zbrój 
ne ramię polskiej demokracji, które na 
polach bitew wywalczyło wolną Ojczyz
nę 1 nadal trwać będzie w ofiarnej służ
bie dla  ̂dobra Rzeczypospolitej, Marsza
łek złożył Ob, Prezydentowi w imieniu 
całego Wojska i w swoim własnym ser
deczne życzenia owocnej pracy dla do
bra Narodu i Państwa.

Dziękując za złożone mu życzenia, Ob. 
Prezydent powiedział m. inn.:

cy państwowej — w okres stabilizacji 
stosunków wewnętrznych i zewnętrz
nych, Walczymy dziś o utrwalenie no
wych warunków, w których lud, w któ
rych masy pracujące miast i wsi, od
grywają decydującą rolę. W  tej walce 
żołnierz polski zawsze kroczył na prze
dzie.

Chciałbym podziękować Wam, Obywa
tele, którzy kierujecie Wojskiem Pol
skim, chciałbym podziękować całemu 
Wojsku i Tobie osobiście, ob. Marszałku, 
za dotychczasową walkę i trudy. Chciał
bym, abyśmy wszyscy razem w jednym 
szeregu torowali Narodowi Polskiemu 
drogę do świetności i chwały“.

¡Depesze gratulacyjne
dla Prezydenta 
Rzeczypospolitej

Na ręce Prezydenta Rzeczypospolitej 
wpłynęły depesze gratulacyjne od Prezy 
denta Republiki Argentyńskiej I Prezy
denta Konfederacji Szwajcarskiej.

Prezydent Bierut w serdecznych sło
wach podziękował za nadesłane mu Ży
czenia.

Życzenia min. Motetowa
dla mirt. Modzelewskiego

Na rece ministra spraw zagranicz
nych, Zygmunta Modzelewskiego, wpły
nęła następująca depesza:

„Proszę o przyjęcie moich powinszo- 
wań z okazji powołania Pana na stano
wisko ministra spraw zagranicznych.

Życzę Panu sukcesów w Jego działal
ności“.

( - )  M OLOTOW ,
i Min. spraw zagranicznych

W  odpowiedzi, minister Modzelewski 
Wystosował następujący telegram:

Jego Ekscelencja Pan W. Molotow, 
min. spraw zagranicznych.

Serdecznie dziękuje za życzenia, prze
słane mi z okazji mianowania mnie mi
nistrem spraw zagranicznych,

Jestem głęboko przekonany, że współ
praca miedzy Związkiem Radzieckim a 
Polską, będzie jak dotychczas i nadal 
owocna dla obu naszych zaprzyjaźnio
nych krajów i dla sprawy pokoju świa
towego.

( - )  M ODZELEW SKI,
Min. spraw zagranicznych

Prezydent Bierut
i członkowie Rządu
na uroczystym koncercie
w Teatrze Polskim

Z okazji powołania nowego Rządu 
R. P. w Państwowym Teatrze Pols n 
v; Warszawie, odbył się w godzina^., 
wieczornych, dnia 8 bm. uroczysty kon 
cert, który zgromadził najwyższych do 
stojników państwowych, posłów na Sejm 
Ustawodawczy, przedstawicieli dypłoma 
tycznych państw obcych oraz czoło
wych działaczy politycznych i spolecz - 
ny-ch.

Na koncert przybyli Prezydent R. P„ 
ob. Bolesław Bierut, Marszalek Sejmu, 
Władysław Kowalski, Premier, Józef Cy 
Pankiewicz, Marszalek, Michał Żymier
ski, wicemarszałek Sejmu, W. Barcików 
ski, wicepremier, Gomułka, wicepremier 
Korzycki, ministrowie: Dąbrowski,
Świątkowski, igen. broni Popławski, 
gen. broni Świerczewski i inni.

Oświadczenie

Premiera Cyrankiewicza
dla dziennikarzy

Po posiedzeniu Sejmu Premier, Józef 
Cyrankiewicz wstąpił do Klubu Sprawo
zdawców Sejmowych, gdzie oczekiwali 
go licznie zebrani dziennikarze zagra - 
niczni i krajowi.

Powitany przez Zarząd Klubu Spra - 
Wozdawców, Premier Cyrankiewicz o- 
świadczył: „Sam byłem dziennikarzem i 
doceniam w całej pełni znaczenie pracy 
panów.
W  Waszym tow arzystw ie czuję się ko 
legą i sądzę, że ta płaszczyzna ułatwi 
nam zawsze porozumienie. Zyska na 
tym szybkość i dokładność informacji, 
na czym przecież nam wszystkim zale
ży".

Następnie Premier udzielał odpowie
dzi na pytania dziennikarzy zagranicz
nych. .

Premier Ramadier zapowiada
nowq zniżką cen we Francji

PARYŻ, 8.2. (PAP). — Premier Frań. 
cji, Ramadier, wygłosi) przemówienie,
w  którym zapowiedział, żc w ciągu naj

60.000 Polaków
wróci z Francji

Jak informuje Polski Związek 
Zachodni, repatriacja Polaków z 
Francji obejmie w 1947 r. 6.000 roi 
ników, 8.00Ó górników i 3.000 ro
botników różnych zawodów, co 
WT3.Z z rodzinami wyniesie około
60.000 osób. Spośród rolników spo 
ra część wróci na własne gospodar 
siwa w Polsce środkowej i zachód 
niej, reszta 1.500 osiądzie na Zie
miach Odzyskanych.

Polski Związek Zachodni będzie 
współpracował przy osiedlaniu 
górników, a przede wszystkim zaj
mie się repatriowanymi rzemieśl
nikami, kupcami i samodzielnymi 
osadnikami.

bliższego tygodnia nśstąpi druga 5 proc, 
generalna obniżka cen.

Ramadier zapowiedział równocześnie, 
że rząd francuski wyda drakońskie z a 
rządzenia przeciwko spekulantom. „Ża
den spekulant —  powiedział Ramadier—  
nie ujdzie' sprawiedliwości. Czas, aby 
handef oparł się na zasadach moral
nych. Musimy się nauczyć odróżnić ucz 
ciwy handel od spekulacji". Ramadier 
stwierdził, że przeprowadzona przez 
Bhima pierwsza 5-proc. obniżka cen da
la dobre rezultaty-

Ostatnie przygotowania w Paryże
przed podpisaniem traktatów pokojowych
Wiochy zamierzają złożyć notę protestacyjną

PARYŻ, 8.2. (PAP). W  kolach dyplo
matycznych omawia się z ożywieniem  
problemy jakie wyłoniły się w  związku 
z uroczystym aktem podpisania trakta
tów.

Podkreśla się, że rząd francuski w i- 
mieniu aliantów zakomunikował, że 
podczas podpisania traktatów państwa 
pokonane nie będą miały prawa składa
nia oświadczeń pisemnych, ani ustnych. 
Nie wiadomo, czy Jugosławia podpi
sze traktat pokojowy z Wiochami. Cy
tuje się oficjalny komunikat, ogłoszony

w Belgradzie w  dniu wyjazdu ministra 
Simicza do Paryża. Komunika! ten ma 
następujące brzmienie: „Minister Si- 
micz udał się do Paryża, aby podpisać 
traktaty pokojowe z Węgrami, Bułgarią 
i Rumunią“, W  komunikacie tym nie 
ma żadnej wzmianki o Włoszech.

PARYŻ, 8.2. (PAP). W  imieniu Buł
garii traktat pokojowy podpisze mirf. 
Kimon Gieorgiew, w imieniu Rumtinii—  
minister Tatarescu, w imieniu W ęgier—  
minister Gyoengyóessy, w imieniu Fin 
landii — minister Enokell.

„Jugosławia znajdzie wyjście“
„Borba“ o podpisaniu frakłału z Włochami

podpiszeB E L G R A D , 8,2. (PAP). —  Kore&pon 
dent P A P  donosi z Belgradu, że „Bor 
ba“ z dnia 8 lutego daje odprawę  
dziennikom angielskim  i koresponden 
tom  Reutera, k tó rzy  samowolnie za-

Wojska sojusznicze opuszczą Wiochy
dopiero po ratyfikacji traktatu pokojowego

RZYM , 8.2 (PAP). Ogólnie spodziewa
no się we Włoszech, iż wojaka sojuszni
cze opuszczą półwysep Apeniński po 
podpisaniu traktatu pokojowego. Jednak
że z komunikatu sojuszniczych • wojsk 
okupacyjnych wynika, iż wycofanie sil 

jnych nns+an' i-piero po ratyfi

kacji układu. Dnia 6 lutego, naczelne 
dowództwo sojusznicze podało do wiado
mości, że wojska anglo-amerykanskle 
puszczą Krainę Julijską dopiero po ra
tyfikacji traktatu pokojowego i wpro
wadzę,nie w życie jego uchwał.

kładaią,., że Jugosławia n ie  
trak ta tu  z W łocham i.

„Prasa ta stwierdza, że, gdy Jugo. 
siawia nie podpisze trak ta tu , —  w o j
ska angielskie nie wycofają się z te 
renów , k tó re  m ają  przypaść Jugosła
w ii. V/ w ypadku tym  n ie  nastąpi rów  
nież utw orzenie wolnego terytorium  
Triestu. Idz ie  im  o zachowanie baz 
nad A d ria tyk iem  i o niedopuszczenie 
do norm alizacji stosunków włosko 
jugosłowiańskich.

Jugosławią —  pisze dalej „Borba" 
—  będzie uważać oderwane od n ie j o- 
kręgi K ra in y  Ju lijsk ie j za swe naro
dowe terytorium . N iem niej jednak  
znajdzie ona takie w yjście w  sprawie  
podpisania trak ta tu  z W łocham i, k tó 
re  przyczyni się do um ocnienia po
ko ju  i uniem ożliw i im perialistom  two  
rżenia nowych ognisk wojennych. '

Podpisanie traktatów nastąpi w  apar
tamentach francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych Przygotowano 
na ten cel 2 sale: Salę Zegarową i Sa
lę Pokoju, W  Sali Zegarowej został 
podpisany Pakt Kelloga.

W oznaczonej godzinie przedstawiciele 
narodów zwycięskich wraz z ekspertami 
zajmą miejsca dokoła wielkiego stołu 
w sali Zegarowej. Miejsce przewodni
czącego zajmie minister Bidault. Na
stępnie wejdą przedstawiciele państw 
pokonanych i zasiądą przy drugim sto
lę. Po krótkim przemówieniu ministra 
Bidault, zgromadzeni przejdą do sali 
Pokoju, gdzie nasiąpi podpisanie trak
tatów.

Dla podpisania traktatów sporządzono 
w Maro.kko 6 specjalnych piór. Trakta
ty będą podpisane w następującym po
rządku: Wiochy, Rum unia," WęgrY'
Bulgaria i Finlandia.

R ZYM , 8.2. (PAP). Premier wioski 4® 
Gasperi wygłosił na posiedzeniu Zgro
madzenia Ustawodawczego przemówie
nie, , w którym wyraził ubolewanie z ,P° 
wodu surowych postanowień traktat11’ 
który ma być podpisany w Paryżu. De
legacja wioska wręczy prawdopodobni® 
przy podpisaniu traktatu notę protesta
cyjną wszystkim aliantom.

W okresie między podpisaniem trakta
tu, a jego ratyfikacją Włochy czynić 
dą starania, aby uzyskano od krajów 
zwycięskich zapewnienie, że traktat 
stanie zrewidowany i zmieniony ri,a ko
rzyść Włoch.

R ZYM , 8.2. (PAP), Na sobotnim P°" 
siedzeniu włoskiego zgromadzenia kon
stytucyjnego przedstawiciel partii ,,du*" 
lunquistów” oświadczył, że partia jego 
fest przeciwna podpisaniu traktatu po
kojowego.
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Nowy Rzqd Rzeczypospolitej
ujzyira cały Naród do tiuórczej pracy

Deklaracja wstępna Prezesa Rady M inistrów tow. ). Cyrankiewicza
odbudowy Polski, które doko
nało się wysiłkiem polskich mas 
pracujących w owym okresie. 
Naród Polski nie chciał zmar
nować tego dorobku, Naród Pol
ski nie chciał jeszcze raz prze
bywać drogi odwrotu i klęski. 
Naród Polski w wyborach 19

stycznia obronił i zatwierdził 
swoją jedyną drogę w przy
szłość, drogę, która jest konty
nuacją zasad, reprezentowanych 
przez , obóz polskiej demokracji. 
I jeżeli mam mówić o podstawo
wych liniach Rządu, który ivepre 
zentuję, to pierwszą i niewzru

szalną zasadą1 jest: Nic nie uro
nić i nic nie zatracić z dotych' 
czasowego dorobku polskiej de
mokracji i z dorobku mojego 
poprzednika.

A drugą zasadą, wypływającą 
z siły i prężności naszego obozu, 
jest: NIGDY NIE STAĆ W MIEJ

SCU, TYLKO ROZWAŻNIE I 
PLANOWO WE WSZYSTKICH 
DZIEDZINACH ŻYCIA NASZE
GO MASZEROWAĆ NAPRZÓD. 
Będzie to ułatwione, dzięki wię
kszej zwartości, Rządu, która za
pewni mu należytą sprężystośćj 
działania.
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Rząd szerokiej koalicji demokratycznej
Jego naczelne zadanie: wzmożenie tempa odbudowy kraju
Przemówienie posła tow. Bieńkowskiego w dyskusji nad deklaracją Rządu

N ow y KztMi R*ec*yp«8p»|jteJ P o l
skie], k tó ry  stanął d«iś przed Wyso
ką  Izbą, Rząd w yłoniony z w oli Sej
m u Ustawodawczego 1 przed tym  Sej
m em  odpowiedzialny —  to w idom y  
symbol nowego okresu, w  k tó ry  wkro  
czyła historia odrodzonej Polski.

Polski K om itet W yzw olenia N aro 
dowego, Rząd Tym czasowy, Rząd 
Jedności Narodow ej, to etapy rodze
nia sie( i um acniania odrodzonej pań
stwowości polskiej.

Rząd obecny m a pełne oparcie o 
wolę narodu w yrażoną w  wolnych de 
m okratycznych wyborach. Dlatego jest 
on dalszym przełom owym  krokiem  na 
przód w  norm alizacji i  stab ilizacji w e
w nętrznych stosunków Polski. Jest 
w yjściem  poza okres przejściowej 
tymczasowości, w ygryw an e j tak  czę
sto przez wew nętrznych i zew nętrz
nych wrogów.

Stabilizacja ta byłaby czymś nie
pełnym, gdyby p rze jaw ia ła  się ona 
ty lko  w  kw estiach form alno - p raw 
nych, gdyby nie odpowiadała je j sta
bilizacja, będąca w ynikiem  olbrzym ie  
go dorobku w  odbudowie k ra ju  w  
ciągu dwulecia.

D w ie  cechy nowego rządu zasłu
gują na podkreślenie —  p o  P IE R 
W S ZE  JEST T O  R ZĄ D  K O A L IC Y J 
N Y , O B E JM U JĄ C Y  S Z E R O K I W A 
C H L A R Z  P A R T II  I  G R U P  P O L I
T Y C Z N Y C H , K T Ó R E  Z A C H O W U J Ą C  ) 
SW OJE O D R Ę B N E  O B L IC Z E  P O 
L IT Y C Z N O  - P R O G R A M O W E  stanę
ły  na gruncie dem okracji, ustosunko
w a ły  się pozytywnie do drogi, na któ  
rą  skierow ały Polskę w skazania M a 
nifestu P K W N .

Ten szeroki koalicyjny charakter 
nowego Rządu um ożliw i pogłębienie 
współpracy między poszczególnymi 
Partiam i, daje gwarancję należytego  
uwzględnienia interesów wszystkich  
w arstw  społecznych, przede wszyst
k im  zaś harm onijne ułożenie in tere
s ó w  dwu podstawowych w ars tw  na
rodu robotników  i chłopów. Dalsze 
pogłębienie współpracy m iędzy p ar
tiam i robotniczym i i chłopskim i sta
nie się naturalną konsekwencją koa
lic ji rządow ej. T ak  jak  i dotychczas 
podstawą s iły  trwałości obozu demo
kratycznego będzie ścisłe współdzia 
łanie obu p a rtii robotniczych PPS i 
PPR, które zacieśni się n iew ątp liw ie  
przez współpracę obu k lubów  posel
skich (oklaski).

D rugą cechą, będącą prostym  na
stępstwem zwycięstwa obozp demo
kratycznego w  wyborach —  jest je 
dnolitość nowego Rządu. F ak t n ie 
obecności w  nim  czynnika, stanowią
cego ham ulec w  pracach w ew nętrz
nych, uprawiającego działalność i 
stwarzającego atmosferę szkodzenia 
Polsce na zew nątrz —  a taką  rolę 
odgryw ali w  poprzednim Rządzie 
przedstawiciele PS L —  fa k t  ten pod
niesie sprawność i autorytet Rząd«,

pozwoli spraw nie j i szybciej przezw y
ciężyć wszystkie napotykane trudno
ści. (Oklaski).

Zw ycięstw o obozu dem okratyczne
go p rzerw ało  n ienaturalny stan, w  
któ rym  s iły  w rogie założeniom demo
k ra c ji, m ające za sobą poparcie ży
w iołów  faszystowskich, m ia ły  przed
staw icieli w  Rządzie, usiłow ały maską 
legalności osłaniać antydem okratycz  
ne i  szkodliwe dla Polski poczynania.

Jednolitość nowego Rządu, to cecha 
potrzebna szczególnie nie w  obec
nym  okresie, k iedy w yszliśm y już ze 
w szelkiej złośliw ie w ykorzystyw anej 
przez pewne czynniki „tymczasowo
ści“. W chodzim y bowiem w  okres 
tw ard e j pracy, miejsce dorywczej im 
prow izacji za ją ł ju ż  plan, świadome 
działanie, pozwalające w  cyfrach o- 
kreślić saldo dnia jutrzejszego.

Okres ten szczególnie wym aga ze
spolenia wszystkich w ysiłków  naro
du, co tak mocno podkreślił P rezy
dent Rzeczypospolitej Bolesław B ie
ru t w  swoim orędziu' do narodu.

n i wziąć przedstawiciele in ic ja tyw y  
pryw atnej, ponieważ godzą one w  po
ważnej m ierze w  ich interesy.

N iew ątp liw ie  praca nasza nad od
budową gospodarczą k ra ju  napotka 
na niejedną trudność i rok bieżący 
194? nie będzie jeszcze należał do 
lekjkieh pod tym  względem. A le

Interes państwa, interes' całości 
musi być uznany przez wszystkich za 
nadrzędny i muszą m u zostać podpo
rządkow ane partyku larne  względy  
poszczególnych grup. P raw dą jest bo
w iem , że w  społeczeństwie o zdro
w e j s trukturze wszystko, co leży w  in 
teresie całości, leży rów nież w  intere
sie części.

Ustosunkowując się do programu  
nowego Rządu, przedstawionego w 
podstawowych tezach przez Prem ie
ra, ob. Cyrankiew icza, k lub  poselski 
P P R  oświadcza, że udzie li Rządowi 
pełnego poparcia.

Jako naczelne zadanie w idzim y daJ 
sze nasilenie tem pa odbudowy gospo
darczej k ra ju . W ym aga to od całe
go k ra ju  zwiększenia w ysiłku , zwięk 
szenia dyscypliny na wszystkich szcze 
blach pracy.

Poprzem y w ysiłk i Rządu, zm ierza
jącego do u trzym ania rów now agi bu
dżetowej, u trzym ania w artości złote
go. W ym agać to będzie dalszego u- 
sprawnienia aparatu podatkowego, 
kontroli sprawiedliwego rozkładu cię 
żarów podatkowych, nade wszystko 
zaś oszczędności, celowego w ydatko 
w ania grosza publicznego. Jednym  z 
istotnych odcinków p o lityk i oszczęd
nościowej będzie zwalczanie wszeł-

wszystkie dotychczasowe doświadcze
nia, ponad wszelką wątpliwość w ie l
k ie  osiągnięcia, upoważniają nas do 
optymistycznego tw ierdzenia, że te 
nieuniknione trudności przezwycięży
my, że ośiągniemy poważne sukcesy, 
w ykonany zakreślony na ten rok pro
gram  planu trzyletniego.

Aprobując wytyczne Rządu w  od
niesieniu do Z iem  Odzyskanych, w y 
rażam y  przekonanie, że będą one na
dal znajdow ały czołowe miejsce w  
pracach Rządu, otoczone troską w  
tak ie j mierze, w  ja k ie j d la społeczeń 
stwa stały się symbolem now ej rze
czywistości, w yrazem  w ie lk ie j mocy 
twórczej całego narodu. U trw a len ie  
wskrzeszonej polskości na Ziem iach  
Odzyskanych, pełna odbudowa życia 
gospodarczego. akcja uwłaszczania 
osadników, k tó ra  u trw a li pozycję m i
lionowych rzesz Polaków na tych zie
miach —  oto najważniejsze zadanie.

Ksob Poselski P P R  w yraża pełne  
poparcie d la w ytycznych p o lityk i za
granicznej Rządu. Założenia te j poli
tyk i gruntow ały się od pierwszych  
dni P K W N  i w  ciągu dwóch i  pół la t 
zdaw ały egzamin w  złożonych i  n ie 
jednokrotnie bardzo trudnych w arun  
kach. P o lityka  zagraniczna Dem o
kra tyczne j Polski jest słuszna, po
n iew aż za naczelne i fundam entalne  
k ry te riu m  m a interes i bezpieczeń
stwo Polski. Jest słuszna, toteż dała  
dobre rezu lta ty .

Konieczność zabezpieczenia się 
przed agresją niem iecką podyktow ała  
sojusz i b liską współpracę ze Z w iąz
kiem  Radzieckim , którem u Polska ża 
wdzięczą swe w yzw olenie, dyktow a
ła konieczność bliskich stosunków żę 
wszystkim i narodam i słowiańskim i. 
Potrzeba u trzym ania  światowego po
koju  i  potrzeba współpracy gospodar 
czej d yktu je  nasz stosunek do państw  
zachodnich i wszystkich narodów m i
łujących pokój.
- »» dziedziny, w  których Rząd o- 

becny w yrów nać będzie m usiał za
ległości i  zaniedbania z okresu poprze

kich przerostów w  aparacie adm ini- j dm®S*>- Do nich w  pierwszym  rzędzie 
stracyjnym . j nsleży ro ln ictw o. Jesteśmy przekona-

Przedstawione nam w ytyczne po li- i m- ie  Poczynione zostaną wszystkie
tyki Rządu wskazują, iż pójdzie on 
po słusznej drodze zapew nienia swo 
body działan ia dla in ic ja tyw y  p ry -

krok i dla ¡eh usunięcia. Konieczno
ścią i  w aru nk iem  realizacji p lanu  od
budowy jest przyspieszony rozw ój

w atnej, gw arantując je j pełną usta- i również i ro lnictw a, a znaczy to prze  

wowo zagwarantowaną ochronę. In i 
cjatyw a p ryw atn a  m a w  naszym ży
ciu gospodarczym, w  odbudowie jego 
poszczególnych dziedzin do w ypełn ie
n ia  poważne zadanie. W  interesie re 
alizacji ogólnego planu gospodarcze
go w  żadnym razie n ie  leży zm niej
szenie udziału czynnika prywatnego.

Równocześnie jednak musi Rząd 
prowadzić zdecydowaną w alkę ze 
wszelkiego rodzaju  spekulacją, pas- 
karstwem , złośliwym  uchylaniem  się 
od świadczeń na rzecz Państw a, wszel 
kiego rodzaju szkodnictwem gospo
darczym. Te  pozostałości okresu oku
pacji i  pierwszego okres« odbudowy 
stanowią ham ulec ńa drodze do pełnej 
norm alizacji naszego życia i  n ie m o
gą być tolerowane w  w arunkach, k ie  
dy ta  norm alizacja staje się faktem .
U d zia ł w  w alce % tym i schorzeniami 
w inno wziąć całe społeczeństw«, w in -

zwyciężenie zacofania gospodarcze
go i technicznego wsi, znaczy to peł
ne wciągnięcie mas chłopskich do po 
litycznego i gospodarczego życia k ra 
ju. M usim y oprócz w yraźnych za
niedbań ostatniego okresu gospodar
ki M in isterstw a R olnictw a odrobić 
wiekowe zaległości na odcinku wsi.

Ustosunkowując się do program u  
W dziedzinie oświaty i  ku ltu ry , k lub  
nasz podkreśla, że na odcinku oświa 
ty dem okratyczna Polska zrobiła  
wiele. W spólny w ysiłek Rządu i o fia r  
na praca nauczycieli odbudowały  
szkolnictwo, które na wszystkich od
cinkach przekroczyło stan przedwojen  
ny. A le  m im o to jest w  dziedzinie  
oświaty jeszcze w iele  do zrobienia. I  
tu  zauważa się postawienie w  tyle, 
nie nadążenie za ogólnym tempem roz 
woju. D em okratyzacja ducha panu
jące®« w  szkole, zw iązanie atm osfe

ry  szkoły atm osferą podejmującego 
gigantyczny, tw órczy w ysiłek kra ju , 
stało się palącą koniecznością. N ie  
mogą w  budynkach szkolnych, gdzie 
w ychow ują się przyszli budowniczy 
now ej Polski, pokutować upiory prze 
szłości. Te pokutujące jeszcze tu  i 
ówdzie upiory muszą być usunięte, 
aby nie ham ować rozw oju  tej tak  
w ażnej dziedziny naszego życia. (O- 
klaski).

Zadania na odcinku ku ltu ry  i sztu
k i są ciągle jeszcze bardzo poważne. 
Jesteśmy dopiero u progu w ie lk ie j 
pracy nad upowszechnieniem k u ltu 
ry, uczynieniem je j odbiorcam i m i
lionowych rzesz robotniczych i chiop 
skich. Stopniowa realizacja tego za
dania um ożliw i szerszy rozwój wszyst 
kich dziedzin sztuki, stworzy tw ó r
com dóbr ku ltura lnych  w arunki p ra  
cy i rozwoju.

A n i na chwilę nie wolno nam za
pominać, że upowszechnienie oświaty 
i ku ltu ry , to w arunek pełnej demo
k ra c ji —  dem okracji ludowej.

Pragnę wreszcie ustosunkow ać się 
do tak  ważnego zagadnienia, jak im  
jest stan bezpieczeństwa kra ju . M o 
żemy stwierdzić, że zaciekłe w ys iłk i 
reakcyjnego podziem ia spotkały się 
z należytym  odporem, nie p o tra fiły  
one na chwilę naw et przeszkodzić 
w ielkiem u w ysiłkow i, podjętem u  
przez naród cały, nie zdołały zaha
mować marszu naprzód. Ponosiliśmy 
o fiary  ciężkie, ponosiła jc  przede 
wszystkim  nasza partia . A le  ofiary  
te wzmogły tylko  upór w  pracy, w  dą 
żeniu do zwycięstwa.

Dziś, k iedy w ybory do obradują
cego tu  Sejm u stały się jeszcze jedną, 
ostateczną klęską wszystkich anty
dem okratycznych sił, k iedy w  szere
gach wroga w idać zwątpienie, u w ie 
lu w idać przebłyski świadomości, że 
stali się ślepym, zbrodniczym narzę
dziem politycznego szalbierstwa —  
chcemy wykazać, że dem okratycznej 
Polsce obce są uczucia zemsty. P ra 
gniemy dowieść, że za naczelne zada
nie uważam y zjednoczenie wszystkich  
sił narodu do w ie lk ie j pracy, która  
tworzy nową epokę w  naszych dzie
jach.

Dlatego też K lu b  Poselski PPR  
jest w spółinicjatorem  pro jektu  amne 
stii, k tóra zostanie wniesiona pod o- 
brady W ysokiej Izby . Ustawa amne
styjna będzie w yrazem  siły zwycięs 
k ie j dem okracji, w yrazem  pragnienia  
skupienia wszystkich Polaków wokół 
wspólnego wszystkim  celu —  pracy 
dla dobra narodu.

A le  równocześnie z całą stanowczo
ścią domagać się będziemy od Rządu 
zdecydowanej w alk i ze zbrodniczym  
faszystowskim podziemiem, które mu  
si być z caią bezwzględnością wytę
pione. (Oklaski).

Żądać będziemy użycia radykal
nych metod, aby garstka zgangreno- 
wanych jednostek nie zatruw ała  zdro 
wego organizmu.

Te pokrótce wymienione tu ta j pro
blem y oznaczają ogrom pracy, jaka 
stoi przed nowym Rządem. W ykona
nie tych zadań byłoby niemożliwe, 
gdyby Rząd, który dziś przedstawił 
się W ysokiej Izbie, nie miał pełne
go poparcia Izby, gdyby nie miał 
poparcia całego narodu. T °  popar
cie, które deklaru ję  vv ¡mieniu K lu 
bu Poselskiego PPR, znajdzie Rząd, 
wierzę, w  całym narodzie. A  w yrazi 
się ono n ie  słowam i, lecz twórczą, wy 
tężoną pracą d ła  lepszego jutra. 

(Oklaski)-

Trzecią zasadą, wypływającą 
ze zwycięstwa wyborczego, JEST 
STWORZENIE ' WARUNKÓW 
DLA DALSZEJ KONSOLIDACJI 
I ZJEDNOCZENIA WSZYS
TKICH TWÓRCZYCH SIŁ NARO 
DU NA PLATFORMIE BLOKU 
DEMOKRATYCZNEGO STRON
NICTW DEMOKRATYCZNYCH 1 
JEGO- PROGRAMU, NA PLAT
FORMIE PROGRAMU POLSKIEJ 
DEMOKRACJI.

Drugi okres dziejów 
odrodzonej Polski

Rząd, który reprezentuję,, roz
poczyna DRUGI OKRES DZIE
JÓW' ODRODZONEJ RZECZYPO 
SPOLITEJ, OKRES PEŁNEJ OD
BUDOWY POLSKI- ZE ZNISZ
CZEŃ WOJENNYCH, PEŁNEJ 
ODBUDOWY ROLNICTWA, 
PRZEMYŚLU, HANDLU I RZE
MIOSŁA, OKRES UTRWALENIA 
USTROJOWYCH I GOSPODAR
CZYCH FUNDAMENTÓW POD 
SILE POLSKI, OKRES SPOKOJl 
WEWNĘTRZNEGO, wypływają
cego ze stabilizacji stosunków po
litycznych.

Nie zamierzam dzisiaj wygła
szać pełnego- i szczegółowego 
exposé. To nie jest exposé, p ro 
stuję, to jest deklaracja wstępna 
Rządu, który wczoraj objął urzę
dowanie. Z pełnym ■ i szczegóło
wym planem działania stanie Rząd 
przed Wysoką Izbą na sesji bu
dżetowej. Rząd pragnie wszystkie 
swoje poczynania w trakcie trwa
nia sesji i poza sesją realizować 
W NAJBARDZIEJ HARMONIJ
NEJ WSPÓŁPRACY Z SEJMEM, 
Z PRZEDSTAWICIESTWEM NA 
RODU POLSKIEGO.

Nie chcemy, żeby plany nisze 
były papierowe'. Chcemy' zawsze 
z Wysoką Izbą, a tym samym z 
Narodem Polskim, rozmawiać 
konkretnie i szczerze.

Dziś moim zamiarem jest ty l
ko przedstawić Wysokiej Izbie 
Rząd, którego planem pracy jest 
ze wszystkich sii REALIZOWAĆ 
PROGRAM BLOKU STRON
NICTW ' DEMOKRATYCZNYCH 
— wyraz dążeń polskiego Narodu.

Na straży 
trwałego pokoju

W polityce zagranicznej głów
na troska Rządu będzie UGRUN
TOWANIE NASZYCH GRANIC, 
które są nieodzownym warun
kiem zarówno bezpieczeństwa 
Polski, jako też trwałego zapobie
żenia nowej agresji Niemiec, któ
ra zagrażałaby pokojowi w Eu
ropie'i na całym święcie i mogła
by — podobnie, jak agresja hitle
rowska — stać się źródłem nie
szczęść dla całej ludzkości. Stojąc 
na straży trwałego pokoju, który 
jest dla Polski sprawą nie tylko 
możliwości rozwoju, ale wręcz 
istnienia narodu Polskiego, Rząd 
polski, ożywiony duchem współ
pracy międzynarodowej, nadal po 
pierać będzie wszelkie wysiłki na
rodów miłujących wolność, wszel 
kie wysiłki, zmierzające do zapew 
nienia światu trwałego pokoju i 
bezpieczeństwa, do których to wy
siłków w pierwszym rzędzie zali
czyć należy DĄŻENIE DO JEDNO 
SCI WIELKICH MOCARSTW, 
do rzetelnego rozbrojenia i wyga
szenia Wszelkich możliwych agre
sji i konfliktów międzynarodo
wych.

Kontynuując politykę zagranicz 
ną Rządu Jedności Narodowej, 
Rząd polski zmierzać będzie do 
dalszego rozwoju i umacniania 
współpracy i przyjaznych stosun
ków, łączących Polskę z innymi 
krajami. Przyjazd i, konstruktyw
na współpraca z bratnimi naroda
mi słowiańskimi, a przede wszy
stkim z naszym wielkim sojusz
nikiem wschodnim, ze ZWIĄZ
KIEM RADZIECKIM (oklaski), ta 
przyjaźń stanowi podwalinę na
szej polityki, a zarazem cenny 
wkład w budowę światowego po
koju.

(dokończenie na str. 4)
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Nadal pielęgnować będziemy 
przyjaźń Narodu Polskiego z na
rodami Związku Radzieckiego, 
która okrzepła i utrwaliła się w 
najcięższym okresie próby krwi 
(oklaski).

Wytrwale dążyć będziemy do 
'Jalszę-go zbliżenia z Czechosłowa
cją i do przyjaznego uregulowa
nia wszystkich spraw ku obo
pólnej korzyści i pomyślności na
szych narodów.

Stosunki nasze z Jugosławią na
cechowane są serdecznością i
przyjaźnią.

Pragniemy współpracy i wszech 
stronnego, przyjaznego współ - 
działania z Francją, z którą — 
jak uczy nas historia, a szczegól
nie doświadczenia ostatnich dwóch 
pokoleń — łączy nas wspólnota 
najżywotniejszych dla naszych 
narodów interesów, wspólne za
bezpieczenie się przed niebezpie
czeństwem imperializmu niemiec
kiego.

Pragniemy serdecznych stosun
ków z narodem amerykańskim, 
wierząc, że przyjaźń polsko-ame
rykańska będzie elementem kon
struktywnym w świecie powojen
nym i przyczyni się do stabilizacji 
pokoju .

Pragniemy również pomyślne • 
go uregulowania wszystkich,wciąż 
nie załatwionych, spraw z Wielką 
Brytanią na zasadach dobrej, woli 
i poszanowania suwerennych 
praw drugiej strony. Wierzymy, 
że wyjście jest całkowicie możli - 
we i leży w interesie obydwóch 
stron.

Zagadnienie Niemiec
Chciałbym krótko zatrzymać się 

nad sprawą, która wysuwa się na 
czoło zagadnień międzynarodo
wych. Mam na myśli traktat w 
sprawie Niemiec. Oczekujemy w 
najbliższej przyszłości formalnego 
zatwierdzenia ustanowionej w 
Poczdamie słusznej i sprawiedli
wej granicy polsko - niemieckiej. 
Całokształt zagadnienia niemiec
kiego oczekuje dopiero rozwiąza
nia, od którego zależy pokój i bez
pieczeństwo świata. Rząd polski 
pragnie nadal wnosić swój wkład 
we wspólne dzieło rozwiązania 
tego bardzo skomplikowanego 
problemu.

Pragnę w tym miejscu podkreś
lić z zadowoleniem zgodność po
glądów Polski i Związku Radziec
kiego na podstawowe zagadnienia 
dotyczące Niemiec, a także zgod
ność poglądów Polski, Jugosławii 
i Czechosłowacji na zagadnienia, 
dotyczące Niemiec, co znalazło już 
swój wyraz na ostatniej konferen
cji w Londynie. Z zadowoleniem 
stwierdzam również istniejące w 
Polsce i Francji wzajemne zrozu
mienie dla problemów, dotyczą
cych bezpieczeństwa obydwu za
przyjaźnionych krajów.

Zarówno w rozwiązywaniu za
gadnienia niemieckiego jak i w in 
nych zagadnieniach życia między
narodowego Rząd polski będzie 
zmierzać niezachwianie przede 
wszystkim na terenie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych do za
pewnienia krajowi pokoju i bezpie 
czeństwa, do stabilizacji granic, do 
rozwoju współpracy międzynaro
dowej, do zapewnienia Polsce ta
kiego miejsca w świecie, na jakie 
zasłużyła sobie swoimi cierpienia
mi i bohaterstwem, swoją walką 
i pracą.

Nasze stosunki gospodarcze i  
zagranicą rozwijają się pomyśl
nie. Dążyć będziemy dalej do po
głębiania dotychczasowych stosun 
ków gospodarczych i rozszerzenia 
ich na kraje, z którymi do tej pory 
nasza wzajemna wymiana nie 
przybrała jeszcze zadawalają
cych rozmiarów. Sądzimy, że w 
ten sposób przyczyni się Polska do 
odbudowy Europy.

Narodowy Plan 
Odbudowy Gospodarczej

Działalność gospodarcza Rządu 
będzie zmierzać główfiie i przede 
wszystkim do wykonania Narodo
wego Planu Odbudowy Gospo
darczej, którego wytyczne zosta
ły przyjęte przez Krajową Radę 
Narodową. Plan ten ma na celu 
odbudowę zniszczeń wojennych i 
podniesienie konsumcji powyżej

poziomu przedwojennego. Wkra
czamy w pierwszy okres tego 
pianu — rok 1947. Jest to nie
wątpliwie z jednej strony rok, 
który zadecyduje o powodzeniu 
całego planu, a z drugiej strony 
— rok, w którym trudności będą 
jeszcze bardzo znaczne i te
go wcale nie chcemy ukrywać.. 
Na skutek zniszczeń wojennych 
mamy jeszcze poważne braki w 
żywności, a szczególnie w zbożu, 
tłuszczach i mięsie. Deficyt apro- 
wizacyjny w Polsce jest niewątpli
wy i fakt ten został uznany przez 
Międz. Komisję Ekspertów przy 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych. Tymczasem, jak wiadomo 
działalność UNRRA kończy się nie 
długo, a inne formy międzynarodo
wej pomocy dla Polski nie są do
tąd jasno sprecyzowane.

W tych warunkach zagadnienie 
oszczędnego i rozsądnego gospo
darowania naszymi zasobami żyw
nościowymi nabiera specjalnie 
wielkiego znaczenia, ęhodzi o rac
jonalną organizację podaży arty
kułów rolnych ze wsi j artykułów 
przemysłowych na wieś, o racjo
nalny rozdział między potrzebami 
wolnego rynku, a potrzebami apro 
wizacji reglamentowanej. Wielką, 
podstawową rolę w tym względzie 
Rząd przypisuje spółdzielczości.

Rok wielkich inwestycji
Rok 1947 będzie rokiem poważ

nych inwestycji w całości naszej 
gospodarki narodowej. Inwestycje 
w naszej zrujnowanej gospodarce 
stanowią niezawodną nadzieję pod 
niesienia poziomu życiowego naro 
du. Zgodnie z wytycznymi 3- 
letniego Planu Odbudowy Go
spodarczej inwestycje będą kie
rowane przede wszystkim na 
te dziedziny, w których moż
na osiągnąć szybki efekt pro
dukcyjny i wzrost masy towa
rowej, szczególnie towarów kon- 
sumcyjnych. Musimy gromadzić 
środki dla sfinansowania tych in
westycji. Wielkie rezerwy dla u- 
ruchomienia tych środków leżą na 
drodze likwidacji przerostów admi 
nistracyjnych i przerzucenia ca
łego zbędnego personelu do pro
dukcyjnej pracy. Wielkie rezerwy 
leżą w likwidacji marnotrawstwa 
paliwa, surowców i materiałów, w 
lepszej organizacji i wydajności 
pracy. Można zmobilizować te

środki dzięki redukcji nadmier
nej ilości ogniw pośrednictwa w 
handlu, szczególnie dzięki zwalcza 
niu tyle krzywd nam wyrządzają 
cej spekulacji. Z drugiej strony 
zachodzi pełna potrzeba równo
miernego obciążenia społeczeń
stwa ciężarami podatkowymi, wy
nikającymi z konieczności odbudo 
wy gospodarki i utrzymania Pań
stwa. Tyczy to przede wszystkim 
części wsi oraz tych elementów w 
mieście, które unikają legalnej re
jestracji swoich dochodów.

Poważnym źródłem sfinansowa
nia naszych inwestycji będzie rów
nież zwiększenie eksportu i zwią
zanych z tym eksportem kredytów 
zagranicznych.

Walko
z niebezpieczeństwem

inflacji
Dążąc do wprowadzenia w życie 

planu inwestycyjnego, Rząd, jak 
dotychczas, będzie jako naczelne 
swoje zadanie uważał walkę z nie
bezpieczeństwem inflacji. Mamy 
wszystkie dane ku temu, aby zacho 
wać — mimo wszelkich trudnoś
ci — równowagę gospodarczą i 
finansową. W tym ceiu jest nie - 
zbędne — i w imieniu Rządu to za 
powiadam — przeprowadzenie 
nieubłaganej, konsekwentnej, cza
sem może i bolesnej walki z prze
rostami administracyjnymi, prze - 
prowadzenie bezlitosnej walki z 
marnotrawstwem we wszystkich 
dziedzinach, przeprowadzenie wal 
ki z biurokratycznymi metodami 
pracy, wprowadzenie w życie spra 
wiedliwego obciążenia ciężarami 
finansowymi wszystkich obywate
li, stosownie do ich dochodów.

Tylko taka polityka może dać i 
da przełamanie piętrzących się 
jeszcze na naszej drodze trudnoś
ci i .stopniową, ale systematyczną 
poprawę dobrobytu /obywateli.

W  dążeniu do systematycznego 
podnoszenia produkcji Rząd dbać 
będzie o sektor państwowy i spół
dzielczy, ale także i o sektor pry
watny. Zamiarem-Rządu obecnie, 
gdy przeprowadzenie nacjonali
zacji dobiega już końca, będzie za 
pewnie przemysłowi, rzemiosłu i 
handlowi prywatnemu trwałe wa
runki rozwoju w ramach swojego 
sektora. Szybkiego rozwiązania do 
maga się również sprawa ułatwień

dla inicjatywy prywatnej na poili 
budownictwa.

Droga do dobrobytu
Poważne zadania gospodarcze, 

które stają przed Rządem, doma
gają się usprawnienia rządowego 
aparatu gospodarczego. Na naj
bliższej sesji Rząd będzie mógł 
stanąć przed Izbą z projektem bud 
żetu oraz planu inwestycyjnego 
na rok 1947. Da to ważność szero 
kiego i jasnego omówienia na - 
szych projektów i planów gospo - 
darczych oraz nakreślenia wytycz 
nych dalszego marszu Polski ku 
odbudowie, ku dobrobytowi.

Kontynuując politykę poszanowa 
nia wszelkich wierzeń religijnych, 
Rząd dążyć będzie do należytego 
uregulowania stosunków z Kościo
łem.

W lutym i marcu przeprowadzi
my dalszą demobilizację wysłu
żonych żołnierzy, dzięki czemu bę
dziemy mogli utrzymać wydatki na 
wojsko na poziomie znacznie niż
szym, niż przed wojną.

Wracajq do kraju •i*
Jako pilne zadanie stawia przed 

sobą Rząd szybką repatriację tych 
naszych rodaków, którzy rozpro
szeni po świecie przez burzę dzie
jową, poizostają jeszcze dotąd na 
obczyźnie. Chciałbym stwierdzić, 
że zajadła propaganda, uprawia - 
na przez emigracyjnych bankru
tów, zmierzająca do utrzymania 
tysiącznych rzesz nieszczęśliwych, 
obałamuconych ludzi z dala od kra 
ju, od ich rodzin i bliskich, staje 
się coraz mniej skuteczna. Zalama 
ła się koncepcja andersowska tzw. 
Malej Polski, Polski na emigra
cji. Prawda o kraju dociera upar
cie do tysięcy ludzi, trzymanych 
za żelazną kurtyną nieświadomo
ści. Wbrew wszelkim wrogim wy
siłkom, pomimo ogromnych prze
szkód natury technicznej powróci 
ły do kraju setki tysięcy ludzi. Z 
Zachodu wróciło dotąd dwa milio
ny 100 tysięcy osób. Z Wielkiej 
Brytanii i Włoch wróciło ponad 57 
tysięcy żołnierzy. Wracają Polacy 
z Bliskiego Wschodu, z Włoch, z 
Afryki, zza oceanu. Dla nich 
wszystkich znalazło się miejsce 
znalazła się praca w przemyśle i 
na roli, w administracji państwo
wej, w wojsku, w każdej dziedzi
nie pracy dla Polski. Dziś apelu

jemy do tych naszych braci, któ
rzy jeszcze nie powrócili z tu
łaczki. Wzywamy ich raz jeszcze 
do powrotu do Polski, do 
swoielh bliskich. Czekamy ich z 
sercem otwartym i z gotowością 
udzielenia im wszelkiej pomocy, 
na jaką stać nasz zniszczony kraj. 
Czeka także Polska na powrót 
tych, którzy dawniej za chłebem 
szli z Polski na tułaczkę do in
nych krajów.

W dziedzinie polityki społecznej 
Rząd będzie nądal kroczył po linii 
wysuwania robotników na kierów 
nicze stanowiska w aparacie pro
dukcyjnym.

Poprzez aparat państwowy, po
przez związki zawodowe, przez 
Rady Zakładowe klasa robotnicza, 
jako współgospodarz kraju, zwię
kszać będzie swój twórczy wpływ 
na gospodarkę narodową.

Rząd w dziedzinie opieki spo- 
łeczej troszczyć się będzie, minio 
dużych trudności budżetowych, o 
polepszenie bytu i zaopatrzenie e- 
merytów, inwalidów, wdów i sie
rot i do zapewnienia wystarcza
jącego zabezpieczenia na starość.

Jako jedno z naczelnych zadań, 
stojących przed Rządem, stawia
my odbudowę gospodarczą wsi 
przez podniesienie wydajności zie 
mi, jako podstawy zamożności roi 
nika i wyżywienia kraju, przez 
rozwój gospodarki hodowlanej, 
przez zwiększenie zużycia nawo
zów, przez zaopatrzenie w* ma
szyny rolnicze, przez pomoc ma
łorolnym i średniorolnym, osadni
kom i zniszczonym przez wojnę, 
przez rozwój spółdzielczości, przez 
uwolnienie wsi od plagi lichwy i 
spekulacji.

Polityka oświatowa 
Rxqdu

Żadne bieżące trudności nie 
przesłonią Rządowi tej prostej pra 
wdy, że budowa demokracji mo
że postępować tylko przez pełne 
upowszechnienie oświaty i kultu
ry.

Rząd dążyć będzie konsekwen
tnie do rozszerzenia opieki nad 
uczącą się młodzieżą, do coraz 
pełniejszego udostępnienia szkół 
wyższych dla dzieci robotniczych 
i chłopskich, do roztoczenie opie
ki nad nauką i nad ludźmi nauki, 
nad sztuką i ^jad ludźmi sztuki.

Rząd będzie pamiętać o jak naj

C ała Słowiańszczyzna
stanie w obronie granic zachodnich Polski
Oświadczenie gen. Gundorowa przewodn. Komitetu Słowiańskiego w Moskwie

słowiańskichMOSKW A « 9  /P A P I Przewodni-1 czenie międzynarodowe. Klęskę ponio- społeczeństwo krajów  
czacv" Komitetu Słowiańskiego "w Mo- sly wszelkie próby wewnętrznych sił pozdrawia serdecznie naród polski, kto
skwie cen Aleksander *  Gundo ro w  w reakcyjnych z Mikołajczykiem na czele ry w czasie wyborów okazał ' wysokąsKwie, gen. Aleksander uunaorow, l craz ich pro,tektorów  z zagrsniCyi U5i- aktywność polityczną i niezłomną wolę

lujących zniszczyć jedność i zwartość Jo walki o niezależność swego kraju 
r_ .. , , , . . narodu polskiego dokoła bloku demo- 1 i prawo do czynnego udziału w  rządach

„W yniki wyborow w Polsce mają znaI kratycznego. państwa, o utrwalenie przyjaźni ze

gen.
rozmowie z korespondentem 
Moskwie oświadczy!

Oficer polski niewygodny Andersowi
umieszczony w zakładzie dla obłąkanych

LONDYN, 8.2 (P A P ). Jak już podaliś
my, oficer polski, Eugeniusz Żytomirski, 
został areszitowainy przez żandarmerio 
gen. Andersa i osadzony w  więzieniu 
wojskowym polskim. Przyczyną aresz
towania byk odmowa wykonania rozka
zu, wydanego przez dowództwo II  Ko - 
pu»u.

Żytomirski uważał aresztowanie go za 
bezprawtną szykanę i wielokrotnie pro
testował przeciwko temu. Niedawno roz
począł Żytomirski w  więzieniu głodówkę 
na znak protestu przeciwko nieuzasad
nionemu aresztowaniu go.

Żandarmeria Andersa pragnąc zatu
szować spraiwę, umieściła Żytomirskiego 
w  szpitalu dla «myślowo - chorych, gdzie 
przebywa dotąd, nie mając możności kon 
taktowania się z:e światem zewnętrznym.

W  związku z bezprawnym przetrzy
maniem Żytomirskiego w  więzieniu, a 
następnie w  szpitalu dla umysłowo - cho 
rych. konsul polski w  Londynie skiero
wał do sądu brytyjskiego skargę, w  któ
re j stwierdza, że aresztowanie Żylótnir- 
skiego stanowi naruszenie zasady „ha- 
beas° corpus“. Kola, które aresztowały 
Żytomirskiego, nie mają bontem prawa

wydawania nakazów aresztowania.
W  dniu wczorajszym znalazła się spra 

wa Żytomirskiego na wokandzie .sądu 
brytyjskiego, który postanowił odroczyć 
rozprawę, celem przesłuchania przedsta
wicieli Foreign Office i Ministerstwa 
Wojny w  sprawie wojsk polskich w' An
glii i ich statutu prawnego.

Rozprawa wzbudziła w  Londynie zro
zumiale zainteresowanie. W  koteeh pol
skich podkreśla się, że polskie organi
zacje emigracyjne często wywierały na
cisk na żołnierzy polskich, grożąc im 
aresztowaniem. Obecny proces, toczący 
się przed sądem" brytyjskim, będzie miał 
znaczenie zasadnicze.

W y d o b y c i e  w ę g l a
w styczniu 1947 r.

W ciągu miesiąca stycznia 
1947 r. Polski Przemysł Węglo
wy wydobył łącznie 4.548.479 
ton węgla, co w stosunku 
do planowanego wydobycia 
4.430.500 ton stanowi 102,7 proc. 
Pod względem przekroczenia 
planu państwowego na pierw
szym miejscu znalazło się Zjed
noczenie Rudzkie z wydobyciem 
522.242 ton tj. 107,2 proc., dru
gie miejsce zajęło Zjednoczenie

Dąbrowskie. Pod względem wy
dajności na pierwszych miej
scach znalazły się Zjednoczenia: 
chorzowskie, które osiągnęło 
1.297 ton na jedną robotniko- 
drrówkę, rudzkie — 1.272 ton.

Przeciętna wydajność dla 
Zjednoczeń Śląskiego Zagłębia 
Węglowego wynosi 1.137 ton na, 
jedną robotniko-dniówkę, dla ca
łego przemysłu węglowego 
1.081 ton.

Związkiem Radzieckim i wszystkimi na
rodami demokratycznymi.

Witamy z radością obranie na Prezy
denta Rzeczypospolitej Polskiej wielkie
go Syna Polski —• Bolesława Bieruta, o- 
raz utworzenie stałego rządu, który, wy 
konując wolę narodu, poprowadzi kraj 
do pokojowego i szczęśliwego życia i 
rozkwitu“.

Na pytanie . korespondenta PAP, jak 
odnosi się społeczność slowiańsjka do 
tendencyj zaborczych pewnych czynni
ków w  stosunku do zachodnich granic 
Polski, gen. Gundorow odpowiedział:

„Podejmując wciąż na mowo rozstrzyg 
Męte już zagadnienie zachodnich ziem 
polskich, przywróconych Macierzy po 
klęsce faszystowskich Niemiec, ponure 
siły reakcji światowej pragną w  ten 
sposób postawić pod znakiem zapytania 
uchwały poczdamskie.

Historyczna słuszność tych uchwał, 
historyczne prawa narodu polskiego do 
tych ziem, nie ulegają żadnej wątpliwo
ści' dla społeczeństwa krajów słowiań
skich. Próby ponownego podjęcia kwe
stii Ziem Zachodnich uważać można je
dynie za wyraz pragnienia okazania po
parcia rozbitym siłom imperializmu nie
mieckiego i umożliwienia ich odrodze
nia.

Gała społeczność słowiańska stanie w  
obronie słusznych uchwał konferencji 
poczdamskiej i nie ulega żadnej wątplir 
wości, że udzielą je j w tym poparcia 
wszystkie siły demokratyczne całego 
świata.

Ogromna zasługa narodu polskiego 
polega na tym, że uczynił on już tak 
wiele dla odrodzenia swych ziem za
chodnich i szybkiego przekształcenia- ich 
w ośrodki demokracji, w pelnowartościo 
we dzielnice swego kraju. ^

Wraz z całym narodem polskim społe
czeństwa państw słowiańskich odczuły 
najgłębsze zadowolenie, słuchając histo
rycznych słów Generalissimusa Stalina 
i oświadczenia ministra Mołotowa o nie 
naruszalnośei granic zachodnich Polski“ .

szerszym upowszechnieniu, udP" 
stępnieniu masom ludowym ksiąz‘ 
ki, teatru, radia i kina.

Rząd zdaje sobie sprawę z te- 
go, czym jest moralne i fizyczne 
zdrowie narodu, tak bardzo zagN? 
żonę przez straszliwe warunW 
wojny i bezlitosnej hitlerowskiej 
okupacji, i?zad będzie organize 
wać walkę przede wszystkim z 
gruźlicą. Rząd zrobi wszystko, a"
by dziecko i matka miały należy' 
te ośrodki opieki, poradnie, b?_ 
dzie strzec wszystkimi możliwym1 
środkami przyszłości narodu, ,a 
poprzez wychowanie młodzieży 
będzie zacierać spustoszenia, do
konane prze? wojnę, spustoszeni* 
moralne i fizyczne.

Stoimy wobec ogromnych za' 
dań, z których wyliczyłem tylk° 
najbardziej typowe. Stoimy w<>' 
bec ZADAŃ TAK T R U D N Y C H , 
JAK TRUDNE JEST POLSKĄ 
ZYCIE w dwa lata po niszczącej 
wojnie, która dla nas nie by’a 
burzą, dochodzącą z oddali, ani ra 
diowym komunikatem z dalekieg? 
placu boju, ńle która dla Polski» 
dla narodu polskiego była ogniem, 
który niszczył nasze domy i nasz 
dobytek i która była kaźnią bezll- 
tosnej okupacji.

W orędziu swoim powiedział 
Prezydent Rzeczypospolitej, że „ml 
mo ciężkich prób nie zmalała we* 
wnętrzna, duchowa moc narodu, 
przeciwnie, wzrosła jeszcze wzbo
gacona hartem f doświadczeniem 
tragicznych przeżyć“.

I tak jest. Z tej mocy wyrosło 
ZDECYDOWANIE OBOZU POL
SKIEJ DEMOKRACJI, aby wycią
gnąć wreszcie polski naród z łań' 
cucha kolejnych, wiążących si§ 
ogniwami błędów politycznych, 
tragedii historycznych, które na; 
zywały się utratą niepodległości; 
Aby z bezdroży wydobyć polski 
naród na szlak postępu społecz
nego i na szlak konsekwentnej 
polityki zagranicznej, która by 
chroniła i umacniała niepodległo50 
trwałymi i logicznymi sojuszami-

To nie poszło łatwo, Dwa ubie
gł© lata były twardą walką obozu 
demokracji o spokój wewnętrzny 
kraju. Były walką ze świadomy* 
mi i nieświadomymi swojej roli 
siłami, które Polskę chciały z po
wrotem zepchnąć na bezdroża 1 
które Polskę chciały wycofać ze 
szlaku^ reform’ społecznych, ze 
szlaku 'postępu, ze szlaku demo
kracji za pomocą błędnych ogni
ków frazesów pseudo-demokraty- 
cznych świecących na reakcyj
nym, faszystowskim bagnisku.

Te dwa lata walki o pełną świa 
domość Narodu zakończył dzień 
19 stycznia br. zwycięstwem de
mokracji polskiej, zwycięstwem 
polskiej racji stanu, zwycięstwem 
polskiej koncepcji ustrojowej, P0' 
skiej przebudowy społecznej, zwy 
cięstwem polskiej koncepcji polity 
ki zagranicznej.

Rozpoczyna się okres zwiększo 
nego spokoju wewnętrznego, tak 
niezbędnego warunku odbudoW}; 
Polski i odpowiedniego tempa tej 
odbudowy. SPOKÖJ WEWNETR2 
NY POZWOLI NA UGRUNTO
WANIE, 1 POGŁĘBIENIE PRA' 
WORZĄDNOSCI.

Do twórczej, pozytywnej pracy 
przy budowie Polski wzywa RziN 
wszystkich obywateli.

Rząd wniesie w krótkim czasi® 
projekt szerokiej amnestii, pę
dzie cną widomym zhakiem wcią
gnięcia wszystkich obywateli d® 
twórczej pracy, będzie to z110" 
kiern przebaczenia tym, któr^Y 
będą chcieli włączyć się do twór
czej pracy w nowym obecnym ° ' 
kresie.

Wobec tego nowego okresu y?* 
je w tej chwili nas? Rząd, SwJA 
DOMY OGROMNEJ ODPOWIE 
DZIALNOSCI.SWIADOMY WSf * 
STKICH TRUDNOŚCI, jakie 5y .
ją przed nami, ale równoczesm 
ŚWIADOMY NIESPOŻYTYCH 
SIŁ POLSKICH MAS PRACUJĄ
CYCH, KTÓRYCH JEST P R Zf,^ 
STAWICIELEM I ŚWIADOM*
SŁUSZNOŚCI PROGRAMU Yr' 
BOZU POLSKIEJ DEMOKRACI’ 
KTOREGO JEST I BĘDZIE KON 
SEKWENTNYM REALIZA UL 
REM ABY W JEDYNIE SŁUSZM 
SPOSOB BUDOWAĆ W IE LK O ^ 
RZECZYPOSPOLITEJ PO LSKĄ 
I SZCZĘŚCIE NARODU PŁA
SKIEGO.
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« £  zrozumienia spotecz-

^ J k ic jo  rodzaiirbnn S? Wia!domoiciiomnir „i, _ azał 11.- Oczywiście, zns- 
ononiii jest podstawowa, ale 
siebie jeszcze nie 
jest też

sama dla
Potrzebna wystarcza, 

znajomość biologii.

Warunki istnienia 
w . wieSBcich miast

*obieZpvtan,»r°Sty ■ Przykład- badajmy 
Si a istnip/11*’ - 'ii Jakich warunkach mo- 
mteszkańcv W1® kle m'asta? Jasne, że 
żywność • tm’ast owszą otrzymywać 
musi ¡st’J* ,t0 oznacza, że po pierwsze: 
jąca więcej - no®.ć r°ln jcza> produku- 
ne Potrzeby n*Z zuźywa na sw°je włas- 
transportu p a po drugie: — środki 
muszą równi°Za tym nlieszka,Ky  miast 
móc ie vwJ.'z Produkować towary, by

a* / *  *ywność- " t
czy. Gęsta i , ih ! Jeszcze nie wystar- 
robom, niż i ^ ns? uleSa ,alw iej cho"
la. Musi wiecd KłC- rzad,k<> zaniieszka‘ pobiepania .  'siniec jakiś sposob za-
rób Naioro” m TZestrzenianiu sl® cho'
Przeszłości8 , / !1Cjszymi epidemiami w 
hv ni*7pn hy y Prawdopodobnie choro- 
,,-j Przenoszone przez wodę, takie jaknp. cholen i , i  < Y  woa?> laKle Ja,t ty sjp kib tyfus brzuszny. Szerzy-
gdzie* f  nieuchronnie w miastach, 
gających -S ?zerPal1°  ze studzien, ule- 
sciekami 2 rynsztoków zanieczyszczanin 

bezpTeacze|stw ? °^ ya uniknięcia tego nie‘nie wodv s*Wa' deden — to sprowadza- 
Już p_?P?za obrębu miasta, 

(w zg lęd n i 'a,Ue budowali wodociąg' 
-? e zmuszali niewolników do 

i  to było też przyczy- 
reJ ich miasta tak sie roz-

‘ch budowania) 
"*• f a Mór ’winęly,

be miałPzyrnle m¡^,Íewolnik , ,w starożytnym

picia lepszą wodę, niż 
jeszcze jakich 100 iat

ale dostaw';,' ,,Wprawdzi,e ci?żkie życie,
angielski krót°
temu. 01

Iklko*'nu 5p° i“u —. to 11 ie Pić wody, a
takie L VV r Ub \ Włn° ’ aibo też napoje, e jak herbata, sporządzane z wódy 
ki .'^Przegotowaniu, có zabija zarod- 
s« k-iArf4' wszy®tkich chorób. Do cza- 
we dnbr«i nasZj  " 'jad a  uzyskały dosta- 
Piwo, m i hezpieczmej było pić
tylko piwre” *:' Jednak hasło ..Pijcie 
dobrych kj»' PCzestarra*« od
nikt « e  p o ^ e ^  ^ -  ,  Na P ^ n o  też 
wskutek obecneno t?k!)dy 11a zdrowiu, 
" ludziom wyi(fne btraku P'Wa’ a wie" 
. Częste mycie r u i 0 -nawet “a dobre, 

również ma .)( ?lil 1 pranie bielizny 
'vszy, prze, . P‘ ; . azn<‘ znaczenie. Tępi
P! * ez , ni« przenos/onPOl,Ie^a chorobom. 
Przykład ty iu;  „.^nnym, takim iak na

«y*to“iclPł7 ta*y‘ ułrzymy-

"£«■&-!' -s ”

P c iy k to d /  spo te c in o ic i

* « . , zr,cych
mz dotąd. ó t o T ,  Wiele
Przeludnienia“ S ,  ,si?
go zaludnień ,  e.?ti a*nie

dokładniej,
„ , , -i -»cn iiijiM  problemem

stać i Udnienia' Możemy T 1 'zadkie- 
badaia nauczyć się pod \  W,e e sk°rzy- 
tvtkoąCw \ P0° ‘eczności z w i w 7 ć je dem,

. r £ S r Y&Z.
i n . ™ “ “ '; ,  " ;I  5 * ? .  >

Przeludnieni^6
~ 2ivyl ^ km zalud-

s,®Py PalladuI“T iq zl0,° 1
* « a c  h e t ^ c h j ^  f r ’, m e í«¡¿
Holnej i „ i '" ty tu łu  chemii 0 .
Nauk ZSKR Jr" llcznf  t Akademii 
Profesora'W ’y- !)lerownictwem
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mały zielony robak Gonyołuta, któ- 
żyje na piaszczystych plażach, gi- 

gdy woda morska ulega rozcień
czeniu przez zmieszanie z równą iloś
cią wody słodkiej. Jednakowoż 300 ta
kich robaków żyje zupełnie dobrze w 
zwykłym półmisku, napełnionym wodą. 
Będąc bowiem w dużej liczbie, wydzie
lają pewną ochronną substancję i to 
w ilości dość znacznej, by ocalić siebie 
i swych towarzyszy.

Chlorek potasu zabija te robaki szyb
ciej, gdy są samotne, niż gdy są stło
czone. Tąk więc to samo, co w pew
nych warunkach stanowi zbyt wielkie 
zagęszczenie, w innych znów okazuje 
się zagęszczeniem zbyt małym.

U wielu zwierząt istnieje pewna op
tymalna (najkorzystniejsza) gęstość za
ludnienia, przy której rozmnażanie się 
jest najszybsze. Zjawisko to zaobser
wowano szczególnie przy badaniach 
nad szkodnikami, niszczącymi śród,.i 
żywności.
i Gdy są one zbyt rzadkie — mają 

trudności w znalezieniu partnerów przy 
rozmnażaniu się. _ Natomiast gdy gę
stość znacznie przekracza optimum, roz
poczyna się walka o pożywienie, a na
wet, gdy pożywienia jest pod dostat
kiem, samo stłoczenie i wzajemne po
trącanie się chrząszczy stanowi przesz
kodę przy składaniu jajek.

Czynniki uczuciowe
Wpływ na płodność może być natury 

czysto uczuciowej lub — jak powie
dzielibyśmy w wypadku, gdy idzie o lu
dzi — natury psychologicznej. I tak np. 
odkrył uczony Harris, że samotna gołę
bica nie składa jaj. Wystarczy jednak, 
by z daleka widziała inne gołębie lub 
nawet tylko swoje własne odbicie w lu
strze, a już znajduje w tym podnietę 
do ponownego składania jaj.

ciowych widzimy u szarańczy. Profesor 
U warów odkrył, że u szarańczy wę
drownej należy odróżnić dwie odrębne 
formy: samotną i  towarzyską, Forma 
towarzyska jest ciemniejsza, mniejsza 
i  szybciej się rozwija, a przede wszyst
kim ma odmienne zwyczaje. Jeśli jej 
sąsiedzi wędrują w pewnym kierunku, 
wędruje oną razem z nimi i tworzy z ła
twością olbrzymie chmary, które przelata 
ją  przestrzenie setek mik' Forma samotna 
nie zachowuje się w ten sposób. Gdy 
zaś w pewnej okolicy wzrasta ilość sza 
rańczy, owady te zamieniają się z for
my samotnej’ w formę towarzyską.

Badacz Chauvin odkrył, że młoda 
szarańcza typu samotnego trzymana ra
zem z większą liczbą innych szarańczy— 
nawet odmiennego rodzaju — wyrasta 
na szarańczę typu towarzyskiego, na
wet gdy przebywała w towarzystwie 
tylko co czwarty dzień. Przemiana za
chodzi również, gdy młodą szarańczę 
trzyma się w szklanej probówce oto
czonej przez inne owady. Warunkiem 
koniecznym jest, by było dość jasno. 
W  ciemności — zachodzi proces prze
miany tylko wtedy, gdy szarańcza mo
że dotykać swe towarzyszki. Dorosłe 
owady ulegają również takiej przemia
nie — ale tylko wówczas, gdy mogą 
za pomocą swych macek wyczuć inne 
szarańcze.

Odmiennego rodzaju oddziaływania 
stwierdzono u innych owadów. Profe
sor Grasse odkrył, że. skrzydlate term i- 
ty, choć dojrzałe fizycznie, nie rozmna
żają się, gdy trzymane są w gnieździe 
razem z robotnicami • larwami. Ale 
czynią to, gdy tylko tamte usuniemy, 
i to nawet, gdy wcale nie mają moż
ności odlecieć i założyć nowego gnia
zda. ,

Badacz Chen zaś, studiując, mrówki-p o i i u w i ^  — ------- - , “ > . t '
Najciekawszy przykład wpływów uczu robotnice, odkrył cos, co może byc

istotne i  w odniesieniu do ludzi. M rów 
ki, trzymane oddzielnie, drążą dziury 
w ziemi, jedne szybko, inne powoli. 
Umieściwszy je jednak razem, obserwu 
jemy, że powolniejsza mrówka przy
śpiesza swą pracę, zaś prędsza — zwal
nia nieco tempo. W sumie jednak wy
konują teraz więcej pracy, niż gdy 
pracują samotnie, pomimo, że sobie 
’wcale wzajemnie nie pomagają.

O wychowaniu dzieci
Go to wszystko ma wspólnego z łudź 

mi? Niewiele z dorosłymi, ale może 
bardzo dużo z małymi dziećmi.

Rodziny są dziś mniejsze, niż przed 
60 laty. Pominąwszy nienormalne cza
sy takie, jak obecnie, na ogół staramy 
się u nas w Anglii unikać obecności w 
jednym domu dwóch matek z małymi 
dziećmi.

To pociąga zaś za sobą ten skutek, 
że wiele dzieci mało się styka z rówieś
nikami, chyba że chodzlą się bawić na 
ulicę lub do ogrodu publicznego, albo 
też uczęszczają do szkoły. Oczywiście 
sprawa przedstawia się inaczej, gdy 
dziecko uczęszcza do przedszkola lub 
żłobka, jakie istnieją przy każdej więk
szej fabryce w Związku Radzieckim. 
Żłobki takie powstały podczas wojny 
również i w Anglii.

Jaki wpływ ma to . na dzieci. 
W Z w ią /ku  Radzieckim uważają, ze 
to wyrabia w nich instynkty społeczne 
już w rńłodym wieku.

Ja sarn byłbym może o wiele sym
patyczniejszym człowiekiem, gdybym 
nie był jedynakiem przez pierwszych 
5 lat mego życia. Możliwe też, że 
byfbym mniej inteligentny, a może 
i  'jedno i drugie. Po prostu — nie 
wiem. Ale wiem, potrzebna nam 
je s t. znajomość tego problemu. Uzyskać 
ją możemy, obserwując tak ludzi, jak 
i szarańczę, czy też gołębie.

Podwodne betonowanie
zaoszczędza 8  milionów rubli

Kabina f la c ji radaru w samolocie
rBwtłsh Bto-oóeń

O  LEKARSTWACH,
majonezie i kłopotach prof. Sołowlewo

Skuteczność wielu środków lec« I Wodne emulsje tyeh l®k#r»tw 
niczych wzrasta ogromnie przy j mogą ł>yć bezpśeezme zastrzykł- 
w-nrowadzemu ich bezpośrednio do warte, gdyż łatwo mę *

na-
la-

Suchy dok kształtem przypomina gi
gantyczną, betonową wannę, o schód- 
kowanych wewngtrżmyoh ścianach. Z 
moraern łączy Mę on za pomocą spacja» 
nego przejścia, stanowiącego najważ
niejszą część konstrukcji. Przejście, ma 
sWn-ie wykonane j** t  zamykane p ł/* 
•«łającym zaworem.

Do otwartego i napełnionego wodą 
doku wprowadza się wymagający 
prawy okręt. Następnie przejście, _ 
czące dok z morzem zostaje zamknięte, 
a silne pompy w ciągu - kilku minut 
oczyszczają ba:sen. W  miarę obniżania 
się poziomu wody, o-kręt osiada na 
¡przygotowanych uprzednio podkładach, 
a prace remontowe przeprowadzane są 

w suchym już doku.
Niemcy, cofając się * okupowanych 

przez sifebie, radzieckich terenów nad 
Morzem Czarnym, usiłowali zniszczyć 
jeden z ' największych, znajdujących się 
tam suchych doków. Uszkodzili oni p0<i 
wodą wejście do doku, zniszczyli stację 
pomp i pływający zawór.

Wróg liczył,, że naprawa ty-cH ur-zą- 
dzień mnisi potrwać cale lata. Przewi
dywania były zupełnie uzasadnione, 
sprawdziłyby sif, gdyby inżynierowie 
radzieccy nie zastosowali- pr-z-y odbudo
wie nowych zupełnie metod pracy.

O rozmiarach postawionego przed 
techniką radziecką zagadnienia świad
czą- dane charakteryzujące uszkodzoną 
konstrukcję. Dok ten positóa długość 
265 m, prz-y .szerokości 45 m i głęboko
ści. 12 m, zaś 'grubość ścian bocznych 
wynosi od 1,5 do 5 m. Budowa całego 
obtektu •trwała W ,swoim  cizaste 6 lat. 
Teren pracy został 'odgrodzony °d  ̂ mo
rza specjalną tamą, a roboty przepro
wadzano na sucho.

Stosując normalne metody pracy, nale 
żałoby znowu uszkodzony dok odgrodzić 
tamą, a teren pracy osuszyć.

Wykonanie tego rodzaju tamy po
chłonęłoby co najmniej 1.500 ton wafco 
wanego żę.teza, .70.000 m seeśc. piasku 
i 3.000 m sześć, kamienia.-Czas robót 
przy najbardziej sprzyjających warun
kach j maksymalnej wydajności pracy 
wyniósłby od półtora do dwóch lat.

Kandydat nauk technicznych N. A. 
Rażdżestwienslfij opracował projekt od 
budowy uszkodzoEij części doku, me
todą wtłaczani« masy cementowej pod 
ciśnieniem. Metoda ta pozwala na pro
wadzenie robót pod wodą i pisąy jej sto

sowaniu zbędnym staje si? budowanie 
osobnej tamy.

W  budownictwie sposób wtłaczania 
masy cementowej znamy był już daw
niej. Stosowano go w charakterze po
mocniczego środka zabezpieczającego. 
Rażdżestwienskij po raz -pierwszy na 
świeci,e zaproponował wykonanie więk 
szej. konstrukcji - tą metodą.

Projekt- jego przyjęto. kjurkpw*. 
oczyścili z odłamków uszkodzoną część

S&pularka przy pracy
(S. J. B.)

doku 1 umocowali na niej rodzaj osza
lowania, którego wewnętrzny kształt 
odpowiadał odbudowywanej części doku.

Do wypełnionego wodą oszalowania 
wprowadzono szereg dw,u,calowych rur 
z wystającymi nad powierzchnią wody 
końcami. Rury te przy budowie spełnia 
ły zadanie przewodów, doprowadzają
cych masę cementową. Następnie os salo 
wanie zasypano drobnymi kamieniami i 
żwirem.

Przygotowana w specjalnych mieszał 
nikach rzadka masa cementowa została 
doprowadzona do rur. Masa ta, ścieka
jąc pod wpływem własnego ciężaru, 
wciskała się pomiędzy żwir i kamienie, 
wypychając znajdującą się tam w°d?- 
Stopniowo, pod wodą ksz-tałtowiata się 
spojona cementem maea przyszłego 
betonu.
W ,m ia rę  wypełniania miszych warstw 

budowy, rury  podnoszono stopniowo 
coraz w yżej i wyżej. Następowało rów
nomierne formowanie się betonu w ca
łej konstrukcji. W  rezultacie otrzymano 
wysokogatunkowy bet-ón, którego ja
kość w  zupełności odpowiadała stawia
nym wymaganiom.

Dok został ukończony w rekordowo 
krótkim czasie trzech miesiąoy. Dzięki' 
zaś uniknięciu budowy kosztownej ta
my, zaoszczędzono państwu 8 milionów 
rubii.

wprowadzeniu ich bezpośrednio 
krw i chorego. Krążąc po organiz
mie, krew roznosi lekarstwo, co 
powoduje silną i szybką reakcję.

Stoeow-aoie tej metody leczenia, 
powoduje w wielu wypadkach po
ważne trudności.

Lek musi być przede, wszystkim 
wprowadzony do krwi. Ponadto 
musi być on tak spreparowany, aby 
się z krwią mieszał i umożliwiał 
rozprowadzanie go po organizmie.

Grupa radzieckich badaczy, pod 
-kierownictwem prof. Soiowlewa 
zajęła się. omawianym zagadnie
niem. Badacze zaatakowali pro
blem z kilku strón jednocześnie.

Lekarstwa płynne mogą być sto 
sowane w postaci zastrzyków do
żylnych. Nie z każdego' płynu moz 
na jednak robić zastrzyki. Są le
karstwa, które nie mieszają się z 
krwią, podobnie jak oliwa nie łą
czy się z wodą. W tym wypadku 
obecność zastrzykniętej do krwi 
substancji, spowodować może za
burzenia w krążeniu, a nawet zat
kanie poszczególnych naczyń 
krwionośnych.

Góż więc robić z tego rodzaju 
lekami? Profesor Sołowłew robi z 
nich coś w rodzaju majonezu

Jak wiemy majonez, jest mie
szaniną żółtek i oliwy. Przy pew
nej wprawie i zachowaniu niezbęd 
nych ostrożności powstaje jednoli
ta masa majonezową. Składa się 
ona z oliwy, rozbitej na mikrosko
pijne kropelki, wymieszanej z żó łt ' 
kiem jaja kurzego.

Mieszaniny cieczy typu majone
zu nazywamy emulsjami, a sam 
proces mieszania — emulgowa
niem.

Praca profesora Solowlewa po
szła w kierunku emulgowania z 
wodą' nierOzpuszczających się we 
krwi specyfików.

krwią
Podczas pracy okazało się, że 

preparowanie odpowiednich emul
sji jest procesem bardzo trudnym, 
©iecz należało rozbić na niezmier
nie drobne kropelki i równomier
nie wymieszać z wodą.

Profesor Sołowłew zaprzągł do 
pracy- drgania dźwiękowe, a na
wet '  ultradźwiękowe. Najbar
dziej oporne ciecze, poddane dzia
łaniu tych drgań, rozbijały się na 
drobniutkie kropelki i tworzyły z 
wodą subtelne emulsje.

Kłopoty profesora bynajmniej 
się jednak nie skończyły. Po pew
nym czasie większość z doskona
łe ubitych ultradźwiękowymi drga 
niami 'emulsji, rozdzieliła się. B- 
mułsje okazały się nietrwałe.

Rozpoczął sie okres żmudnych 
prac, w rezultacie których udało 
się emulsje utrwalić. Zastosowano 
tu t-zw. stabilizatory tj. substancje, 
które dodawane do emulsji prze
ciwdziałają rozdzielaniu ’się mie
szaniny.

Podobno niektóre gospodynie 
twierdzą, że tego rodzaju stabili
zatorem dla prawdziwego majo
nezu — jest mleko.

Ostatecznie dla fteenpsh płyn
nych lekarstw, otrzymano trwałe 
emulsje i umożliwiono stosowanie 
ich w formie zastrzyków.

Jak jednak wprowadzić do krw i 
specyfiki, występujące w.formie 
stałej? Badacze radzieccy poszli tu 
ciekawą drogą. Lekarstwa prepa
rowali w postaci niezmiernie sub
telnego pyłu. Pył, wdychany przez 
chorego wraz z powietrzem do
stawał się do płuc, a przez płuca 
lekarstwo przenikało już do krwi.

W całym szeregu konkretnych 
wypadków, opisana metoda dała 
również bardzo dodatnie rezultaty.

Elektryczna śnieżyca
zakłóca odbiór radiowy

W jednym z amerykańskich miast, 
podczas silnej śnieżycy, stwierdzono, że 
płatki śniegu były naładowane elektrycz 
ilością.

Płatki te, padając na krótkofalowe 
anteny, wywoływały zakłócenia w odbio

rze. Silne zakłócenia powstawały rów», 
nież w pracy odbiorników telewizyj

nych.
Dla ochrony przed tym niepożądanym 

efektem proponowana jest budowa spe
cjalnych anten o odpowiedniej izolacji,

P L A S T Y K I
materiał przyszłości

Pierwsze plastyczne masy poja
wiły się blisko i0  lat temu. Od tej 
pory jakość ich była. stale dosko-

1  OSIĄGNIĘĆ METALURGII

Złota i różowa stal
Do niedawna nic znano sposobu 

barwienia stali w całej masie me
talu. Stosowane metody polegały 
na barwieniu powierzchniowym i 
nie były trwale.

Pracownicy naukowi moskiew
skiego inst; stali im. Stalina, pod 
kierownictwem akademika N. T. 
Gudco-wa, opracowali nową ińe-to- 
dę otrzymywania barwnych stali. 
Otrzymany przez nich metal po
siadał jednakową barwę .w całej 
swej masie. Było to pierwsze tego 
rodzaju osiągnięcie na świecie.

Po wielu teoretycznych rozważa 
niac-h s licznych eksperymentach

praktycznych udało im się o trzy-, 
mać stal złotą i różową. Stwier
dzono, że stale te dają się łatwo 
lutować i nie podlegają rdzewie
niu.

W ch w ili obecnej w kilku, hu
tach Związku Radzieckiego opra
cowywane są metody produkcji 
barwnych siali na skalę przemyslo 
w ą .

Tanie emulsje chłodzące
Przy mechanicznej obróbce metali, dla 

chłodzenia narzędzi tnących, stosuje się 
normalnie 'specjalne emulsje. Zawierają 
one od 10 do 15 proc, tłuszczów zwierzę 
cych i roślinnych, oraiz od 5 do 10 proc. 
kalafonii.

W  jednym z moskiewskich zakładów 
przem-y-słrwiyob aas-iosowa-nc nowy ro

dzaj chłodzącej emulsji, nie zawierają
cej tych drogich składników. Zastąpio
no je .znacznie tańszymi odpadkowymi 
produktami przemysłu naftowego 

Zastosowanie emulsji nowego topu 
nie wymaga żadnych dodatkowych u zą 
Jteeń, a działanie ich okazało' się -w zu
pełności zadawalają«»,

imiona'. ■ Dziś produkujemy ju ż na 
skalę techniczną takie plastyki, 
które mogą śmiało konkurować na
wet Z metalami.

Specjalnie ciekawe są niektóre 
kombinowane masy plastyczne. Za 
warte w nich cienkie szklane włó
kna grają podobną rolę, ja k  żela
zne pręty w żelbecie, t j :  wielokro
tnie zwiększają ich wytrzymałość.

Karabinowa kula kalibru 1125 
mm. wystrzelona pod prostym ką
tem, z odległości 7 i pól metra w  
płytę z takiej hiasy. odbija się od 
niej, jak  piłka gumowa.

O tym, ja k  cienkie są stosowa
ne w łych masach szklane, włókna, 
najlepiej powiedzą cyfry. Ze szkła, 
zawartego w kulce o średnicy 1 
cm można wyciągnąć bowiem do 
100 km takiego wląjcmi.

Bardzo'cenną własnością plasty
ków jest ich mały ciężar. Masy ie 
są blisko o 40 procent lżejsze od 
aluminium.

Poza tym mogą służyć j a ko do
skonale izolatory cieplne i a k t*  
styczne.

f
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K U L T U R A  

i S Z T U K A
SKOŃCZYĆ Z WYWOZEM ZA GRANICE
polskich dzieł i zabytków sztuki

Łakomie spoglądamy na wystawy m - 'jta  z jednej strony na wyzysku wyprze 
kwariatów Mimo woli nasuwa się py- dającego się z nędzy czy potrzeby — a

ży
ty kwariatów. -
tanie, skąd się bierze tyle pięknych przed 
miotów — a po wejściu do sklepu rodzi 
się drugie pytanie: — kto kupuje te rze
czy. Dociec do źródeł kupra i sprzedaży, 
na pozór nie trudno, lecz tak, jak to w 
wielu wypadkach bywa, najbardziej nie
legalną jest właśnie legalność pokazywa
na władzom nadzorczym.

„Kupione od X “ — spróbuj sprawdzić, 
a jeśli sprawdzisz, to też się nic nie do
wiesz „od kogo“. Nie jest to żadna ta
jemnica handlowa, skąd I dokąd wędrują 
dzieła sztuki — jest to tajemnica pewnej 
mafii -  jaka jest rynek antytwarski 
(tak, jak rynek czarnogieldziarski).

Antykwariaty zawsze b” »- znane ze 
swej złej marki, jeśli idzie o podejście 
do klienta. Głównym dostawcą „dzieł 
•sztuki“, przed wojną był Wiedeń. Beriin 
i Paryż. Istniały tam całe fabryki f-pra
cownie „antycznych dzieł“ .

Każda fabryczka miała swą specjal
ność — ci iabrykowali Ludwiki, tamci 
Bidermajery — tu była ..pracownia 
szkoły włoskiej — tam holenderskiej. 
W „fabrykach“ zainstalowane były „ko
mory gazowe“ do przyciemniania „wie
kiem“'drzewa lub małe moździerze, któ
re nabijano specjalnym śrutem — „że
by robaki stoczyły drzewo“. Obrazy mi
strzów różnych powstawały jak za do
tknięciem różdżki, bądź to kopiowano, 
lub, jeśli idzie o szkołę holenderską, spe
cjalne reprodukcje (na cienkim papierze) 
naklejano na „podstarzałe deski“ i pod- 
malowywano.

Tak ąmiej więcej wygląda u podstaw 
„uczciwy“ rynek antykwarski. Po woj: 
nie dla antykwariuszy zrodzi! się nowy 
dostawca „szabrownik“. Niektórzy z nich 
są na skalę międzynarodową — co uja
wniają niekiedy procesy sądowe. Wal
czyć z nimi jest bardzo ciężko. Główny 
ich odbiorca — antykwariat — nie tylko, 
że nie wyda ich w ręce władz bezpie
czeństwa. ale skrzętnie zakonspiruje. Ba, 
antykwariaty nawet walczą o stałych do
stawców między sobą.

Trafia się też I uczciwy sprzedawca, 
który ocalił jakiś ułamek swego m ająt
ku. Jako nie fachowiec zdaje się ha cał
kowitą łaskę „pana mecenasa sztuki“. 
Tu ukazuje się „uspołecznienie“ właści
cieli antykwariatów. — Świetnie oni się 
orientują, kto im oferuje sprzedaż i jak 
na komendę wyceniają po najniższej ce
nie — sprzedając z wielkim zarobkiem.

Jeden z antykwariatów na ul. Marszał
kowskiej w Warszawie, kupił rzeźby w 
drzewie płacąc po 400 zł. Sprzedał te sa
me przedmioty po 4 i więcej tysięcy.

Antykwariat jest to jedna z typowych 
instytucji w znakomitym procencie opar-

drugiej na oszukańczej sprzedaży fał
szowanych przedmiotów sztuki. Lecz 
jest i trzecia strona, ta najciemniejsza— 
«kreślona naszym ustawodawstwem kar
nym: „jako działanie na szkodę Pań
stwa“.

Obecnie przez sklepy antykwarskie 
przedostają się dzieła sztuki za granicę. 
Wystarczy tylko wejść i spytać się o ce
ny »  antykwariatach — od razu przeko
namy się, kto może z ich usług korzy
stać. Już dziś można wytypować co naj 
chętniej kupują cudzoziemcy, przebywa
jący w  Polsce. Przede wszystkim: dywa
ny Eucharskie.

,  Są one stosunkowo łatwe do-odróżnie
nia od falsyfikatów oraz mają wygodne 
wymiary i grubość do szmuklu. Cena ich 
w  te j chwili na warszawskim rynku do

chodzi od 20 do 40 i więcej tysięcy za 
m kw. i to w wielu wypadkach płatr.c 
dolarami.

Następnie chętnie wykupywane są sre
bra — zwłaszcza stare. Powodzeniem 
cieszą się też małe obrazy holenderskie 
oraz porcelana Melsenowska.

Jak wielkie straty ponosi Państwo Pol
skie na tych „transakcjach“ trudno U- 
stallć. Zbyt zakonspirowane są dochody 
antykwariatów, aby na tych podstawach 
można wyciągać wnioski.

Sprawę tego, nazwijmy, zalegalizowa
nego okradania narodu, należy jak naj
rychlej zlikwidować. Tak samo i same 
antykwariaty winny się znaleźć w rę
kach ludzi uczciwych, do tego powoła
nych z jednej strony, z drugiej-—powin
ny być kontrolowane, czy to przez Zw. 
Plastyków, Min. Kultury lub inspektorów 
Muzeum Narodowego. . (T )

Książki, które trzeba przeczytać

„M edaliony“ Zofii Nałkowskiej
Nowa książka najwybitniejszej po

wieściopisarki polskiej, Zofii Nałkow
skiej, obejmująca osiem krótkich opo
wiadań, połączonych wspólnym tytułem 
„Medaliony“ *), mówi o okrucieństwach 
niemieckich, popełnianych na ziemiach 
polskich w- czasie okupacji, a ściślej o 
ludziach, którzy przeszli lub otarli się 
bodaj o te straszne sprawy. Motto po
łożone na książce brzmi: „Ludzie lu
dziom Zgotowali ten los“. . Zdanie to 
określa cel przyświecający autorce przy 
pisaniu tej książki: uchwycenie po
twornych kształtów tego losu i utrwa
lenie ich oskarżającej wymowy. Zada
nie niełatwe, osiągnięte jednak przez 
eutorkę, przy świadomej rezygnacji z 
ogarnięcia wszystkich zjawisk z tego 
zakresu, w stopniu, w jakim nie udało 
się to dotąd nikomu z tych, którzy po
dejmowali ten temat.

Książka ta powstała w to.ku pracy 
komisji do badania zbrodni niemieckich 
w Polsce. Autorka zetknęła się wtedy 
z szeregiem więźniów, ocalałych z róż
nych obozów, opowiadających o swo
ich przejściach. Te opowiadania stano
wią materiał, mający charakter doku
mentu. Ten właśnie charakter starała 
się Nałkowska zachować w  swojej 
książce. Czytamy więc o jej spotka
niach z ludźmi, którzy ze swoich, oso
bistych . przeżyć mogą dorzucić kilka 
szczegółów do sprawy losu okupacyjne
go, znanego w ogólnych perspekty
wach wszystkim, którzy słowami a czę
ściej niedomówieniami o swoich cierpi® 
niacn nadają tym sprawom autentycz
nej a przez to tym bardziej wstrząsa
jącej wymowy.

Nałkowska znana jest jako autorka

*) Zofia Nałkowska: „Medaliony". 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“ , 
1946.

KRONIKA KULTURALNA

książek, w których pasja dociekliwości 
psychologicznej 1 przenikania w naj
ciemniejsze, w najzawilsze zakamarki 
ludzkiej psychiki nie miała sobie rów
nych i stawiała ją w rzędzie najbar
dziej odkrywczych powieściopisarzy —• 
psychologów, w  „Medalionach“ zrezyg 
nowaia autorka „dranicy“ z dotychcza
sowego swego narzędzia pisarskiego. 
Wobec rzeczywistości okupacji, prze-

0  SPUŚCIZNĘ
PO HULCE -  LASKOWSKIM
Zmarły w uh. r. pisarz Hulka - 

Laskowski zostawił obok przekła
dów jedynie dwie książki „Mój 
Żyrardów“ i „Księżyc nad Cieszy
nem“ . Był to jednak jeden z naj
bardziej pracowitych polskich pu
blicystów. Z troski o to, aby wkład 
myśli, jak i włożył przez lata swo
je j pracy w naszą publicystykę, 
uprzystępnić ogółowi, powinno się 
przygotować do druku bodaj wy
bór najwybitniejszych jego arty
kułów. rozproszonych po- niedostę
pnych dzisiaj czasopismach.
WYŻSZE STUDIUM FILMOWE  

W PRADZE
Przy niedawno otwartej w Pra

dze akademii muzycznej powołano 
do życia wydział filmowy, którego 
dziekanem został zasłużony w dzie 
dżinie film u Karol Plicka. Na wy
dział ten zapisało się już 170 stu
dentów.

NOWA POWIEŚĆ 
ANDRZEJEWSKIEGO .

Tygodnik „ Odrodzenie“  drukuje 
już od czterech tygodni nową po
wieść Jerzego Andrzejewskiego pt.

„Zaraz po wojnie“ . Ta nowa próba 
przymierzenia wysiłku pisarskiego 
do aktualnej rzeczywistości, uka-

żująca nowe strony niezwykłego 
talentu autora „Nocy“ , zasługuje 
na pełną uwagę.

KU CZCI PAUL VALERY

rastającej wszelkie granice wyobraźni 
i  rozumienia, narzędzie to okazało się
nieprzydatne.

W końcowym szkicu „Medalionów“ 
pt. „Dorośli i dzieci w  Oświęcimiu“ 
czytamy: „Jeżeli objąć myślą ogrom 
przyśpieszonej śmierci, jakiej miejscem 
—  niezależnie od działań wojennych —  
staiy sie tereny Polski, to obok zgrozy 
najsilniejszym uczuciem, jakiego, do
świadczamy, jest zdziwienie“. W  utwo
rze „Przy torze kolejowym" wspomina 
autorka kilkakrotnie „człowieka, który 

i nie może zrozumieć i nie może zapom
ni i nieć“. To są właśnie określenia posta- 

świecie doby obecnej. W związku iwy pisarskiej wobec opisywanej rzeczy
^  ̂  , *■ I łoL- ni»-nr-•zUnra i nipi mor. ni

z /ó rocznicą jego urodzin zorga-

na najwybitniejszych pisarzy

nizowano w Paryżu w bibliotece 
Saint Genevieve wystawę ku u- 
czczenlu pamięci zmarłego poety. 
Eksponatami wystawy były rząd 
kie rękopisy i inne dokumenty 
związane z twórczością autora 
,,Cmentarza włoskiego“ oraz kores 
pondencja autora. Wśród cieka
wych eksponatów zwracały uwa
gę rysunki Paul Valery do własne 
qo utworu „Faust“ .

1 ■
JUBILEUSZ KATAJEWA 

Znany w Polsce . ż przekładów 
jego powieści, humoresek i sztuk 
teatralnych radziecki pisarz Wa
lentyn Katajew obchodzi w tym 
roku 50-lecie swoich urodzin. 
Pierwsze swoje felietony zaczął pi
sać jeszcze w czasie trwania Be- 
wolucji, której był czynnym wo
jownikiem. Dopiero jednak w 1921) 
roku pojawiła się pierwsza jego 
większa pracą, powieść „ Utracju- 
sze“  i odtąd bez przerwy ukazują 
się dalsze jego książki, zdobywa-

Zmarły przed rokietą poeta fran i jące mu uznanie czytelników i kry- 
cuski Paul Valery należał do gro- \tyki.

wistości, tak straszliwej, że nie można 
je j zapomnieć, . tak straszliwej, że bu
dzi swymi potwornościami zdziwienie, 
że „ludzie ludziom zgotowali ten los“, 
że umyka wszelkim możliwościom zro
zumienia.

Psychologizowznie, a więc tłumacze
nie praw -rzeczywistości według pew
nej koncepcji, która zrodziła się w  u- 
myśle pisarza, musiało ustąipić- miejsca 
wierności wobec autentycznych prze
jawów rzeczywistości, wyrażającej się 
w skrupulatnej, drobiazgowej. obserwa
cji. Technika pisarska „Medalionów“ 
nie jest zresztą czymś nowym w  tw ór
czość® Nałkowskiej. Jest to ta sama 
technika, która wydala takie dzieła, jak 
„Dojn" nad łąkami“, „Ściany świata“ 
czy „Choucas“.

Tamte dzielą zrodziły się z przeświad 
czenia, że jeden człowiek o drugim 
właściwie nic nie wie, że wyobrażenie 
jednego o drugim powstaje jedynie na 
podstawie spostrzeżeń i relacji. Usze
regowanie, spostrzeżeń i relacji stwa
rzało podstawę, na której czytelnik do
rabiał sobie swój obraz. Technika ta, 
zastosowana w  „Medalionach“ z jesz
cze większym rygorem, z prawie całko
witym  wyłączeniem komentarza autor
skiego (a pamiętać trzeba, że komen
tarz u Nałkowskiej jest jedną z najbar
dziej zdobywczych cech jej talentu), pro 
Wadzi do całkowitego wrażenia auten
tyzmu, do wrażenia ocierania się o pul
sującą jeszcze krwią czy przelanymi 
łzami rzeczywistość.

W  „Kobiecie cmentarnej“ pisze Nał
kowska, że rzeczywistość „nie caI 
jest dana w doświadczeniu, albo dan 
niejednocześnie“. Dlatego _ .spisywan 
relacje ocalałych męczenników 
nie mają wcale pretensji do dania kom
pletnego obrazu rzeczywistości dąoao- 
wej, do wyczerpania nawet catkowiteg 
bodaj wszystkich przeżyć danego 
osobnika. „Medaliony“ są jedną z tycJ 
nielicznych książek, gdzie człowiek, na 
którego patrzy pisarz, zostaje nadal czło
wiekiem niepnzemieinionym według wzo
rów czy kanonów literackich.

I dlatego właśnie z westchnień, ską
pych, nieporadnych słów, nieświado
mych gestów i niedomówień tych ludzi 
urasta autentyczny obraz tego ularnk3 
rzeczywistości, który przeżyli wzgl?.3/  
nie który objęła ich świadomość. 
Z tych okruchów, utrwalonych^ przez 
autorkę, składa się obraz, w którym j? 
co zostało niedopowiedziane, czytelnik 
sam może włączyć w ogólną perspek
tywę. W  ten sposób osiąga Nałkowsk3 
większą sugestię obrazu, niż gdył^ 
usiłowała sama klasyfikować to wszyst
ko, co przecież niemożliwe jest do kla
syfikacji.

Słusznie podkreślano już, że „M e
daliony“ są jedyną książką o okupacji- 
która nie pokazuje Niemców. Mimo to 
jednak atmosfera systemu okupacyjne
go, zaprowadzonego przez Niemców,' 
uchwycona jest z całą realnością. Au
torka styka się ze swymi rozmówcami 
już w momencie, kiedy Niemcy z Pol
ski zostali wypędzeni i  kiedy nawel 
nie wszystkie ślady ich systemu okru
cieństwa ocalały. Zresztą uwagę autor
ki przyciągają nie te realne ślady, cho
ciaż i o nich mówi, jak np. o Instytu- 
eie anatomicznym w Gdańsku czy pała
cyku w  Chełmnie, Nałkowską pociąga, 
jak zawsze człowiek, i właśnie w czło
wieku umie wykryć ślady przejść, ślady 
otarcia sie o niemieckie okrucieństwo- 
czy to będzie Westchnienie Dwojry Zie
lonej: „Jestem sama, jestem sama“, 
czy też wypowiedź pomocnika w  fabry
ce mydła z ludzkiego tłuszczu: „W 
Niemczech, można powiedzieć, ludzie 
umieją coś zrobić — z niczego“...

Tytuł „Medaliony“ kojarzy się z® 
starożytną formą rzeźbiarstwa, kiedy 
na medalach wykuwano ku pamięci nie
których osób ich wizerunki. Osiem o- 
pcwiadań Nałkowskiej ma taki właśnie 
charakter medalionów: chcą one właś
nie utrwalić pamięć ofiar terroru, obraz 
czasu, którego nie można zapomnieć i 
którego nie można zrozumieć. Nie są 
to pełne wizerunki, ^ ą  to płaskorzeźby, 
dające tylko zarys postaci. Zarys to 
jednak wykonany pewną, niezawodną 
ręką i zostawiający niezapomniane wra
żenie.

H. E. Michalski

Spoi o pamiętniki
Goncourfów

We francuskim świecie literac
kim rozgorzał spór w sprawie pod
jęcia wydania pamiętników braci 
Goncourtów. Utworzyły się dwa 
obozy. Zwolennicy domagają sic 
natychmiastowego wydania nie
skromnych pamiętników. Prze
ciwnicy natomiast twierdzą, że 
jeszcze za wcześnie jest na ogło
szenie pamiętników, gdyż omawia
ne w nich sprawy są nazbyt świe
że, poza tym nieskromne wydanie 
musiało by liczyć 50 tomów.

Iiia Erenburg

S P O T K A N I E
Fragment powieści „Burza“

Służąca profesora .Dumas, śliczna Marie, była gada
tliwa; w sklepie z warzywami czy też ze stróżką filo
zofowała:

— Kiedy godziłam się na służbę, mówiono: to roz
targniony człowiek, zajęty swymi myślami, nie ważne, 
jak się gotuje — nie usłyszysz od niego słowa. I  co 
pani myśli? Goście nie zauważą, a on, jeżeli tylko na
zbyt długo gotujesz baraninę, od razu szepnie: „No, 
Mąrie, musimy się z tobą wstydzić“... Naleje wina, 
obraca szklankę, pogładzi i pije, jak gdyby łaskotał 
gardło! Wybrał się na polowanie, przyniósł dwie kuro
patwy, cały zawalał się błotem, trzy dni czyściłam. 
U nas na wsi był jeden taki — niespokojny, mając 
sześćdziesiąt siedem lat wziął sobie młodą żonę i na 
weselu żaden z gości nie dorównał mu w piciu. To był 
jednak wiejski człowiek, ale żeby mój był uczonym — 
nigdy nie uwierzę!...

W rzeczywistości Marie szanowała profesora: wesoły, 
nigdy nie zrobi przykrości, a kiedy przyjdą goście, za
woła ją i mówi: „Wypijmy za zdrowie naszej czaro
dziejki, za sam sos już warta tego!“... Dzisiaj dusiła 
mięso w czerwonym winie, — profesor powiedział: 
„Przyjdą cudzoziemcy, postaraj się nie zrobić wstydu“...

Chociaż Marie sądziła, że jej pan nie jest uczonym, 
lecz figlarzem, nazwisko profesora Dumas było znane 
i poza granicami Francji. Można zrozumieć, jak ucie- 
czyl się Johann Keller, kiedy Dumas powiedział do 
niego: „Przeczytałem pańską pracę. Jest o co się 
sprzeczać. Ale zuch z pana! Bawi pan tutaj sam? 
Z żoną? O to ślicznie, niech państwo przyjdą w pią
tek — zjemy u mnie obiad“.

Zobaczywszy Dumas w otoczeriiu domowym, Keller 
zmieszał się: nie tak wyobrażał sobie życie znakomi
tego uczonego. W czasie obiadu gospodarz z zachwy
tem rozmawiał o Chaplinie, potem zaczął pouczać, jak

się przygotowuje cebulową zupę, przywoławszy dla 
porady Marie, nagle przeszedł na marsylijskie aneg
doty, przy czym sam chichotał f wycierał oczy ser
wetką. Keller odnosił się do wszystkiego z szacunkiem; 
tak dalece poważał Dumas, że nawet anegdoty wyda
wały mu się mądre.

Był to białowłosy człowiek z wielkimi ozarnymi oku
larami, dbający o ułożenie 1 nieśmiały; na próżno Du
mas dolewał mu Chablis, mając nadzieję, że gość stra
ci sztywność — Keller zawsze był takim. On i w dzie
ciństwie nie swawolił; widok stłuczonej filiżanki lub 
rozdartych spodni martwił go, nad wszelkie hałaśliwe 
zabawy przedkładał książkę. A  i później, jako mło
dzieniec, trzymał się z daleka od towarzyszy; jedni 
studenci hulali, rżnęli w karty, odbijali jeden drugiemu 
śliczne kelnerki; inni zajmowali się polityką, krzy
czeli, żę trzeba wyrżnąć komunistów i Żydów, ode
brać „korytarz“, Alzację i jeszcze coś tam- Keller ma
rzył o cichym życiu uczonego w czystym miasteczku, 
gdzie kwitną lipy, smutne dziewczęta uśmiechają się 
nad doniczkami geranium i staruszkowie bez pośpiechu 
dopalają swoje ostatnie fajki. Niebawem przyszli do 
władzy nazi; Keller odniósł się do tego obojętnie: cóż 
obchodzi antropologa walka partyj? Stressemann czy 
Hitler — wszystko jedno... Miał swoją pracę, swoje 
książki.

Od czterech już lat Herta była żoną Kellera; spoty
kali się w cukierniach, przechadzali się po parku, nie
kiedy całowali się. Nie śpieszył się ze ślubem: chciał 
stanąć na nogi, no i wypróbować trwałość uczuć. Wy
dawało mu się, że przeniknął Hertę, ale pomylił się- 
Jako dziewczyna odznaczała się marzycielskośclą, była 
szczupła i delikatna, wzdychała z radości lub wzru
szenia. Ale zostawszy panią Keller i urodziwszy dwoje 
dzieci, Herta roztyła słę, charakter jej się zmienił —

pojawiła się chęć rządzenia. Uważała męża za’ nie
przygotowanego do życia, była przekonana, że wszys
cy go okłamują, 1 uznając swoją odpowiedzialność za 
przyszłość dzieci, kierowała Kellerem radami, bardzo 
podobnymi do rozkazów. Nie mógł wyjść na ulicę bez 
wełnianego szala, musiał dowiadywać się u dziekana 
o zdrowie Jego cioci i jako pierwszy wpłacać pienią
dze na „pomoc zimową“.

Kiedy Keller zabrał się do pracy „O pewnych raso
wych właściwościach Indian' Południowej Ameryki“, 
Braun powiedział: „W dzisiejszych czasach jest to śli
ski temat“. Herta przestraszyła się, zaczęła namawiać 
męża, aby zmienił temat, ale on uparł się: nazbyt po
ciągała go praca.

Profesor Dumas przeczytał książkę Kellera z zain
teresowaniem, poznaczywszy jej stronice znakami za
pytania i wykrzyknikami.

Niebieskooka i bujnopiersista Herta wbrew woli po
równywała profesora Dumas z mężem. Jaki młody jest 
ten Francuz! A przecież o trzydzieści z czymś lat star
szy od Johanna! Johann za wiele pracuj^, nie umie 
wypoczywać... Ot i teraz. Czyż można przyjechać do 
Paryża i całymi dniami rozprawiać o jakichś India
nach!... Przecież nie każdego roku przytrafia się ta
kie szczęście! A ile razy prosi Johanna, aby poszli do 
„Folie Bergere“, zawsze odkłada. Za tydzień odjadą. 
Wstyd sie przyznać, nie wybrał się z nią nawet na 
wieżę Eiffla! A Francuz bardzo gościnny, tylko spra
wia nlebardzo solidne wrażenie. Być może, wcale nie 
jest takim wielkim uczonym, jak to się wydaje Johan- 
nowi? Obiad smaczny, ale dlaczego takie ubogie miesz
kanie? I  talerze bardzo tanie... U nas prosty nauczy
ciel mieszka lepiej. Dziwne, jak może uczony opowia
dać takie głupie anegdoty? W ogóle, oni wszyscy tacy, 
niesolidny naród! A przecież u nich był Napoleon... 
Z pewnością, zdegenerowali się, jak ten profesor... W je
go latach 1 z takim nazwiskiem chichotać jak zwykły 
bursz...

— Spodobał się pani Paryż, pani Keller?
Poruszyła wielką piersią:
— O, panie Dumas, jak może się nie podobać Pa

ryż! To przecież najweselsze w świecie miasto.

Wtedy, jakby odgadnąwszy jej myśli, Dumas po* 
wiedział:

— To prawda, że wesołe. Ale nie tylko wesołe — 
pan Keller wie, że my i popracować możemy. Nie ro
zumiem, dlaczego u was niektórzy ludzie wyrażają się 
o ńas tak pogardliwie: obejrzą Montmartre i już ich 
zdanie gotowe — „zdegenerowali się“...

Powiedziawszy to, Dumas zaśmiał się. „ Jak on przy
kro śmieje się — chrząka“ — pomyślała pani Keller. 
A mąż Jej zaczerwienił się i, zakasławszy, odezwał się:

— Nłe trzeba zwracać uwagi na wszystko, co u nas 
piszą. Polityka...

—■ Wiem, wiem! Ja tej polityki nie wpuszczam przez 
próg, U nas także niekiedy weźmiesz gazetę i chce 
się splunąć, takie bzdury! Tylko u nas można splunąć,

, a ot w  Niemczech... U was chyba i wszystkie splu
waczki są zarejestrowane — gdzie pluć i z jakiego 
powodu.

— Zapewniam pana, panie Dumas, że u nas jest 
sporo ludzi, którzy przeciwni są takiej głupocie... Co 
muszę czuć ja, kiedy niektórzy dla względów polityki 
próbują poniżyć kulturę francuską! Przecież ja jestem 
tak wobec pana zobowiązany...

— I  pan może otwarcie powiedzieć, że oni piszą
bzdury? '

— Oczywiście, Mówię to w swoim kręgu.
— Co to znaczy „w swoim kręgu“? Do pani Keller? 

No, Wie pan, to nawet poniżające...
— Musi pan zrozumieć, panie Dumas, że w Niem

czech są inne warunki... Nasz naród przyzwyczaił
do wewnętrznej dyscypliny, jemu są potrzebne moral
ne cugle. Mnie te cugle mogą tylko przeszkadzać, »1® 
mój gospodarz w zachwycie i mój piekarz i wszyscy 
sąsiedzi. Dla nich nowy reżim — to przede wszystkim 
porządek. Ja sam nie należę do partii i nie zgadzam 
się z jej pólltyką. Ale trzeba być sprawiedliwym, opa
nowali bezrobocie... Co się tyczy naszej dziedziny, to 
chociaż ona styka się % główną doktryną partii, może
my pracować swobodnie, jak przedtem.

Dumas pobiegł do gabinetu i wrócił z książką Keł’  
lera.

— Zaraz, zaraz! .- Pan powiada, że możecie swobotf*
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chu postęipu dla dobra wszystkich warstw
narodu.

Wśród publikacyj ubiegłego roku Oso
bne miejsce zajmują dzieła, związane z 
wałiką narodu bułgarskiego o wolność 
oraz ze wspomnieniami okupacji niemiec
kiej. Jest to maturalny temat literatury 
wszystkich narodów, które walczyły i 
cierpiały, literatury, która chce przeka
zać w  formie artystycznej materiały i do
kumenty walk i cierpieli.

Zanotować można tutaj wśród najbar
dziej wyróżniających się pozycyj: Orli- 
na Wasilewa „Opór“, Mładena Isajewa 
„Ogień“, znanej poetki, tłumaczki pol
skich poetów, Dory Gafoe „Wela“, An- 
dreja Guiaszkiego „Siady na śniegu“.

Ciekawy materiał literacki dały rów
nież wspomnienia walk pierwszej bułgar
skiej armii. Na czoło "wybija się tutaj 
powieść Iwana Martinowa „Drawa pły
nie przez słowiańską ziemię“. Na ogól 
jednak krytyka nie jest zadowolona z 
dotychczasowych osiągnięć w  zakresie 
tego tematu.

Charakter krytyki jest nieco odmien
ny, niż u nas. W  Bułgarii krytyka unika 
dociekań teoretycznych, a natomiast .się
ga do kcinifrcinłiacji osiągnięć literatury z 
rzeczywistością | w  każdym poszczegól
nym wypadku wykazuje, na ile dana 
książka jest bliska czy daleka od rzeczy-

Stojan Michałowski
wistości. Krytyk gra tutaj rolę pobudza
jącą w  stosunku do pisarza, ukazuje mu 
dziedziny, które jeszcze nie znalazły w 
literaturze odzwierciedlenia, nawołuje do 
ścisłego kontaktu z życiem.

Z tego względu, oceniając dotychcza
sowe publikacje, krytyka w' Bułgarii w y 
raża raczej niezadowolenie, że jeszęze 
•nie wszystkie zjawiska nowego, życia 
Bułgarii, pociągnęły pisarzy do dania ich 
obrazu, szczególnie praca w  fabrykach 

i  na roli. Wspomina się jedynie książkę 
Angeła Karalijczewa “Sokołowa niwa“, 
malująca życie na wsi. Poza tym jednak 
podkreśla się, że literatura nie wypełnia 
.postulatu pokazania pracy ludu bułgar
skiego i nowych bohaterów pracy.

Obok kształtowania ' ducha literatury 
stosownie do istotnych dążeń narodu, co 
zresztą prawie wszyscy .pisarze docenia
ją i dają dowody swych starań powiąza
nia się z życiem, krytyka w  Bułgarii 
zwraca wielka uwagę na dotychczasowe 
tradycje literatury bułgarskiej i stara się 
ó włączenie tych tradycji w ogólny bieg 
życia kulturalnego.

Tragiczna historia narodu bułgarskie
go, który wieki cierpiał w niewoli, nie 
sprzyjała wytworzeniu się przez długi
czas własnej literatury. Z tym większą

czcią więc wspomina się nazwiska tych, 
którzy kładli fundamenty pod rozwój 
narodowej literatury bułgarskiej i uro
czyście obchodzi się ich rocznicę.

»W bieżącym roku przypada 100 rocz
nica urodzin Christo Boteva (1847 —- 
1876), jednego z .najwybitniejszych poe-

Christo Botev

łów swojej epoki, którego wiersze za
grzewały naród bułgarski do walki o 
wolność. W  uh. t. obchodzono 26-roczni- 
cę śmierci najwybitniejszego przedstawi
ciela nowoczesnej literatury bułgarskiej 
Iwana Wazowa (1850 —  1921),-dalej 90- 
lecie urodzin Stojama Michałowskiego, 
głośnego poety, filozofa i przede wszyst
kim satyryka. Bogomil Rainow

Ostatni rok Stefana Zweiga
W  piątą rocznicę śmierci

Przed, pięciu lały umarł na emigracji 
jeden z najwybitniejszych niemieckich 
pisarzy, przeciwnik reżimu narodowo- 
socjalistycznego, Stefan Zweig. Ostatnie 
lała życia spędził w Brazylii! Oto jak 
wyglądał we wspomnieniach jednego z 
przyjaciół pisarza ów ostatni tragiczny 
.okres.

Zweig miał zamiar opracować w  Bra
zylii, olbrzymi materiał, zebrany w bi
bliotekach amerykańskich. Zakończył au
tobiografię, doprowadzoną do początków 
Wojny, i .pracę o Amerigo Yespuccim. 
Zaniechał natomiast pracę nad książką O 
Balzaku, która miała być jedną z najbar
dziej ambitnych dzieł w  jego twórczoś
ci. Praca dwudziestu lat — materiały i 
szkice o tym wielkim artyście - prozaiku 
—-.pozostały w Anglii, którą Zweig mu
siał opuścić, kiedy zaczęła się wojna.

„Ci wszyscy, którzy chcieli napisać 
wielką biografię Balzaka ■— powiedział 
do mnje w jednej z ostatnich rozmów — 
umierali, nie zakończywszy pracy“.

Stefan Zweig . byl w  Brazylii bardzo 
popularny. Lubił ten kraj, jego miesz
kańców i powolne tempo życia Brazylii 
przełożył nad przyśpieszony puls, Amery
ki Północnej. Zweig czuł się tutaj, jak 
w  domu, jednak udęrzało mnie jego 
przygnębienie. Pamiętam, raz w  czasie 
jednej z nocnych przechadzek pod roz
gwieżdżonym niebem rozmawialiśmy o 
życiu. Powiedział wtedy, że w naszych

W  oczach bezrobotnego
Ciekawa książka angielska

W obrazie życia, które kreśli bezro
botny, jest zawsze coś wstrząsającego. 
To wrażenie uderza również, kiedy 
czyta się książkę Anglika Maxa Cohe
na: „Byłem jednym z rzeszy bezrobot
nych“.

W 1930 r. jako 18-Ietni chłopak, cze
ladnik stolarski, traci po raz pierwszy 
posadę. „Znalazłem się na czarnej 
ulicy, z ciężką skrzynką z narzędziami 
w jednej ręce i z papierami oraz ko
pertą z wypłatą w, drugiej“.

Poznaje drogę do biura pośrednictwa 
pracy i  tam dopiero widzi w całej real
ności los bezrobotnego. „Nigdy jeszcze 
nie widziałem twarzy tak wychudzo
nych i białych, jak te, nie białych — 
szarych. 1 poznałem, że ta wychu- 
dłość, szarość są oznakami stałego bez
robocia, oznakami tych, którzy przez la
ta niedojadali, poprzestając na taniej na 
miastce pokarmu,* nie wiedząc nigdy, 
co to jest pełny żołądek“.

Krótki okres pracy i znowu bezrobo
cie. W ślad za zmianą rządu przycho
dzi obcięcie zasiłków. W rodzinnym 
mieście Cohena na prowincji następuje 
demonstracja bezrobotnych.

„W  tej samej chwili doszedł mnie 
stuk podków końskich. Następnie ude-

tedukcja. Cohen postanawia udać się 
do Londynu, gdzie była jego matka 
i siostry. Tam to samo nie kończące 
się poszukiwanie zajęcia. Przez szereg 
lat biuro pośrednictwa pracy nie dało 
mu żadnego skierowania.

Zasiłki dla bezrobotnych byty więcej, 
niż skromne. Kiedy pękło sznurowa
dło od butów, lub stępiło się ostrze do 
golenia, była tragedia — budżet nie 
przewidywał takich wydatków. Nie 
stać .było na strzyżenie włosów. Kiedy 
musiał wydać pieniądze potrzebne na 
jedzenie na kupno spodni, była to taka 
tandeta, że rozleciała się po trzech ty 
godniach.

Był to stan ni życia ni śmierci. 
„Chciałbym mieć możność powiedzieć 
im: „Do diabła z waszym zasiłkiem!“ 
Jednak żelazna konieczność zmuszała 
mnie do poddania się tej całej głupiej 
procedurze, tej nikczemnej zabawie lu
natycznego systemu społecznego, który 
bawił się z ludźmi i ich życiem i 
szczęściem, tak brutalnie, jak chytre 
dzieci potrafią się bawić ze schwyta
nym zwierzęciem".

Niejednokrotnie myśli o założeniu 
własnego warsztatu, ale nic ma narzę
dzi, nie ma kapitału. Spędza noce na

rżenie pałki spadło na moje ramioną. włóczędze ulicach, unikając policjan- 
Potężny raz spadł na głowę człowieka tów, aby nie być aresztowanym jako 
przede mną. Policja była wszędzie“... podejrzany osobnik. Myśli o samobój- 

Przechodzą miesiące za miesiącami, stwie 1 m arzy, o jakimś wypadku u Ucz 
beznadziejne. Nawet czytanie stało się '.T 11', któr,y hy zapewnił mu wypoczy-
dkt Cohena niemożliwe, ponieważ wszg 
dzie znajdowały się ustępy o jedzeniu. 
Trudno mu było zrozumieć, co to jest 
nie być głodnym. Pewnego dnia, słaby 
z niedojadania, zabrał swą skrzynkę 
Z narzędziami i  poszedł od domu do do
mu-, aby znaleźć jakiś zarobek przy na
prawie mebli. Wrócił jednak „z jesz- 
c^e hardziej rozbudzonym demonem 
głodu i z jeszcze głębszym poczuciem
upokorzenia“.

Znowu krótki okres prący i znowu

nek i wyżywienie w szpitalu.
Wreszcie z okresem zbrojeń przycho

dzi praca. Cohen z powrotem znajdu
je się w kręgu, jak sam to określa, ży
jących. O tamtych koszmarnych latach 
bezrobocia trudno jednak zapomnieć. 
Książką „Byłem jednym z rzeszy bez
robotnych“ mówi o tym w sposób 
wstrząsający. Jest to jeszcze jeden 
dokument życia. Jeszcze jedno oskarżę 
nie w stronę niesprawiedliwego syste
mu społecznego. G. S.

czasach, szczególnie w  porównaniu z da
wniejszymi epokami, pojęcie starości ule
gło zmianie. A przecież sam czul się 
już mażibyt starym, «by rozpocząć życie 
na nowi». Miał sześćdziesiąt łat.

16 lutego w  pierwszy dzień karnawa
łu, który ciągnął się przez cały tydzień, 
Zweig, jego żona i ja pojechaliśmy do 
Rio. Oczywiście, nie uciechy karnawału 
pociągnęły 'go tam. Chciał poznać świę
to ludowe, igrające taką rolę W życiu 
brazylijskiej stolicy. Nie wiedziałem, ża 
już wtedy powziął decyzję, aby rozstać 
się z życiem. Był to poniedziałek. Do 
domu wrócił we wtorek, wieczorem i 
decyzję powziął z pewnością w środę lub 
w' czwartek.

W  piątek pojechał znowu z żoną do 
Rio, na pewno po to, aby uczynić osta
tnie przy gotowania. Jedli obiad razem z 
dwoma brazylijskimi przyjaciółmi. I tak
tamci mi potem opowiadali. Zweig był 
„prawie ożywiany“ i nawet próbował 
rozmawiać po portugaislcu, co zawsze 
przychodziło mu z trudem. Jego mipda 
żona była zamknięta w  sobie i prawie 
nie rozmawiała.

Ramo w  sobotę, zatelefonowałem do 
Zweiga, prosit, abym odwiedził go wie
czorem. „Tylko niech pan nie przychodzi 
późno, proszę przyjść o ósmej wieczo
rem“. Kiedy z żoną przyszliśmy do niego 
o tej porze, siedział za biurkiem i coś 
pisał. Zadziwiło mnie to, ponieważ wie
czorami nigdy nie pracował. „Przyszliś
my za ryćhło, przeszkodziliśmy panu?“—- 
„Nie, bynajmniej“ ■— odpowiedział w 
zmieszaniu, którego jednak nie dostrze
głem. Nie podejrzewałem nawet, że 
Zweig pisał swcfje pożegnalne listy.

Po upływie dwudziestu czterech go
dzin, w1 niedzielę, wieczorem, Zweig i 
jego młoda żona zażyli oboje wielkie 
dawki środków nasennych. Dopiero w 
poniedziałek po południu, udało się wejść 
do ich pokoju. Leżeli oboje w  ubraniach 
na łóżku: on na 'piecach, z zamkniętymi 
oczami, uśmiechnięty, jak gdyby we 
śnie, ona — nawpół zwrócona ku niemu, 
z ręką obejmującą jego szyję, 'wydawać 
się mogło, że ktoś przeszkodził i prze
rwał ich uścisk-

W  ostatniej woli, którą Zweig dwukro
tnie przepisywał . podawał do wiado
mości:

„Declaracao. Zanim z własnej woii i 
prz-y pełnej świadomości zakończę życie, 
pragnę wypełnić mój ostatni obowiązek: 
z całej duszy podziękować zadziwiające
mu krajowi Brazylii za to, że tak radoś
nie mnie przyjął. Z każdym dniem lum- 
łem g o , coraz więcej i nigdzie bym tak 
chętnie nie budował mego życia całkiem 
na nowo, od czasu, kiedy świat mego 
ojczystego języka przepadł dla mnie i 
kiedy moja duchowa ojczyzna Europa, 
gubi siebie samą.

Ałe do tego trzeba mieć wiele sił. 
A moje — przez łata bezdomnego koczo- 
wnictwa wyczerpały się. Dlatego uważam 
za słuszne w odpowiednim czasie i  z 
podniesioną igłową skończyć życie, w' Któ 
-rym praca twórcza byta istotną radoś
cią, a osobista wolność — najwyższą 
godnością!

Pozdrawiam wszystkich moich przyja
ciół. Niech oni doczekają się świtu Ja
h  '
ch
1942“

jeatem nazbyt niecierpliwy i dlatego od
chodzę. Stefan Zweig, Petropdfe, 22.11

Sylwetki plastyków polskich

F e lik s  R o liń sk i
Zaszczyt ’ nam; przynosi, w jubileuszo

wym bo 40 roku pracy prof. Feliksa 
Rolińskiego, wypowiedzenie paru słów 
o jegóf chlubnej dla kraju pracy.

Prof. Roliński, urodzony 12 maja 
1876 r., po skończeniu szkół średnich,

wstępuje do Kunst-gewerke Sehule 
a potem studiuje w Akademii Sztuk 
Pięknych w Monachium. Już w czasie 
studiów, w dyskusjach z kolegami, 
zwraca, uwagę swym jasno skrysta
lizowanym poglądem na sztukę — 
„rysunek jest podstawą wielkich 
sztuk plastycznych“ . Takie też są je
go prace, oparte na dolnym rysunku.

Wystawia oh swe obrazy na salo
nach krajowych i zagranicznych, gdzie 
otrzymuje liczne nagrody.

Od roku 1907 prof. Roliński rozpo
czyna swą nieprzerwaną pracę peda
gogiczną. Przez 40 Jat uczy liczne po
kolenia plastyków rysunku i pers
pektywy. Nie ma w Warszawie szkoły 
plastycznej, średniej, wyższej czy też 
akademii, by w nich nie wykładał 
prof. Roliński. Sylwetka jego, z wiel
kimi krzaczastymi brwiami znana jest 
każdemu plastykowi. Ale nie tylko 
cały świat artystyczny zna go. Zna 
go i lud Warszawskiej Starówki.

W jakimkolwiek byś zakamarku 
rysował — znalazł cię. Bo znał każdy 
kamień Starówki i nie trzeba było 
mu patrzeć na rysowany. obiekt, pa
trzał tylko na twój rysunek i mó
wił, — pięknie mówił: „pan musi na
uczyć się widnieć, teraz pan tylko 
patrzy — ą to za mało“  — i palcem 
wodził pp rysunku, pokazując jego 
niedociągnięcia.

Starówki nie ma, ale w rozproszo
nym ludzie Starego Miasta postać je
go została na zawsze. Dziś prof. Ko
liński zamknął się ze swoimi uczu
ciami w ciasnych murach uczelni ar
tystycznych Warszawy.

Jest zawsze młody, pełen inicjaty
wy i kochany przez młodzież. Ale nie- 
tylko jest młody jako pedagog — 
lecz i jako artysta, o czym najlepiej 
świadczyły jego prace, wystawione 
na Salonie Warszawskim w ub. roku.
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ności! Nie potrzebuje się wię0 pani niczego obawiać.« 
— i zwróciwszy siĘ do Kellera, Dumas wyjaśnił: —• Mó
wię to, ponieważ pani Roth nie zgadza się z waszymi 
krzykaczami. Jest komunistką, była w Hiszpanii. Przy 
niej może pan mówić całkiem otwarcie...

Znowu nastąpiło milczenie. Wreszcie Keller wydusił 
* siebie:

W Hiszpanii jest z pewnością ciężki klimat dla 
nieprzyzwyczajonego. Opowiadają, że tam w  lecie są 
nieznośne upały.

— Tak, w lecie jest tam bardzo upalnie.
Pani Keller podniosła się:
— Pan wybaczy,.. Ale Już pół do piątej, a obieca

liśmy, że będziemy w domu o czwartej.
Do pensjonau dojechali milcząc; w numerze jed

nak nastąpiła ciężka rozprawa.
— Jesteś naiwny jak chłopczyk! Mówiłam ci, że 

trzeba zapytać się doktora Koeniga przed przyjęciem 
tego zaproszenia. Ten stary głupiec...

— Co ty mówisz, Herta? To jest wielki uczony.
— I  wielki głupiec. Teraz zacznie wszędzie opowia

dać, że jesteś przeciw reżimowi. Przecież wiesz, że 
wszyscy Francuzi są przeraźliwymi gadułami! Umyśl
nie wprowadził tę niemiecką komunistkę. Chce naś 
wpakować w jakąś pułapkę- Czy i tak masz mało wro
gów? Po twojej książce tylko czekają okazji...

— Przesadzasz. Profesor Borhardt odezwał się o niej 
bardzo dobrze.

— Borhardt nie oznacza wszystkich, a  dobrze 
wiesz, że Klitsch napisał bardzo ostro. Jeżeli jego arty
kułu nie wydrukowali, to nie znaczy, że nie wydru
kują. Wystarczy tylko, aby wywąchali, jak się prowa
dziłeś w Paryżu... Kiedy ma się dzieci, trzeba się za
chowywać ostrożniej. Możesz stracić wszystko.

— Nie myślałem, że Dumas zacznie mówić o polityce.
—- Jesteś naiwny, jak Ruddi. Oni wszyscy niena

widzą nas. Dziwne, jak tego nie odczuwasz! Tutaj 
wszędzie można oozekiwać podstępu. Spotkać się z nie
miecką komunistką!... skąd wiesz, że ona nie jest za
mieszana w zabójstwo radcy?

— Herta, kto mógł przypuszczać?...
Pani Keller siedziała w ciemnym kącie i płakała.

Zamiast rozerwać ją i siebie, Johann za/warł stra
szne znajomości! Za takie rozmowy mogą posadzić. 
I  jeszcze naraz ta wiedźma! Doktór Koenig uprzedził 
Johanna, że tutaj trzeba być ostrożnym— Co się stanie 
z dziećmi, jeżeli Johanna wyrzucą na ulicę? Przypom
niała sobie, jak Dumas powiedział, że Ruddi będzie 
kapitanem. Teraz jej to nie radowało, ale trwożyło — 
stary kpiarz! Wciągnął łatwowiernego Johanna w pu
łapkę!

— Słuchaj, Johann, musisz powiedzieć doktorowi 
Koenigowi, ie  spotkałeś u Dumas tę Annę Roth.

— Z pewnością ona nie jest ani Anna ani Roth.
— Wszystko jedno, opisz, jak wygląda. Bywa u Du

mas, mogą łatwo ustalić... Jeżeli masz jeszcze trochę 
zdrowego rozsądku, od razu pojedziesz do poselstwa. 
Doktór Koenig jest tam do szóstej.

Keller długo siedział w wielkiej nieprzyjemnej po
czekalni. Złości! się na żonę, na Dumas, na doktora 
Koeniga, na cały świat. Jak to głupio ł poniżająco! 
Jest uczonym, jego pracę ocenili Borhardt i Dumas, 
a musi donosić, J«k szpicel... Obrzydliwe! Ale cóż po
cząć... Klitsch czeka tylko dogodnej okazji. Przecież 
twierdzi, że jestem „lamarkistą“. Jutro, jeśli będzie 
potrzeba, będę dla nich marksistą— Dosyć nocy spę
dziłem bez snu, oczekując gestapowców! Herta ma 
słftszność.,. Lecz jak dalece to przykre! Dumas może 
gadać wszystko, co mu ślina na język przyniesie 
i jeszcze potem'śmie mówić o Galileuszu! Niech za
mieszka u naś! Dlaczego Francuzi tak się urządzili? 
Przecież Niemcy nie gorsi i nie głupsi. To Francuzi 
doprowadzili Niemcy do desperacji. Francuzi winni są 
za to, że u nas jest Hitler... A sami są szczęśliwi, jedzą, 
piją i nawet drwią. Co powiedział jemu Dumas? Nic 
takiego strasznego. Nawet podkreślił, że dla Niemiec 
ten reżim jest odpowiedni. Oczywiście, przekręcić zaw
sze mogą... Jak Klitsch z jego książką. A  na dodatek 
ta przeklęta komuifistka! Trzeba opowiedzieć, bo mogą 
się do tego przyczepić! A przecież to takie poniżające!

Opowiedziawszy Wszystko doktorowi Koenigowi, 
Keller od razu poczuł ulgę; dzięki Bogu, po wszystkim! 
Koenig silnie uścisnął mu rękę: ,

— Dziękuję! Postąpił pan jak prawdziwy Niemiec. 
Wszystko to jest bardzo ważne.

Keller wyszedł z poselstwa nie tylko uspokojony, 
ale i dumny. Można mówić co się chce, ale on służy 
ojczyźnie. A Niemcy to — Niemcy... Dlaczego wyda
wało mu się to poniżające? Uprzedzenie! Przecież to 
nie rodzinne plotki, lecz kto wie może ta dziewczyna 
jest rzeczywiście terrorystką- Wypełnił Jedynie swój 
obowiązek.

I  Keller poczuł się tak świetnie nastrojonym, żc 
wreszcie wypełnił pragnienia,Herty: poszli do „Folie
Bergerę“. Patrząc na wpół rozebrane dziewczęta, pani
Keller to wpadała w zachwyt to ironizowała. Tańczą 
elegancko, potrafią się odpowiednio pokazać. Ale 
w istocie trzeba się zdegenerować, aby zakoohać się 
w kobiecie, której nie można nawet poklepać po lędź
wiach. Linia i znowu linia, a gdzie piersi i biodra? 
Długo takie nie pociągną- Ale w każdym bądź razie 
jest wesoło i tyle szyku. U nas wszystko mniej okrze
sane. Będzie o czym opowiadać w Heidelbergu. Do
brze, żc biedny Johann trochę się rozerwie. Tyle pra- 
cuje, a do tego jeszcze ta historia...

Ale Keller, patrząc na piękności, nie weselił się. 
Czuł teraz straszne zmęczenie. Wszystko przepływało 
we mgle: Dumas, wino, izy Herty, doktór Koenig... Nie 
myślał o tym, ozy dobrze ozy źle postąpił, wiedział 
tylko, że jest zmęczony, że nie pragnie ni muzyki, ni 
kobiet, ni wina.

Wieczorem Dumas przypomniał sobie, jak urażony 
Keller nie wiedział, co odpowiedzieć. I  co mnie do tego 
pokusiło? Jemu i bez moich słów ciężko. Keżlm, cóż 
to gadać, czarujący. Nie może nawet powołać się na 
pełne dane o grupie O! Nie, U nas nikt by tego nie 
ścierpła!! A  Kellera żal, jest zdolny i, od razu widać, 
uczciwy człowiek.

Marie szemrała:
— Warto mi Było zabierać się do ragout i Becha. 

melu9 Pan widział, panie Dumas, jak on jadł? Nawet 
nie poczuł, co łyk»- A ona -  istna krowa, a poza tym 
zła Kiedy przyjdą jeszcze raz, ugotuję im kartofli,

niech żrą-
Dumas uśmiechnął się:
__ Niepotrzebnie ioh, Marie, obrażasz. To dobrzy 

ludzie. Tylko nudno jeść z nimi obiad.

* f
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Humor flamandzki

Człowiek, zamawiający portret, 
miał twarz tak mało niówiąeą, że 
artysta namalował go tylko do pa
sa — począwszy od nóg.

Był pełen energii, jak młody, 
jeszcze nierozszczepiony atom.

Nie wyolbrzymiaj — nie jesteś
mikroskopem.

Nie należy powtarzać dowcipów: 
jedna żyletka służy tylko do jed
norazowego golenia.

I  cukrzyca nie jest słodka.

Kochał całą ludzkość 
siadami w mieszkaniu.

poza są-

Po czym poznać zimy
Ludwik, ogrodnik, Tist, gospodarz i f 

Kobe, woźnica, mieli zwyczaj każdego 
rt.edzielr.ego popołudnia wyruszać współ 
nie, aby pić w najróżniejszych szyn
kach, aż wreszcie musieli późnym wie
czorem toczyć się na niepewnych no
gach do domu. W nowym tygodniu o- 
czekiwała ich ciężka praca w polu i w 
stajni.

Dzisiaj stali znowu r,a ulicy i przy
glądali się sobie nawzajem. Tego popo
łudnia popili niemało i żaden z nich nie

Ludwik obliczał w głowie. j — Ja mówię — trzynaście! j cząłeś liczyć od osiemnastego. To się
— Czekaj — odezwał się — nic.' Au- j — Nie, dwanaście! j nie zgadza,

toni, tym razem się mylisz. Zima trwała j — Co ty na to powiesz? — zwróci! ‘ — Pamiętam jeszcze całkiem do-
dokładnie dwanaście tygodni.

Kobe siedział i nie powiedział słowa. 
Dwanaście czy trzynaście tygodni to 
było dlań w gruncie rzeczy obojętne. 
Tist był zdania, że obaj przesadzają. 
Ale Antoni i Ludwik zaczęli się gwał
townie sprzeczać, każdy, uważał, że wre 
lepiej. '

— Zima zaczęła się na Katarzynę —
potrafiłby powiedzieć, gdzie w ogóle już ! przypominał Ludwik.

Biadała to na szarą budę, to na 
ozarną rozpacz — lubiła zmieniać 
kolory!

byli. Zapadał nagły wieczór. Stali w do 
skonalych humorach, z rękami głęboko 
w kieszeniach spodni i namyślali się, 
dokąd jeszcze mogliby zajść na ostatek, 
aby zakończyć dzień w odpowiedni spo
sób.

Nagle odezwał się Tist:
Przyjaciele, myślę,

Przeszła wiosna, więc nie przy- kończy 
nosił je j  ju ż  konwalii, lecz krople Obaj pozostali wciągnęli powietrze, i 
konwaliowe. \ jak gdyby chcieli zbadać, czy to praw-

*  j da i Ludwik potwierdził:
W  mieście wśród lump elek- i — Tak, tak, powietrze pełne wilgoci, 

trycznych księżyc wydawał się ta -! zima kończy się. 
kim samym anachronizmem, jak  j Kobe nie powiedział nic. Przeważnie 
koń wśród samochodów. I nic nie mówił i ludzie przezywali go

*  | milczkiem. Kobe spojrzał tylko przez
Dziewczyna gorąco marzyła o j chwilę w górę, poślinił palec, trzymał

chłodnym Zawoju. I go w powietrzu i potaknął milcząco, co
*  miało oznaczać tyle:

Cenił wszystko zagraniczne i ~  Tak jest, kończy się.
czuł się urażony, kiedy dowiedział Teraz tamci byli przekonani, że tak

— Nie. Tydzień wcześniej — upierał 
się Antoni. — Wtedy był jarmark w 
Lier, który przypada na ostatnią nie
dzielę listopada, osiem dni po jarmarku 
garncarskim, a w poniedziałek zaczęły 
się mrozy.

Sprzeczali się zawzięcie i uderzali 
że zima się i pięściami w stół, aby nadać mocy swo- 

! im twierdzeniom.

się Tist do Kobego.
Ale Kobe i tym razem nie rzekł sło

wa, wzruszył ramionami i pociągnął łyk 
ze szklanki.

— Zakładamy się? — zawołał Lud
wik. — O kolejkę!

kładnie. W niedzielę odbył się targ w 
Lier. W poniedziałek potem zaczęto 
marznąć, właśnie na nowiu. Spójrzcie, 
tu jest w kalendarzu: nów.

Było jasne, że w ten sposób nigdy 
nie dojdzie się do porozumienia. Jeden

— O kolejkę! — krzyknął szynkarz ¡ obstawał przy Katarzynie, drugi przy
i uderzyli dłonią w dłoń, aż zajęczało,

— Tylko postaw od razu kolejkę, 
szynkarzu! — zawołał Tist. — Kto ją  
zapłaci, okaże się potem.

— Tutaj jest kalendarz — powiedział 
szynkarz. — Policzmy.

— Ale musisz zacząć od Katarzyny 
— wolał Ludwik — od 25 listopada.

Szynkarz liczył:
— Popatrzcie — krzyknął triumfują

co — jutro jest trzynaście tygodni!
— Nonsens — urągał Ludwik. — Za-

się, że bekon, który jadł na śnia
danie, to po prostu zwyczajna wę
dzona świnina.

Na przystanku autobusowym

Tkwił u żony pod pantoflem na
wet wtedy, kiedy była bosa.

MŁODA GENERACJA

— Bettejesz mógł pić dopiero, jek
urośniesz. „

— Tak. ale do tego czasu bwtetka 
bedzi* już pusta.

jest naprawdę, ponieważ jeżeli Kobe
coś potwierdził, nie można było rzec
słowa sprzeciwu. Od razu potem Lud
wik zaproponował:

— Chodźcie, zajdziemy teraz pod
„Pstrą Krowę“.

Powoli udali się w drogę. Zima koń
czyła się. Trwała w tym roku przeklę
cie długo. Wydawało się, że nigdy się 
nie skończy. Teraz śnieg począł tajać 
i małe krople, dzwoniąc, spadały z
drzew. Przy wejściu do „Pstre j Kro- 

! wy“ zawołali w dobrych humorach do 
szynkarki: ,

— Zima kończy się! Jeszcze napitku 
na sen!

Antoni, szynkarz, podszedł i powie
dział:

— I ja tak sądzę. Zima wreszcie koń
czy się. Trzynaście tygodni trwały te 
zimna. " "■*'

Zasiedli hałaśliwie do stołu. Gospody
n i przyniosła pełne szklanic«.

— Przesadzasz — rzekł Tist do An
toniego, szynkarz«. — To była bez
sprzecznie długa zima, ale trzynaście 
tygodni.«
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Anegdoty o sławnych ludziach
K IEDY M O N A R C H A  R O Z M A W IA ..

Liszt, jeden z najsławniejszych mu
zyków ubiegłego wieku wymagał, aby 
w czasie jego gry zachowywano kom
pletne milczenie. Pewnego razu, zapro
szony przez rosyjskiego cara, Mikołaja 
I. dając na dworze koncert, dostrzegł 
Liszt, że car rozmawia ze swoim adiu
tantem. Zirytowany, przerwał grę.

Car przysłał doń adiutanta z zapyta
niem, dlaczego nie koncertuje.

— Kiedy car rozmawia — odpowie
dział Liszt — wszyscy muszą zachowy
wać milczenie.

Dalsza część koncertu odbyła się już 
bez przeszkód.

NAJLEPSZY KRYTYK

Znakomity dramaturg angielski Oscar 
Wilde, spotkawszy się pewnego razu z 
głośnym w tym okresie krytykiem  
Tree, odezwał się do niego:

— Zawsze uważałem pana za najlep
szego krytyką moich sztuk.

— Ależ ja dotąd nie pisałem wcale 
o pańskich sztukach.

— Właśnie dlatego — dodał spokoj
nie Wilde.

P IĘ K N E ZA NADOBNE
Angielski dramaturg Cumberland, 

spotkawszy komediopisarza Sheridana 
po premierze jego „Szkoły obmowy“ 
powiada do niego:

— Oglądałem wczoraj pańską kome
dię, ale nie zaśmiałem się ani razu.

— Niewdzięczny człowieku — odpo
wiedział Sheridan. — Ja widziałem 
wczoraj pańską tragedię i śmiałem się 
do rozpuku.

DWA DNI SPÓ ŹNIENIA  
Do stawnego pisarza i uczonego wło

skiego Mantegazza zwróciła się pewna 
młoda matka z pytaniem, od jakiego

— To
NARCIARSKA ZAPRAWA 

jest dopiero trerygg.. Tj-zęba będzie, popatrzeć na niego na
{La Marsella»«)

wieku powinno się zacząć wychowywać 
dząeci.

— Ile lat ma pani dziecko? — zapy
ta! Mantegazza.

— O, ono ma dopiero trzy dni — 
odpowiedziała matka.

— W takim razie — powiedział uczo- 
ny — spóźniła się pani już o dwa drti.

DLACZEGO?
Lew Tołstoj był obecny na premierze 

swojej komedii „Owoce oświaty“. Sztu
ka miała ogromne powodzenie. Publicz
ność domagała się pokazania autora. 
Któryś z autorów powiedział:

■ Niech pan wejdzie na scenę i ukto 
ni się.

Dlaczegóż to? — odparł, śmiejąc 
się Lew Tołstoj. — Czym wobec nich 
zawiniłem, że mam się im kłaniać.

CO LEPSZE?
Znakomitego baśniopisarza Krylowa 

zapytywano, dlaczego on, obdarowany 
takim wybitnym talentem, pisze tak 
mato baśni.

— Wydaje mi się — odpowiedział 
Kryłow — że lepiej, aby czyniono mi 
wyrzuty, że piszę za mało aniżeli pisać 
tyle, aby potem postawiono mi pytanie, 
dlaczego w ogóle piszę.

KROTKO i JASNO 
Szaliapina męczył pewien reporter•
— Jakie role lubi pan grać najbar

dziej?
— W dobrych operach — wielkie, w 

słabych — jak najmniejsze.

W IELBIC IEL TA LE N TU
Pewnego razu znakomity włoski śpie

wak Enrico Tamberlik bawił na gościn
nych występach w Kijowie. Przed jego 
odjazdem zebrała się na dworcu groma
da wielbicieli. Rozległ się trzeci sygnał. 
Wszyscy zdjęli kapelusze, zamachali na 
pożegnanie chusteczkami. .Pociąg jed
nak nie ruszył z miejsca. M ija kilka 
minut.

— Co się stało? — zapyta! ktoś.
— Zrozumiałe — odpowiedział, śmie

jąc się Tamberlik. — Maszynista wie, 
jakiego artystę wiezie i dlatego nie 
chce gwizdać,,.

R Ó Ż N IC A  M IĘ D Z Y  G A Z E TĄ  
A  R A D IE M

—  Radio ¡nigdy nie zastąpi gazety.
—  Dlaczego?
—  Gzy możesz zaw inąć w  nie śle

dzia?

jarmarku w Lier

— A ty Kobe? — zawołał teraz Lud
wik o pomoc do tajemniczego mitozka. 
— Co o tym sądzisz?

Również Antoni oczekiwał z cieka
wością, co powie Kobe, gdyż to, cp on 
powiedział, musiało być prawdziwe. W  
ogóle wszyscy milcząco zgodzili się, że 
Kobe powinien rozstrzygnąć.

— Zatem, Kobe. Gadaj! — nalegano.
Kobe odrzekł powoli i ciężko:
— Ja mógłbym to ustalić całkiem 

dokładnie.
—  Do diabła! Mówże!
— Muszę policzyć.
— Co policzyć? — wykrzyknął Lud

wik. — Chyba nie w kalendarzu? W i
dzisz przecież, że to nic nie pomaga.

Wtedy Kobe podniósł się z namysłem. 
Zdjął swoją kapotę, a potem kamizelkę. 
Teraz stał w swej białej koszuli. Od
piął mankiet przy przegubie ręki 'i za
giął rękaw za łokieć, jak daleko się 
dało. Pod pierwszą koszulą można by
ło zobaczyć drugą, której rękaw zaka
sał tak samo. 1 oto ukazała się trzecia 
koszula.

Tamci spoglądali po sobie. Ale Ko
be ciągle odpinał i liczył uważnie: Czte 
ry... pięć... sześć...

Antoni otworzył usta szeroko, jak 
wrota stodoły. Tjst rozwarł szeroko za
trwożone oczy. Ludwik wykrzyknął:

— Tak, no — tak, ale co to ma wła
ściwie znaczyć?

— To z powodu mego darcia w sła
wach — objaśnił spokojnie Kobe. — 
Jak tylko rozpoczynają się rnrozy, nie 
ściągam już mojej starej koszuli, lecz 
nakładam na nią świeżą. Dziewięć... 
dziesięć...

Kobe ciągle odpina! i ciągle pokazy
wały się ńowe rękawy koszul, każda 
bnidisi^śza: od -popirąedriiej, 1 - gdy p o 
wiedział: „Trzynaście“,  ukazało się
wreszcie ramię Kobego.

Antoni ocknął się z wielkiego osłu
pienia i zaczął tańczyć z radości:

— Trzynaście! Wygrałem!
Ale Kobe oznajmił:
— Wygra! Ludwik.
— Jak to? — zawołał Antoni — Prze 

cięż było trzynaście.
— Trzynaście koszul. Owszem. Ale 

ostatnią włożyłem świeżą dopiero dzi
siaj rano, czyli pierwszą włożyłem 
przed dwunastu tygodniami. Wygrał 
Ludwik.

94ił*zna obaw«

— Panie starszy, proszę mi p w j d *  
to, co je  tamten pan.

— Obawiam ' się jednak, że te*1 ^  
nie pozwoli sobie zabrać sweg°„ 
dzenid.

P '

H. G . WELLS

Piąty krok
Dwóch mężczyzn trwało W U1’ ‘ 

czendu, podczas gdy kobieta, za 
płakana, stawiając ostrożnie kr°. 
ki, opuszczała pokój. Mąż 
za nią drzwi, przekręcając dwu
krotnie klucz i kiedy odwrócił sl? 
z kluczem w dłoni, młody Fraucil 
zrozumiał, że stoi twarzą w twaC 
ze śmiercią.

Wreszcie starszy odezwał sfę:
— Wniosek jest jasny: położe' 

nie domaga się jednego rozwiązuj 
nia. Przybył pan do mnie jako g°sC 
i wykorzystał pan okoliczności, z3' 
równo swoją, jak i jej m łodość  
Nie zaprzeczy pan tego. Jako N' 
dzie honorowi...

Jak rozsądne, a przecież beaseW 
sowne zarazem wydało mu się ł°' 
(Po raz pierwszy w swym żyd11 
Francuz rozumiał, że kodeks, we' 
dług którego żył, był absurdalny)' 
Być wystawionym na śmierć przez 
kobietę, której wcale nie kocha1' 
kobietę, która dla niego nie by>3 
niczym więcej, niż p rz e d m io te u 1 
zabawy. Nie- pragnął bynajmniej 
umierać.

Teraz baron tuż prz-v. nim od®" 
zwał się: "
. —- Jeden z nas t#e wyjdzie z y j 
wy-z tego pokoju, Oto dwa pisto* 
lety...

—  A jeżeli odmówię?
patia 0»

CUDA RÓW NOW AGI

f----------------------------------------------------------------j

( j

—ÜS*-----— ---- *— -------- --------------------1

Na linie cyrkowej i... na ulicy

SPODOBAŁO SIĘ
Młodzieniec był bardzo wstydliwy. 

Pewnego razu przyniósł swej um iło
wanej bukiet kwiatów. Ona rzuciła się 
mu na szyję-i pocałowała go. M łodzie
niec wziął kapelusz i  zabierał się do 
wyjścia.

—  Ozy zrobiłam ’ panu przykrość? — 
pyta niepewnie dziewczyna.

~  Skądże! Idę  tylko , aby jeszcze ku  
Pić kw iatów .

CO C E N N IE JS Z E
Cudzoziemiec, poznający nocne życie 

Nowego Jorku, w pad ł w  ciemnej u licz 
ce na bandytów.

— Pieniądze —  albo rozw alę oi 
głowę!

ZAW IEDZIONA NADZIEJA
—  Jakie m a pani p iany na  dzisiej

szy wieczór —  zw raca się szef do se
k re ta rk i.

—  N ie m am  żadnych planów.
—  A  może w yb iera  się pani do tea

tru  lub do kina?
—  Jak dotąd, nie.
—  Świetnie. W  tak im  razie niech po 

stara się -pani ju tro  przyjść p u n ktu a l
nie do pracy.

ZBYTECZNE OSTRZEŻENIE
Pani domu uprzedza rzem ieślnika, 

k tó ry  przyszedł napraw ić instalację  
centralnego ogrzewania:

—  Niech pan będzie ostrożny w  cza
sie pracy. Podłoga została dopiero co

— Wówczas... 
miejscu.

—  Ale... bez świadków... jak?
— Plecami do siebie, sześć kr0' 

ków, pół obrotu i ognia.
Oczy młodego człowieka zaświf 

ciły się blaskiem nagiej nadziel' 
To było lepsze, niż trwać nieru
chomo, drżąc na wprost małeg0’ 
czarnego kółka, które tworzył wy
lot lufy pistoletu. A poza tym zna 
jedną czy- dwie sztuczki. 'Przy
pomniał sobie sposób, w jaki z3' 
bił w Wersal d‘Ornay owego AU' 
glika, uważanego za niezwyci®' 
żalnego: ustalono liczbę krok°vV 
na dziesięć, potem. . nagły p$0! 
brót na dziewiątym i Anglik upa(J 
raptownie z kulą w głowie wte5' 
nie w chwili, kiedy jego pistol®1 
wystrzelił, nie sprawiając jedna y 
szkody. Tym razem... na piątym.1 
strzał w głowę, kiedy baron 
odwróci. (To była ta jego sztucz
ka).

Wrazi! mu się w pamięć ob^z 
szerokich ramion barona. Nastę
pnie: . .

—  Jestem gotów — powiedzi3 j
— A więc... na mój znak... RaZ.’
(Kroki ich głuszył gruby dywanu
—  Dwa!... Trzy! .
(Wcale nie .kochał tej kobiety)'
— Cztery!... Pięć! . 
Odwróci! się momentalnie, a‘

kiedy zaczął mierzyć i kiedy i e» j
i -s!,- M f r’ v n rr i „i ; i i r v Q ł Hf

— . Proszę, rozw alajcie —  odrzekł ¿u- j w yfroterow ana. 
dzoziemiec. — w  N ow ym  Jorku m o i- * —  Proszę nie obawiać się, nie po-
na żyć i bez głowy, ale bez pieniędzy jj ślizgnę się. Podeszwy m am  podbite  
n iem ożna. j gwoźdińasnu.

palec naciskał cyngiel, ujrzał pTy _ 
sobą drwiącą twarz barona. 
stępnie w mózgu rozległ 
ogromny huk, a jego własna ku. 
ulokowała się w pozłacanej r 31111 
w końcu komnaty.

Jego przebiegłość spełzła na uf 
czym. Baron był starym, wypr°" 
bowanym wygą pojedynkoWyU.j 
Obrócił się już na cztery 1 P 
kroku.

Łokcie Łomonosow«
rosÿJskietS0'Znakomitego uczonego — t<} 

uczonego X V II I  wieku Łomonosowa 
baczył ktoś w marynarce z wyd*rÓ 
łokciami i zażartował:

— To mądrość wygląda stąd---
— Bynajmniej, proszę pana — 0 1 #

wiedział spokojnie uczony. — -
zagląda tędyî I h

a
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GŁOS WYBRZEŻA
Kronika
W yb rzeza

C0 0mVwTuW KA*T1(I
i» » «  " S E ™  SS  r  i . «
kartki I kate? nrZ? dwa, kg- ŚIedzi ’na 
wowwe * na styczeń saki o-
czów UNRRA nw !?*' i Zam;ias't tłusz- 
przowina, w centa ^

CHLEB PRZYDZIAŁOW Y BEDZIE  
„ ,  SMACZNIEJSZY “

Pteka°&ISkV Coieb .Przydzlgłó^y wy- 
nuesięczrte zużywając

ObecX „ ^ .  5,i°  tys. kg. mąki.
szkolenie \vVlv U ,Wekmy <*%wa prze* 
mi^ni'czv;m Naf ko^ y ,m Instytucie Rze- 
swoich wyrobów^ p,odini‘,eS!̂ en̂ a jakości

0  \NaIŻKA,  CEN NA N A B IA Ł i  r y b y

żyć ostano dala sig zauwa-
rzeczne. M aJr1Zf? -cen na ńaMał 5 ryby 
w Kirudniiu «ton ,eff° «na osiągnęła 
a20 ¿Q 450 , v J 4ł kosztuje obecnie cd 
Wodnych, nn Za„ kiK  cana ryb sfodko- 
do 150 z) za' .^zupaka spadłą z 350 zł

Natomiast 1
którego dowóz cll°dzi o c&nę zboża, 
trwały mróz 1 0stainio utrudnia diugo- 
zauważyć Śnieżne, daje się
żvta i do 3 ^ n ka 2.100 zł za 1 m
Przy siata j podaży za 1 m psze,niicy

ZMN,EJS5 i  S;VEV C 1CZBA HO TELI 
W ■ . A WYBp'*E 2U

W Y b f f i "  p T heS t ^ ry*Gdańsku i . 1 Kosc w,p0. , d.ejszyla się 0 9 zakładów.
fachowe było ponadto nie
i^dnokrotaL Wadzanlft zakładów i nie- 
rzysiywanie n,aodP°wied.nie ich wyko-

n ie  k u p o w a ć  f a ł s z o w a n y c h  
w  t o w a r ó w

zacji, “drndnleniami w aprowi
Nowym p S  w Gdańsku. Oliwie i w 
cłeftczone mil? Pojawiło się sfcie roz- 
iem i m ar „  ko «»* zafałszowane io-
troli ZarzarS CVną. mąsio. Wydzia# konr 
tychnUgst ■„* A‘ie,J*kieRo uruchomi! na- 
zKkwidowa1 • n® ekipy kontrolne celem w«van,a .ntec,neg0 procederu.

W r .  KA Z p i ja NSTWEM
kładami S r  P0Z,a 113 o^cjalnymi ża
ka ilość lm iV 'l° !nicZiny,mi istnieje wiel 
« ą  b o l ą c z k i^ ny:Ch' S:l 0Re nal'w i?lk- 
bowiem' mocn?'Jeczną’ przycz™ k  się 
s3 siedliskiem nri “ f ozw,° iu Pijaństwa i 

.'Tym szkodnikom epaiy ,cl1 elementów.
Wdziana wypo-
Przy zastosowaniu - , ' CYdobyana walka 
utraty prawa i m & ^ h  .kar, aż do 
brzezu. Daje to na Wy-

W GDYN! POWs t I T ^
T BECz e k 1 SK S o K bcKhv k a  
Towarzystwo dla d , WYCH 

morskich i Handlu Zf, „0o?,ow Da'«ko- 
ka przystąpiło w CkuI -3̂ 211®«0 »Ar
i i3. r c .s u j  fabryk« h ' " 1 ,do uruchomię 
Fabryka stanie w ¿hvu śledziowych, 
maszyny sa tiż »  Rządzenia i 
dukcja_ beczek: ślidztowm.i.nT3®?- Pt0‘ 
częta już w maju 1947  ̂ będzie rozpo

™ >H M  WOLNOŚCI
0RGAH
Komitetu Centr.
Polskiej Sortu Robo,„ ,. . , ,

?2 E Ngodz ’ 1930 n*a’»Szkarłatne Róż»« ’ , g Y 9,3°  — 
nedettlego , , 1 ,  komedia de Be-

DS A i i » , vc“.“ v, ' T  K: * * » * ■ ' * 1
skiegó 41 fr ,NT' Sopot, Rokossow- 
Pan Pic“ ’ szt„?Z' J ,9-30 »Nieboszczyk 
J Mcrunówic7aka C',apV‘S w reżyserii 
skiej j u CZa’ z udziałem W. Jarszew 
Haupta. ' u 'ac’nskiej, dekoracje —

r n v  KINA
o iw lc i 'A ~  “War« a'va“ -  „Pow.ól 

•»Atlantic“ a

GRABÓWEK Z  p u l lch mlli<)n,‘-
piosenki1“. ..Fala — „Zakazane

CHYLONIA ti
pokolenie“. ..Promień“ — „Nowe

W » * *  ~ . - s” '* t”WM" -  „Wołga-

W . S 1  ~  - » - W *  -  Zamieć
„Polonia“ — 7 oU-,„

WRZESZCZ -  S , . ' W , " k'amiłości“. »“ ajka —. „Kwiat

Din‘b 'WA ~  »P°«onia‘‘ -  „Gunga 

Kłosows*“'. ~  „Polonia“ -  „Zygmunt

LĘBORK ~  ”T S'a“ “  ”Maskarada“, 
draga“° RK ~  ” PreSata“ -  „Daleka

PUCK — „Mewa“ _  „Podrzutek“ 
t WEJHEROWO -  „Sw “ -  p L

stuletni kapitan“. »Piętna-

WYSTAWY

Jo»«’  'p S ac io ',»™  f u S ” '  „N ,™‘
d«zą na podstawie biletów Wełęju™"

Wybrzeże słucha orędzia Prezydenta
Masowe wiece i zebrania
w stoczniach, w portach i przedsiębiorstwach

Dnia 6 lutego br., z chwilą wybicia na 
Zegarach godz. 13, syreny fabryk Wy
brzeża rozpoczęły wspaniałą symfonię, 
poświęconą Orędziu Prezydenta Rze
czypospolitej do Narodu Polskiego, Do 
ogólnego chóru dołączyły się Stojące na 
stacjach kolejowych lokomotywy oraz 
zawyły syreny stojących w porcie stat 
ków.

Wszystkie polskie statki — tak jak 1 
dnia poprzedniego, wystąpiły w pełnej 
gali banderowej. Pomiędzy masztami 
rozentuzjazmowani marynarze, wywiesili 
kolorowe kody sygnałowe — zaś na to
py masztów powcłągano chorągiewki 
kodu, tworzące litery B. B. Na statkach 
kapitanowie odczytali załodze Orędzie 
Prezydenta. Wiwatom i okrzykom na 
cześć nowego Prezydenta, Jedności Na
rodowej i Polskiego Morza nie było 
końca.

GDAŃSK
W STOCZNI Nr I

Olbrzymia hala teatralna stoczni nr 1,
zapełniła się w kilka chwil pracownika
mi. Ponad półtora tysiąca robotników 
przybyło na tę uroczystość. Zebranie

zagaił przewodniczący Rady Zakładowej, 
tow. Mydlarz, oddając głos dyrektorowi 
stoczni, inż. Czarijówskiemu, który w 
krótkich słowach wyjaśnił wagę histo
rycznego momentu, Na sali odzywa się 
powtórzonym trzykrotnym echem grom
ki okrzyk na cześć Prezydenta Rzeczy
pospolitej, ob. Bolesława Bieruta. Po od 
czytaniu Orędzia, którego treść zebrani 
wysłuchali stojąc, rozlegają się niemil
knące okrzyki na cześć Prezydenta.

W ZJEDNO CZENIU  
STOCZNI POLSKICH

Niemniej uroczysty przebieg miał akt 
odczytania Orędzia w Zjednoczeniu Sto
czni Polskich, gdzie do prpcowtlików 
przemówił przewodniczący Rady Zakła
dowej, doktór Sroka, zaś tekst Orędzia 
odczytał dyr. naczelny ZSP, inż. Raków 
ski.

^ NOW Y PORT
Nowy Port, osiedle robotników porto

wych, również wziął udział w manifesta
cji narodowej.

Na terenie zakładów pracy, BOP GUM  
Centrali Produktów Naftowych, kana

łów Wisłoujścia, basenu -węgłowego, ro
botnicy opuścili tuki i przerwali pracę 
kranów, umilkły taśmowce, rozegrały się 
syreny, a ludzie pracy w uroczystym 
skupieniu słuchali Orędzia Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Czy to w stołówce, czy w świetlicy 
„Botumu“, czy wi poczekalni, robotnicy 
wyrażali radość, że Prezydentem Rze
czypospolitej wybrano człowieka, pod 
kierunkiem którego Kraj nasz szybko 
odbudowuje się.

W W ARSZTATACH „TROJAN“
Punktualnie, o godz. 13 rozbrzmiewa 

syrena Warsztatów Kolejowych na Tro
janie. W przeciągu kilku minut, na du
żej hali warsztatowej, zgromadziło się 
około 1.500 robotników. Przedstawiciel 
Rady Zakładowej, wyjaśnia przyczynę 
przerwania pracy i oddaje głos, tow. 
Owczarkowi, który odczytuje Orędzie 
Prezydenta Bieruta. Tekstu Orędzia słu
chano z odkrytymi głowami w nastroju 
Skupienia i powagi. Po odśpiewaniu Ro
ty, wznosząc okrzyki na cześć Pierwsze
go Obywatela Rzeczypospolitej, robotm- 
cy podjęli przerwaną pracę.

Przestanki naszego zwycięstwa
Wysiłek organizacyjny obozu demokratycznego

2)

W  tym stanie rzeczy nasz ostatni wy 
sitek W ideirunjęu izolacji przeciwnika w 
spałeczeństwte i całkowitego fozbicia w 
toku kampanii wyborczej dokorial.się ną 
gruncie już przygotowanym wielomie
sięczną pracą. Niemniej należy przy
znać, że wysiłek mobilizacyjny, na jaki 
zdobyła się pririia nasza i Blok Detnokra 
tyczny jako całość, nie ma precedensu.

Do tej pory brak nam danych liczbo
wych obrazujących rozmiar pracy przed 
Wyborcze j w skali blokowej, ogranicza
my się za tym na razie do szczegółów 
dotyczących giówmie naszej partii.
14.000 PEPEROWCOW W K A M P A N II 

WYBORCZEJ
Jak wynika ze sprawozdania tow. 

Dworakowskiego, partia nasza zmobili
zowała do akcji wyborczej do 14 tys. 
swoich człopków, w  tym samych tylko
agitatorów było około 9 tys. Łatwo oce
nić tę cyfrę w  zestawieniu z ogólną bez 
bą wyboręów \y obu okręgach, sięgającą 
powyżej 400 tys. Jeśli dodamy do tego 
tysiące aktywistów, które posiały w te
ren inne partie Bloku, przede wszystkim 
Polska Partia Socjalistyczna, stanie się 
jasne, że PSL nie mogło się spodzie
wać innego wyniku wyborów.

1 Występując w  takiej masie, towarzy
sze nasi docierali! dlosłbwinie do każde-’ 
go wyborcy i to niejednokrotnie, prze
konywali go nie tylko na wiecach i zgro 
madzeniach, ale przede wszystkim bez
pośrednio u nieigp w demu Łub na nie
wielkich .zebraniach i naradach sąsiedz
kich.

Należy zaznaczyć, że forma agitacji 
domowej w świetle doświadczeń ostat
niej kampanii wyborczej całkowicie zda
ła egżamiln, szczególnie w  późniejszym
etapie kampanii, gdy przyjęła się całko

wicie, Nie zamykamy oczu na braki i błę 
dy, jakie zdarzały się tu i ówdzie w to
ku agitacji domowej, w ostatecznym ra
chunku stanowiła onp Ważne ogniwo na
szego zwycięstwa wyborczego.

W  wyniku tego agtlomnego wysiłku 
towarzysze nasi pozyskali dla Bloku jesz. 
cze przed dniem wyborów około 60 
proc. uprawnionych do głosowania.

PO TĘŻNA AKCJA MASOW A
Oczywiście, agitacja domowa daleka by 

ła od wyczerpania różnorodhości form 
kampanii przedwyborczej. Wte-ców, maso 
wek i zgromadzeń odbyło się w  okresie 
listopad — . styczeń około 3 tysiące. Do 
tego dochodzi ogromny wysiłek ZWiąz 
ków Zawodowych i innych Organizacji 
społecznych które organizowały swych 
członków do demonstracyjnego zbioro
wego głosowania.

Jednym .z ważnych, czynników zwycię
stwa wyborczego na Wybrzeżu była da
leko posunięta' planowość całej kampanii
przygotowawczej. Już w połowie listo
pada został opracowany i uzgodniony 
między członkami Bloku schemat całej 
kampanii Dzięki temu przygotowano na 
czas i przeprowadzono szereg imponują 
cyoh imprez; zjazdów i zlotów.

Wymienimy tylko ważniejsze spo
śród nich, jak 3-tysjączny zlot ORMO  
w rocznicę PowstaiiSa Listopadowe“?;0. 
masowe z jazdy . aktywu Stronnictw De
mokratycznych w Gdańsku i Gdyni, z ja 
zdy _ działaczy Zw. Zawodowych, Ligi 
Kob®t, Młodzieży Wybrzeża, Samopomo 
cy Chłopskiej, nauczycielstwa, iintelgen 
eji pracującej, spółdzielców, Uczestni
ków Watki Zbrojnej, imponujący zjazd 
ko-ejarzy j wiele innych zarówno w sie
dzibach okręgów wyborczych, jak i P° 
za nimi.

W IELK I SUKCES TROJEK PARTYJ
NYCH i K O fT E T Ó W  OBYW ATEL

SKICH
_ Jest rzeczą zrozumiałą, że _ żak wiel

kiej pracy nie można .było wykonać bez 
stworzenia odpowiedniego aparatu i orgia 
nizacji w  terenie. Walcząc o zwycięstwo 
w wyborach partia nasza dokonała reor
ganizacji) swych szeregów wg. miejsca 
zamieszkania członków w  dużych ośrod 
kach miejskich. Województwo nasze po 
kryło się siecią trójek partyjnych i blo
kowych, któr(; w mf.arę rozwoju akcji

W PAROW OZOW NI GDAŃSK —  
POŁUDNIE

O godz. 13 tow. Józefiak, jej na
czelnik, odczytał zebranym pracownikom 
Orędzie Prezydenta. Orkiestra ZZK ode
grała Rotę. Pracownicy parowozowni 
odśpiewali ją  z podniesionymi '¡ab do 
przysięgi rękami.

Analogiczny przebieg miała uroczy
stość DOKP -  Gdańsk, gdz;e orędzie 
odczytał przewodniczący oddziału ZZK, 
tow. Szafrański. I tu Orędzie przyjęto 
okrzykami na cześć Prezydenta.

W ZARZĄDZIE M IEJSK IM  
W GDAŃSKU

YV wielkiej stołówce Zarządu M iej
skiego w Gdańsku, zebrało się ponad 
i .000 pracowników. Tow, Szymański od
czyta! Orędzie Prezydenta R. P-. ob. 
Bolesława Bieruta. Po odczytaniu Orę
dzia, pierwszy wiceprezydent miasta 
Gdańska, tow. Jerzy Trediakowski, we
zwał zebranych do intensywnej pracy 
nad odbudową zniszczonego kraju.

Wieść o wyborze na prezydenta R. P., 
Bolesława Bieruta, nadzwyczaj szybko 
obiegła całą Gdynię. W wielu zakładach 
pracy robotnicy i pracownicy, wysłucha
li audycji radiowych z przebiegu wybo-

f 'wieczorem, 5 lutego odbyły się ulicz
ne manifestacje, w których wzięło u- 
dział wojsko, milicja, oraz zorganizowa
ne grupy robotników i pracowników.

w ” dniu 6 lutego we wszystk1̂  za
kładach pracy i szkołach, odbyły -się 
krótkie wiece manifestacyjne, na których 
było odczytane Orędzie Prezydenta. _  
W CENTRALI ZBYTU PRODUKTÓW  

PRZEM YSŁU WĘGLOWEGO
Odbyło się tu zebranie wszystkich pra

cowników, w ilości 400 osób. Zagai! je 
przewodniczący Rady Zakładowej, ob. 
Maciejczyk. Orędzie było przyjęte z 
wielkim entuzjazmem, co wyrażało sję 
w niemilknących okrzykach na cześć 
Prezydenta.
\V ZAKŁADA CH ELEKTRYCZNYCH  

W YBRZEŻA „S IŁO W NIA“
W obecności 500 pracowników Orędzie

zmieniały się. w  sztaby polityczne, i pro- T a ^ ' L ^ o S ,

wielkim zadowoleniem.

Rozwój spółdzielczości na Wybrzeżu
Akcja Samopomocy Chłopskiej

Na terenie Gdańska istnieje około 
120 zakładów spółdzielczych różnego 
typu, z których niektóre sięgają obro
tem rocznym 20 mil. zł. Na pierwsze 
miejsce wysuwają sto 22 spółdzielnie 
spożywców. Największa z nich — to 
Gdańska / Spółdzielnia Spożywców, 
Spółdzielnia Kolejarzy, Spółdzielnia 
Hop „Dźwig“ i ca}y szereg innych 
mniejszych z obrotem od 1 do 6 mil, 
zł rocznie. Poza tym gą spółdzielnie 
Zńytu Przetworów Mięsnych, Księ
garskie, Ogrodnicze i wszelkiego ro
dzaju Spółdzielnie Pracy.

Te ostatnie W zrujnowanych mia
stach Wybrzeża mają szczególnie du
żo do zrobienia W dziedzinie odbudo
wy. Tak więc U Spółdzielni Pracy, 
które rozlokowały się przy instytu
cjach społecznych, wykonują przebu
dowę i remonty, 5 spółdzielni miesz

kaniowych przygotowuje mieszkania
dla pracowników instytucji. Dobrze 
zasłużyło się społeczeństwu 1S spół
dzielni rzemieślniczych, które z dnia 
na dzień ulepszają produkcję i roz
szerzają zakres swego działania.

Spółdzielnie te rozlokowały się w
„większych ośrodkach jak Gdańsk, 
Wrzeszcz, Oliwa, „Sopot. Ruch spół
dzielczy sięga również głęboko na 
Wieś. Samopomoc Chłopska prowadzi 
tam szeroko zakrojoną działalność. 
15 dotychczasowych spółdzielni, które 
dotychczas 7. konieczności zaspakaja
ły jedynie potrzeby aprowizacyjne 
wsi, obejmują obecnie swoim zakre
sem wszystkie towary potrzebne ro l
nikowi.

W związku z rozbudową spółdziel
czości daje się zaobserwować stop
niową regulację cen wolnorynkowych.

pagandowe. Miarą wysiłku organizacyj
nego inoże posłużyć ilość zebrań iastruk 
cyjnych . i odpraw wewnątrzpartyj
nych, jvtó|rydi ’przepflowadziiśrny około 
2 tysiące. D ^ś stwierdzamy, że ten wy 
sitek dał poważne rezultaty. Dzięki roz
budowie aparatu partyjnego il blokowe
go w  terenie, udało nam się stworzyć 
gęsija sieć Komitetów Obywatelski,cli, w 
skład których wchodzili w  większości 
ludzie bezpartyjni — znani w terenie 
działacze społeczni, uczciwi demokraci, 
łącznie z duchowieństwem, nauczyciel
stwem i przedstawieniami wolnych za
wodów. Komitetów takich na różnych 
szczeblach organizacyjnych od powiato
wych i miejskich, aż. do gromadzkich, 
ulicznych i domowych powstało ogółem 
ponad B.500.

Nadszedł 19 stycznia — dzień głoso
wania. Dla aktywu partyjnego i blokowe 
go, znającego szxzegóiy ii rozmach przy 
gotowań, wynik nie mógł ulegać wątpli
wości.

YV ZARZĄDZIE M IA STA  GDYNI
Orędzie Prezydenta przyjęte było z

żywiołową owacją.
Na Stoczni GdyńSk.ej nr. 13, wiec 

zgromadził przeszło 1.000 osób. Diugo- 
trwającymi okrzykami na cześć Prezy
denta R. P„ Bolesława Bieruta, przyjęto 
odczytane Orędzie.

W SOPOCIE
Wszystkie instytucje i zakłady pracy 

na terenie Sopotu, przerwały pracę, zaś 
pracownicy udali się do udekorowanych 
harwami narodowymi i portretami Pre
zydenta świetlic, gdzie wysłuchali w 
skupieniu tekstu Orędzia Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Uroczystości takie odbyły się w Dy
rekcji Lasów Państwowych, w Warszta
tach' PSK, PIJR, w Samopomocy Chłop
skie, SPB i wielu innych zakładach 
pracy.

Z naszych 
portów

ZW IĘKSZA SIE POW IERZCHNIA  
M AGAZYNÓW  PORTOWYCH

Stan magazynów portu gdańskiego 
dzięki intensywnej pracy powiększy! się 
o 33.011 m kw. powierzchni’ i  wynosi 
obecnie 43 tys. m kwadratowych. W 
obu portach ujścia Wisły wyremontowa
no 10 dźwigów drobnicowych i 9 maso
wych, oraz 1 dźwig mostowy w Gdań
sku. '
PIERW SZY TRANSPORT A M O N lU M  

Z ANG LII
Do Gdyni nadszedł pierwszy transport 

amotiium z Anglii, który przywiózł w  
beczkach w ilości 2.033 ton, statek fiń
ski s/s „Frits“. Pod koniec tygodnia 
spodziewany jest drugi wielki ładunek 
amonium.

Z Gdyni odszedł statek angielski „Bal
lada“ z drugą partią mebli polskich, wy
produkowanych na eksport do Anglii! 
Poza tym wszedł do Gdyni trzeci z 
rzędu statek amerykański linii .(.Moore 
Aic Gormaek American Scantis Line“, 
s/s „Moormaekpen“, z ładunkiem obra
biarek i przyczepek samochodowych.

Fiński parowiec „M arta“ natomiast 
przywiózł ze Sztokholmu taśmę azbesto 
wą, maszyny elektryczne, olej, lekar
stwa, żywność w ogólnej ilości 210 ton.

4 STA TK I W REMONCIE
W STOCZNIACH GDYŃSKICH

Stocznie gdyńskie wykonały ostatnio 
remont kotła na szwedzkim frachtowcu 
s/s „Ludwig“/ oraz na zlecenie Żeglugi 
Polskiej, względnie GAL prowadzą szer 
sze prace remontowe na polskich stat
kach handlowych s/s „Wisiał“, s/s 
,Śląsk“ i s/s „Narwik“.

OKRĘTY WOJENNE
W STOCZNIACH GDYŃSKICH

Stocznie gdyńskie nr 12 i 13 zakoń
czyły w  ciągu stycznia remont następu 
jących jednostek Marynarki Wojennej; 
remont1 kadłuba ścigaczc „Odważny“, 
generalny remont ORP „Sęp“ i ORP 
„Ryś“- • . .

W  najbliższym czasie ukończony .zo
stanie generalny remont ORP „Żbik“, 
OR!P „Orlik“ i holownika „Sokófl“.

—«0»—/

Bałtyk zamarza
Długotrwała fala mrozów, panujących 

w całej Europie grozi unieruehomie- 
•niem żeglugi na całym Bałtyku. Według 
otrzymanych w  naszych portach wiado
mości lody ścięiy wody wielu por
tó w  szwedzkich, ‘szczególnie północ
nych. Również w  Sztokholmie daje się 
zauważyć ograniczony ruch żeglugowy.

Według niesprawdzonych na razie w ia
domości zamarza również Cieśnina F iń
ska.. Jeśli chodzi o porty polskie, to 
przy usilnej pracy holowników oba por
ty są nadal czynne. Zatoka zamarza co
raz bardziej i lody zaczynają sięgać Pól 
wysp,u Helskiego. Holowniki -czynne w 
Gdyni i Gdańsku pracują całą dobę.

W  związku z zamarzaniem Bałtyku, 
w portach polskich jest ograniczony 
ruch statków. W dniu 4 lutego do Gdyni 
wszedł tylko jeden statek —  prom 
szwedzki. W dniu 5 lutego weszły do 
Gdyni tylko dwa statki: norweski „Uls- 
nes“ oraz amerykański „Dothan Victo

ry“.

statek wzywa S. 0. S.
Holowniki ratownicze spieszą z pomocą

Pomóżmy naszej m łodzieży
„Tydzień Akademika“ na Wybrzeżu

W dniach od 9 do 15 lutego br. 
odbywa się na terenie Rzeczypospoli
tej „Tydzień akademika".

„Tydzień“ ten na teręhie m- Gdań
ska organizuje Towarzystwo Przyja
ciół Młodzieży Szkól Wyżązyęl* (Od
dział Grodzki Gdański) celem przyj
ścia. z pomocą materialną i moralną 
kształcącej #ię mlodziety na Wyż
szych uczelniach.

Podczas tego „Tygodnia“ będą do
konywane uliczne zbiórki ofiar, rcz- 
sprzedawanc znaczki oraz będą przyj 
m ow iiii zapisy na Członków T-wa.

Tymczasowy sekretariat Tow. Przy
jaciół Młodzieży Szkól Wyższych (Ko
lo Grodzkie Gdańsk) mieści się przy 
Al. Rokossowskiego 22, Wrzeszcz.

„CHŁOPSKA DROGA
TYGODNIK PPR
D L A  W S I

Ambicją każdego portu jest, aby 
na jego wodach terytorialnych statki 
miały jak największe bezpieczeństwo. 
Aby je zapewnić, wody portowe po
znakowane są międzynarodowymi 
umownymi sygnałami, wskazującymi 
możliwości niebezpieczeństwa. Bezpie
czeństwo statków zapewniają również 
piloci, którzy wprowadzają i wypro
wadzają statki 1 portów.

Kapitanowie wielkich statków za
granicznych, nieznający wód Bałty
ku, chętnie biorą Pilotów przy wejściu 
na morze Bałtyckie. Tak czynili 
przed wojną kapitanowie statków 
amerykańskich, którzy na przykład 
w drodze do Gdyni zabierali pilotów 
już w  Kanale Kiłońskim.

Nieodzownym składnikiem pracy 
pilotów są holowniki portowe, które 
holują większe jednostki, oraz do
wożą pilotów, na pokład statków i za
bierają ich z powrotem.

Ponieważ możliwości wypadków 
istnieją, w każdym porcie czynne są 
specjalne przedsiębiorstwa holowni
cze - ratownicze. W Gdyni przed 
wojną dział ratownictwa prowadziło 
przedsiębiorstwo żeglugowe „Żegluga 
polska“ . Po wojnie w Gdyni i Gdań
sku ratownictwo prowadzi GAL.

W Gdyni GAL dysponuje 3 ho
lownikami: „Tytan.“ , o sile maszyn 
około 750 HP. „W ilk“  (przerobiony 
przez Niemców z przedwojennego 
przybrzeżnego statku „.Jadwiga“ o si
le maszyn 350 HP) oraz motorowy 
holownik „Czapla“ — 250 HP. _ Poza 
tym w Gdyni czynne są holowniki: 
szwedzki „Port Stanley" oraz holow
nik „Delfin“ , należący do GUM.

Z holowników, które w zasadzie 
służą obsłudze statków, najekonomicz
niejsze są jednostki małe. Ich koszt 
eksploatacji jest znacznie mniejszy od 
większych jednostek.

W razie wypadku holowniki spieszą 
na pomoc statkom znajdującym się w 
niebezpieczeństwie. Zapłata za pomoc 
w niebezpieczeństwie regulowana jest 
umową międzynarodową. Według za
sady wyrażonej w języku angielskim 
„No cure na pay“ , a przyjętej w sto
sunkach międzynarodowych, holow
niki przystępują do akcji ratowniczej

po podpisaniu powyższej umowy 
przez kapitaną statku.

Jeśli praca jednostek ratowniczych 
nie daje rezultatów, nie mogą one 
rościć żadnych pretensji do statków 
z tytułu swej pracy i poniesionych 
kosztów.

Natomiast jeśli akcja ratownicza 
wyda rezultaty, to opłaty są dosyt 
wysokie. W razie uratowania statku, 
po opuszczeniu go przez załogę, 
członkom akcji ratowniczej przypada 
jedna trzecia wartości statku wra* 
z całym ładunkiem.

Szkolimy nowe kadry fachowców
Z działalności Naukowego lost. Rzemieślniczego

Naukowy instytut Rzemieślniczy w 
zrozumieniu strat, jakie poniosło nasze 
rzemiosło w okresie okupacji, organizu
je serie kursów, celem dokształcenia i 
doszkolenia rzemieślników, którzy w o- 
kresie wojny nie mogli nabyć odpowied
nich kwalifikacyj w swoim zawodzie.

Zainteresowanie kursami jest bardzo 
duże. W  dniu 2 lutego odbyła się,pod
niosła uroczystość wręczenia 213 świa
dectw i 60 dyplomów absolwentom na
stępujących kursów: naprawy samocho
dów, stolarskiego, elektrotechniczne? ,
ślusarskiego, hartowania metali i wyr 
bu rrtrzędzi oraz spawania. , ,

Równocześnie przy udziale 415 aP:\  
wentów zapoczątkowano nowy kurs in
struktorów gazowych, elektrotechników, 
szewców i cholewkarzy, fryzjerów, ślu
sarzy maszynowych, radiotechników, 
rzeźników, stolarzy, naprawiaczy silni

ków, cieszących się szczególnym zainte
resowaniem oraz lakierników i malar
stwa, ze szczególnym uwzględnieniem 
malarstwa okrętowego.

Uczestnikami kursu są fachowcy, pra 
cujący w sWoim zawodzie, dążący do 
unowocześnienia i usprawnienia swojej 
pracy.

Wykładowcami, są inżynierowie spe
cjaliści oraz doświadzczepi majstrowie.

Wszyscy oni pod kierownictwem inży
niera Porębskiego budzą zamiłowanie 
rzemieślników do pracy, co> uwidacznia 
się w wielkiej ilości wykonanych z pre
cyzją narzędzi, przyrządów technicz
nych, części silnikowych, na które jest 
duże zapotrzebowanie.’

Działalność Instytutu przyczyni się 
znacznie do podniesienia’ stanu facho
wości na’ Wybrzeżu i do ulepszenia pro
dukcji.
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Zwyciężyła koncepcja postępowa
Wyniki Kursu Przygotowawczego
na wyższe uczelnie w Łodzi Od naszego korespondenta

| jak najlepszych wyników —- ambicją na 
| uczających podniesienie poziomu intelek 
1 łuainego wychowanków.

Decydow ał zapał do nauki
Wyniki egzaminów ' nie zawiodły na

dziei. Z 440 osób do egzaminu dopusz

W ostatnim tygodniu uczestnicy Kor- I sy gimnazjum, 47 — 3 klasy gimnazjum, 
su Przygotowawczego na wyższe uczel j Nauka trwała przez o,kres bez mała sie
nie cdati końcowe egzaminy, kwaiiiiku- i dmiu miesięcy. Nauka wytężona, pełna 
iące na rok wstępny wyższych uczel™. j wyrzeczeń. Pracowano przeważnie 10, 
Wyniki egzaminów są rzeczywiście wy- ; 12 a niejednokrotnie i więcej godzin 
soce zadawalające. Świadczą orne najdo- j dziennie.
bitniej, że inicjatywa młodzieżowych ar- I Znaczną pomoc uczniom okazywali 

'ganizacji demokratycznych ugruntowana ; wykładowcy — którzy z rzadkim wręcz 
była na realnych podstawach — a W ę- j poświeceniem objaśniali, wyjaśniali, tłu- 
fektach nie chybiła celu. | maozyii trudne, zawite zagadnienia, czę

Wysoce charakterystyczne są cyfry, o- ( sio po godzinach oficjalnego nauczania, 
brązujące pedagogiczne osiągnięcia kur- Ambicją uczących się było osiągnięcie 
su przygotowawczego.

Wytężona praca
Naukę rozpoczęło 760 osób. Do egza

minu selekcyjnego przystąpiło — 570 o- 
sób. Z wynikami pozytywnymi wyszło 
t. selekcji — 519 osób. W ciągu kursu 
uczęszczało 44C osób — w tym 54 proc. i czono 413. Udział w egzaminie brało 408 
pochodzenia not) ot r»e ze go, 17 proc. po- j kursantów — _ 5 bowiem z - powodu cho- 
cbodsenia chłopskiego, 13 'proc. drobno- i roby nie mogło zdawać. Ogółem zdało 
mieszczańskiego, 6 proc. pochodzenia! egzamin 369 osób — w tym z wynikiem
¡nieBgeoekćego. [ bardzo dobrym — 22 osóby, z wynikiem

Z uczestników ku-rsu 188 osób ukoń- j dobrym — 128. z wynikiem dtostatecz-
eayto jedynie szkołę powszechną, 90 o- j nym — 219. I co charakterystyczne —
sób jedną klasę gimnazjum, 115 — 2 kia » mniej więcej 3 część tych, którzy osią-

Z życia Związków Zawodowych
KURSY ZAW ODOW E | mieści się w domu przy ul. Ghocimskiej

DLA ROBOTNIKÓW BUDO W LANYCH I Nr 36.
związku z realizacją Trzyletniego POSIEDZENIE JURY KONKURSU

LITERACKO - M UZYCZNEG O
W gmachu Komisji Centralnej Związ

ków Zawodowych w Warszawie odbyło 
się pierwsze posiedzenie jury konkursu 
literacko - muzycznego, ogłoszonego.1 
przez Wydział Kulturalno - Oświatowy

Planu Gospodarczego, na tynku budo
wlanym wzrasta nieustannie zapotrze
bowanie na siły fachowe, których brak 
coraz wyraźniej daje się odczuwać. Aby 
choć częściowo przyczynić się do przy
gotowania niezbędnych kadr wykwaliri- ___
kowanych robotników budow lanych. Za- i jęczz. Na posiedzeniu, któremu prz 
rząd Główny Zw. Zaw. Robotników i w<xj njClXyt rektor S. Kazuro. przeprowa- 
Pnaoawników Przemysłu .Budowlanego \^ 7X>no pierwszą selekcję prac konkurso- 

’ ' ' Ł— wyćh,  literackich i muzycznych, które
wpłynęły do sądu konkursowego. Ogło
szenie ostatecznych wyników konkursu 
nastąpi w dniu 1 marca br.

NOWE W O JEW ÓDZKIE SZKOŁY  
ZW IĄZKO W E ,

Kmteja Centralna ZZ uruchamia^ w 
ciągu b. miesiąca .trzy nowe wojewódz
kie szkoły związków' zawodowych. W 
Krakowie otwarcie szkoły związkowej 
nastąpi w połowie bieżącego miesiąca, 
w Kideach w dni 16 bm., a w Łodzi — 
w dniu 26 bm.

powołał do życia komisję szkolenia za 
wodowego, która przystąpiła do organi 
zowania kursów zawodowych dla nie
wykwalifikowanych robouników. Stena - 
rae podzieteni zostali na grupy według 
zawodów. Kursy obejmują trzy grupy 
murarskie, 3 sto&trakie, 2 — hydrauii- 
ków, 1 — malar®' budowianyoh, 1 — 
szklarzy, 1 — cié® i 1 — ¡posadizkaney. 
Jedna grypa stolarzy -wysłucha kursu w 
Żyrardowie, gdzie w ramach Fundacji 
Staszica zorganizowano dła niej imtemat 
z całkowitym W>re.y mamieni Grupy obej 
mają ód 3Ó do 40 osób. Dyrekcja kursu

gnęM wynik bardzo dobry ukończyła je
dynie szkolę powszechną. Można by tu
wymienić nazwiska — Kolbe . Anieli, 
Śmietany Józefa, Łapłdesa Jakuba, Ja
worskiej Julity.

Zakończyły się egzaminy, uczestnicy 
kursu w zasadzie mają prawo wstępu na 
Wyższe uczelnie. Ale nie zakończyły się 
kłopoty organizatorów i opiekunów kur 
su przygotowawczego. Okazuje się bo
wiem, że kierownictwo łódzkiej politcch 
niki utrudnia utworzenie kursu wstęp
nego na politechnikę.

Pod opiekq władz
Niemniej utworzenie takiego kursu 

jest już postanowione. Opiekę nad reali 
zacją akcji przejął prezydent miasta Ło
dzi, tow. Mijał.

W niedzielę odbyła się w Łodzi, w Cen 
trafnym Robotniczym Domu Kultury uro 
czysta akademia zakończenia pierwszego 
kursu przygotowawczego i otwarcia na
stępnego. Akademia miała charakter wy 
soce podniosły. Mówcy — dyrektor kur 
sów, tow. prof. Giuth, prez. tow. Mijał, 
przedstawiciel wojewody, ob. Jan Wik
to r—  podkreślali w swych przemówie- 
nilach znaczenie kursów, zadania mło
dzieży robotniczo - chłopskiej na wyż
szych uczelniach — zadania, które moż
na by krótko określić, jako demokraty
zację wyższych uczelni. Tow. Mijał pod
kreślił zaś w swym przemówieniu, że 
opieka władz nad kursantami trwać bę
dzie \v dalszym ciągu, że kursanci zaw
sze na tę opiekę mogą liczyć.

Jeszcze słowo o tych, , którzy kursy i 
przygotowawcze dotychczas, organizowa j 
li i nadal organizują. Mowa. o tow. prof. 
Marianie Glutrie, tow. Eugenii Litwin j 
i tow. Krystynie Barer, członkiniom łódź

kiej organizacji AZWM „Życie“ ;. Im to 
szczególnie serdecznie dziękowali kur
sanci za opiekę i trud. Tow. prof. Gluth 
swą energią, pracą, talentem pedagogicz 
nym ' i  organizacyjnym nadał kursom 
przygotowawczym icji właściwe oblicze.

Tymczasem rozpoczyna się już nauka 
na nowym kursie. Praca nic mniej niż 
na poprzednim wytężona. Ale efekty bę
dą zapewne równie pozytywne.

(jol)* Maszyny wyciągowe w ruchu Kopalnia ,,Eminencja"

Tam, gdzie ryby łowi się rękami
Żuławy — kraj pod wodą Korespondencja w łasna „Głosu Ludu“

Wielokrotnie czyta śię na 
szpaltach różnych pism charak
terystyczne artykuły o Żuła
wach, krainie zalanej wodą, nad 
którą w lecie unoszą się niezli
czone masy ptactwa wodnego, 
krainie, gdzie plaga myszy i 
szczurów w niczym nie odbie

gła od starodawnego Egiptu, 
krainie, jctóra kryje tajemnice 
zatopionej dywizji niemieckiej \y 
Zalewie Świeżym.

Okres zimowy skul powloką 
lodową tereny zalane wodą i lu
dzie śmiało mogą dotrzeć do 
każdego zakątka.

Odbudowa Collegium Chemicum

Chłopi pomorscy masowo opuszczają PSI
chcafc wzkjć czynny udział w odbudowie

Chłopi pomorscy w dalssym ciągu wy 
stępują masowo z PSL. W samym po
wiecie chełmińskim wystąpiło z PSL po
nad 1.000 członków. W łych ibuach za-

ME ZASYPIAJ GRUSZEK W PO
PIELE! — lecz śpiesz po los, bo już 
13 lutego rozpoczyna Mr ciągnienie 
Ii-ej klasy 49 loterii, której główna 
wygrana wynosi obecnie MILION zł.

Odnowienie losu winno nastąpić naj
później 10 lutego, gdyż po tym termi
nie kolektor może spraedać nieodno- 
wiony los komu innemu.

Amatorów za« nie braknie, bo lo
sów I-ej klasy dla wszystkich ehęt- 
nyeh nie starczyło.

Gra jest nie mniej atrakcyjne, niż 
na początku, albowiem w kole loteryj
nym pozostaje jeszcze do wylosowania 
29.000 w y g ra n y c h  na sumę przeszło 
77 M IL IO N Ó W ' z.ł. w ty m : 3 wygrane 
po milionie, 14 w y g ra n y c h  po p ó ł mi
liona, 85 wygranych po sto tysięcy, 
300 wygranych po 20.000, 1.000 wygra 
nych po 10.000 z ł itd.

rząd powiatowy PŚL w Chełmnie opu
blikował oświadczenie, iż zrywa ze stron 
nictwem, które nie reprezentuje -ich in
teresów. W odezwie tej czytamy m. in.: 

„Kandydaci poselscy PSL został nam 
narzuceni po dyktatorsku mimo nasze
go sprzeciwu przez p. Mikołajczyka, 
który umieści! rwa liście tytko swoich pu
pilków z NKW  PSL. Tak było we wszy
stkich okręgach wyborczych woj. po
morskiego.

Wobec takiego stanu rzeczy postana
wiamy rozwiązać powiatową organizację 
PSL w Chełmnie, wziąć czynny udział 
w odbudowie gospodarczej Polski, w u- 
macnianiu ustroju demokratycznego 
przez ścisłą współpracę z partiami Blo
ku Demokratycznego“.

Odezwę podpisali wiceprezes woje
wódzkiego zarządu PSL w Bydgoszczy 
i prezes powiatowy zarządu PSL w 
Chełmnie — JAN Z IE L IŃ S K I, wicepre
zes powiatowego zarządu PSL w Cheł- 
mrtie JAN WRÓBEL, prezes gminnego 
koła PSL w Podwiesku, ANDRZEJ  

1-2553 : ROSSA, oraz ponad 1.000 innych człon
ków PSL.

W A R S Z T A T Y  A J jF  ■ Z A S K L E P
M o k o t o w s k a  W ♦  M a r s z a łk o w s k a

£ 3  Centralne Warsztaty Radiowe g j  od W tpó lna j
KUPNO — SPRZEDA* — NAPRAWA ODBIORNIKÓW' i sprzętu radiowego

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
» K S I Ą Ż K A «

F. ENGELS — Rozwój socjalizmu od utopii do nauki. S*r. 8J, z! 40,—. 
(wyd. II).

J. STALIN — O materializmie dialektycznym. Str. 47, — *ł 80.—. 
TARŁOWSKA IRENA — Łódź w walce o wolność. Str. 138, — * ł 110.—. 

(Historia i dokumenty walki Łódzkiej Organizacji PPR z oku
pantem w czasie ostatniej wojny).

SYNOWIE ZIEMI MAZOWIECKIEJ — Str. 15», — zł 110.—.
(Materiały do historii PPR. — Dzieje walk z okupantom na te- 

• renie Okręgu Mazowieckiego).
Inż. WOJNAROWICZ St. — Racjonalne wynagrodzenia. Str. 30, zł 110.—. 

(Broszura Biblioteki Naczelnej Organizacji Technicznej. — Oma
wia naukowo organizację spraw wynagrodzeń w stosunku do 
pracy).

S. ZAJĄCZKOWSKI — Dzieje Zakonu Krzyżackiego. Str. 138, >* TO-—• ' 
(Książka biblioteki popularno-naukowej).

M. HOFMAN — Chmura nad Bikini. Str. 76, — zł 120.—.
(Reportaż uczestnika wyprawy na Atol Bikini, ilustrowany ory
ginalnymi zdjęciami).

SOWIŃSKI WILHELM ,— Niepłodność i niemoc płciowa u kobiet..
Str. 163, —' zł 200.—. (Naukowy podręcznik uniwersytecki). 

SINCLAIR .UPTON — Nafta (2 tomy). Str. 752, — zł 660.—.
NOWE WYDANIA LEKTURY SZKOLNEJ:

KONOPNICKA MARIA — Dym—Martwa natura. Str. 27, zł 20 (wyd. II).
— Głupi Franek — W winiarskim forcie. Str. 53, zł 30 (wyd. II).
— 'Mendel Gdański. Str. 32, zł 20 (wyd. II).

H StENKIEWICZ — Janko Muzykant — Jamioł. Wyd. II, zł 30.
T-55S5

K S I Ą Ż K A

OZIAŁ UBEZPIECZEŃ 
HA ŻYCI E PKO

przyjmie do .stałej pracy akwizy
cyjnej zdolnych i uczciwych 

agentów we wszystkich 
miejscowościach.

Z g ł o s z e n i a  do O ddz ia łu  P K O .
1-2552

Poznań odbudowuje się szybko
Jednym z najbardziej znisz

czonych podczas wojny gma
chów Uniwersyteckich w Pozna
niu jest Collegium Chemicum.
Już w roku 1945 Uniwersytet 
Poznański przeprowadzi! wstęp
ne prace zabezpieczające, następ 
nie zaś prowizorycznie przysto
sowano pewną część sal do u - ; szcze w roku 
żytku. Są to sale wykładowe i część gmachu

Dopiero Poznańska Dyrekcja 
Odbudowy wzięła tę pracę na 
siebie, przystępując do remontu 
mniej zniszczonych części. Obec 
n!e część gmachu oddano już do 
użytku. Koszt dotychczasowych 
prac wyniósł 4 m iliony złotych. 

Dalsze prace są w toku i je- 
bieżącynr .duża 
zostanie oddana

pomieszczenia na laboratoria, do użytku. W roku bieżącym wy 
Ogólny remont jednak wymagał kończona zostanie również Aula. 
zbyt wielkich inwestycji. ' - (Z)

Balzac H. JASZCZUR tłum. Bo y - 2 eleń s k i
Balzac H. KAWALERSKIE GOSPODARSTWO

1
„ Boyr2eleński .

Balzac H. KUZYNKA BIETKA „  Boy-Żeleński
Balzac H. WIELKOŚĆ I UPADEK CEZARA

B1ROTTEAU „  Boy-Żeleński
Boccaccio d e k a m e r o n „  E. Boyé
Cellini. Benvenuto ŻYWOT WŁASNY , „ L. Staff
Cervantes d o n  k is z o t  Z LA MANCZV V. E. Boyé
Cervantes NOWELE PRZYKŁADNE „  E. Boyé
Cooper F. PILOT „ Rychliński
Bickens DAWID COPPERFIELD
Bickens MAŁA DORRIT
Dickens OLIWER TWIST • 1 . , J /.

Bickens OPOWIEŚĆ O DWÓCH MIASTACH • !*
Dickens OPOWIEŚCI WIGILIJNE
Dostojewski T. BRACIA KARAMAZOW « , A!. Wat
Dostojewski T. ZBRODNIA I KARA .

Flaubert G. MADAME BOVARY *  A, M-icinska
France A. GOSPODA POD KRÓLOWĄ GĘSIĄ

NÓŻKĄ „  Jan Sten
Gor k ij M. MOJE UNIWERSYTETY „  A. Staw ar
Hugo IK . HAN Z ISLANDII
Hugo W„ KATEDRA NAJŚW. MARII PANNY
Hugo ,W . n ę d z n ic y
Hugo ,W , ROK 1793
Kipling PIERWSZA KSIĘGA DŻUNGLI J, Birkenmayei
Kipling d r u g a  k s ię g a  d ż u n g l i „ J. Birkenmayei
Kipling KIM „  J. Birkenmayei
Kipling STALKY i Ska „  J. Birkenmayer
Merimee Pr. CARMEN. COLOM BA
Mereżkowski D. d e k a b r y ś c i „ B. Bielecka
Murg er CYGANERIA „  Boy-Żeleński
Prévost X. HISTORIA MANON LESCAUT „ '  Boy-Żeleński
Rolland R. COLAS BREUGNON „  Mirándola
Rolland R. JAN KRZYSZTOF „  L. Staff
Stendhal KRONIKI WŁOSKIE
Stevenson WYSPA SKARBÓW „  J. Birkenmayei
Thackeray TARGOWISKO PRÓŻNOŚCI „  B. Dobrowolski
Tołstoj L. ANNA KARENINA
ZolaE. g e r m in a l „  • Mirándola

Ziemia ta, niegdyś urodzajna, 
okazała się w tym okresie nie
zwykle bogata w ryby. Przecięt
nemu obywatelowi w Polsce cen 
tralnej nie przyjdzie na myśl, ż© 
tutaj w prymitywny sposób, 
rękami, uv krótkim czasie moż
na złowić dowolną ilość ryb, 
których na tym terenie jest nie
zliczona ilość.

Główną przyczyną tego zja
wiska okazał sję tęgi mróz. Ry
by odczuwają brak powietrza i 
masowo garną się — półomdia- 
łe — do przerębli-, z których 
człowiek wydostaje rękami; w 
ciągu pół godziny można złowić 
50 kg szczupaka.

Jadąc wieczorem z Elbląga na 
północ stroną Nowego .Dworu i 
Morza Bałtyckiego, można za
uważyć ogniska, błyski latarek 
elektrycznych na rozgałęzionych 
rowach. To mieszkańcy w łatwy 
sposób czynią bogate połowy.

Wszelkie jednak wyobrażenie, 
człowieka przechodzi zjawisko, 
powstające na skutek działalno
ści pomp wodnych, • które przy
stąpiły do wypompowania wody 
z terenów zalanych.

Prąd do wody, powstały wsku
tek działalności pomp, wciąga 
w to miejsce ogromną masę ryb, 
które skazane są na zagładę.

Rybacy i ludność miejscowa 
zapobiegają temu . przez zasta
wianie sieci przed komorami 
pomp i łowią w ten sposób ca
łymi tonami rvby.

oraz jednotomowe oprawne wydania klasyków polskich:
A. MICKIEWICZA, J. SŁOWACKIEGO, Z. KRASIŃSKIEGO, C. NORWIDA, 

IGN. KRASICKIEGO, A. FREDRY. [-2565

Z  m iast i wsi
LODŹ N A M IĘ T N IE  ŻUJE  

: W ciągu paru tygodni ECH rozpro
wadziła na terenie Łodzi. 200.000 paczek 
z gumą do żucia, a popyt wciąż rośnie- 
Nowa namiętność stopniowo ogarnia 
cale miasto, a przed sklepami z gumą do, 
żucia pojawiły się kolejki.

HARCE SZOFERÓW UKRÓCONE  
W Bydgoszczy milicjanci ze sztopera- 

mi w rękach sprawdzają szybkość jazdy 
samochodów.

„LEW E“ W ĘDLINY  
Kierownik Państwowego Zjednoczę* 

nia Przemyślu Konserwowego ukarany 
został grzywną 15 tys. zł za wydawanie 
wędlin bez plomb.

NOW Y DOM KULTURY  
W fabryce celulozy i papieru „Matro- 

nag“ w Kaletach (woj. śląsko - dąbrow
skie) w drugą rocznicę wyzwolenia SR" 
ska nastąpiło uroczyste otwarcie wspa
niałego Domu Kultury.

CENY SPADAJĄ
Bardzo wydatnie staniał w Łodzi na

biał, szczególnie ja jk a ,, których cert» 
obniżyła się o 100 zł na mendlu.

3 ETAP W YŚCIGU PRACY 
Młodzież krakowska, zorganizowaną vV 

ZW M , OM TUR, zw. zaw. oraz liczne 
rzesze niestowarzyszonej młodzieży, 
przystąpiły do 3 etapu wyścigu pracy- 

WESOŁE M IASTECZKO  
powstanie wkrótce w Łodzi. BędzR 

ono rozporządzać karuzelami, beczkatn* 
śmiechu itp j  atrakcjami.

W ŚCIEKLE PSY W LU B LIN IE  
W Lubelszczyźnie pojawiła się wście

klizna . u psów. W zeszłym tvoodt>111 
zm arł, pokąsany przez psa mieszkanie*- 
wsi Wólka. W samym Lublinie zlikwid® 
wano 17 wściekłych psów.

N IE U D A N Y  POŁOW RYBAKA  
W Lodzi aresztowany został K. Kylj,a j 

któremu w 1945 r. przydzielono ponie
miecki sklep w Szklarskiej Porębie. Ry
bak uprawiał w swoim sklepie szaber ^  
paserstwo. Gjly przyszło do spisywany, 
remanentu poniemieckiego Rybak ulom1 
się bez śladu.

I I I ‘PROC. PLANU* 
wykonały - fabryki przemysłu obuwa

nego, produkując w 1946 r. 5.103.000 P! 
obuwia.

ŁO D ZIA N IE  NIE LU B IĄ  PŁACIĆ _ 
Łodzianie zalegają z opłatami *a # • ’  

dę — zaległości slega ja sumy 14 ińj*1?' 
nów zł. Fakt ten utrudnia ' i opozn* 
wszelkie inwestycje w zakresie kanał” 
racji miast*.
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leją“ - Jeśli chodzi poza tym o na
wozy importowane, to rozdziałem 
ich zajmuje się wyłącznie „Spo
łem“ .

Międzyministerialna Komisja 
Koordynacyjna dla spraw sprze
daży i rozprowadzenia nawozów 
sztucznych zajmuje się, jak już 
wskazuje sama nazwa, rozdzia
łem i sprzedażą tych nawozów7. 
W skład tej komisji wchodzą

nr. in. przedstawiciele CUP, M i
nisterstwa Skarbu, Rolnictwa, 
Przemysłu, Związku Sąmopomo 
cy Chłopskiej i „Społem“ .

ILE NAWOZÓW OTRZYMA 
ROLNICTWO?

Według opracowanych planów 
rozdział nawozów sztucznych w 
sezonie jesiennym przedstawiać 
się będzie następująco:

1. Uprawy kontraktowane 
i zw.branżowe producentów 

2. Rolnictwo (w drodze wolnej 
rozsprzedaży)

W ten sposób rolnictwo przez 
»spółdzielnie w drodze wolnej roz 
sprzedaży łub bezpośrednich do 
staw na podstawie zamówień roi 
ników w Centrali Handlowej Prze 
mysłu Chemicznego w Gliwicach 
lub „Społem“ — otrzyma około 
200 tys. ton wszystkich nawozów 
łącznie, Liczba ta odpowiada ilo 
ści nawozów zużytych w okresie 
wiosennym 1938 r. “na powierzch 
ni obsiewów równej dzisiejszej 
(ok. 13 mil- ha).

Natomiast nawozy przeznaczo
ne dla upraw kontraktowanych 
wytworzą nadwyżkę ponad zuży
cie przedwojenne.

W drodze walnej sprzedaży 
również zostanie przez spółdziel-

Nawözy azotowe Fosforowe Potasowe

44 proc. '53 proc, 55 proc.

56 proc. 47 próg. 45 proc.
nic rozprowadzone wśród rolni
ków około 60 proc. nawozów po- 
głównych, przeznaczonych w pier 
wszym rzędzie na zasilenie zbóż 
ozimych.

CENY SĄ NIŻSZE,
NIŻ PRZED WOJNĄ 

Dla uniknięcia spekulacji na
nawozach i w celu dostarcze
nia ich rolnikowi po cenach 
możliwie • jak najniższych u- 
stalono na terenie całego kraju 
jednolite ceny detaliczne na na
wozy sztuczne. Na cenę tę skła
da się: cena fabryczna, średnie 
koszty transportu kolejowego, 
marża dystrybucyjna dla apara
tu handlowego, 4 proc. na bo
nifikatę kosztów przewozu dla

Ksiqiki nadesłane
„ I I  Sesja Rady Naukowej dla zagad

nień Ziem Odzyskanych“. Problemy o- 
sadnictwa rolniczego. Warszawa, 1940, 
str. 213. y

Wł. Koniarow: „Uneusz“. Spóidz. 
.Wydawn. „Książka“, 1946 r., str. 190.

Jan Brzoza: „Dzieci“ . Wydawnictwo 
„Mewa“ , Katowice, 1946 r., str. 217.

Aleksy Tołstoj: „Eksperyment inż. 
Garlna“, „Książka dla wszystkich“ , Ka
towice — Kraków, 1946 f „  str. 292.

Dr Friedman i Tadeusz Holuj: „0 - 
święcim“ . Spółdzielnia Wydawn. „Ksią
żka“ , 19461 r., str. 308.

Zygmunt Młynarski: „Okruchy Dzie
jów“. Spóidz. Wydawn. „Książka“, 
1946 r„ str. 196.

Diderot: „Kubuś fatalista i jego pan“ . 
Spóidz. Wydawn. „Książka“ , Warsza
wa, 1946 r,, str. 300.

„Ruch podziemny w ghettach i  obo-

zach“ . Żydowska Komisja Historyczna 
w Polsce, Warszawa, 1946 r , str. 208.

„Ghetto Łódzkie“ . Opracował mgr 
Eisenbach. Centr. Żyd. Kom. Htst.,'War
szawa, 1946 r., str. 300.

Halina Górska: „Druga brama“. Spół
dzielnia Wydawn. „Książka“ 1946 r 
str. 232.

Hugh Lofllng: „D r Dolittle i  jego
zwierzęta“ . Spóidz. Wydawn. „Książka“ , 
Warszawa, 1946 r„  str. 109.

Jerzy Pertek: „Wielkie dni małej flo
ty.“ . Wydawnictwo Zhchodnie, Poznań, 
1946 r., str. 19Ó.

Wanda Markowska i Anna Milska: 
„Baśnie z całego świata“ . Spóidz. W y
dawn. „Książka“ , 1946 r„  str. 178.

Władysław Gomułka (Wiesław) i Jó
zef Cyrankiewicz: „Jednością silni — 
zwyciężymy“. Spóidz, Wydawn. „Ksią
żką“ , 1946 r., str. 55.

CENTRALNY ZARZAO PRZEMYSŁU METALOWEGO
ZA TR U D N I w  f a b r y k a c h  n a  z i e m i a c h  o d z y s k a n y c h

inżynierów tokarzy

techników frezerów

księgowych’ ślusarzy

W IADOM OŚĆ: W ARSZAW A, CL. PU ŁA W S K A  la , pok. 419
______  I - :

kotlarzy
forpierzy
stolarzy
modelarzy

1-2569

H U R T O W N I A  W O J E W Ó D Z K A  N i
Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego — W arsrawa, ul. 

Jugosłowiańskiej N r  18, teł. 883-16, 883-18
przedsiębiorstwom przemysłowym, 

1-2560 1 warsztatom, sklepom detalicznym

1
Młodzieży

■przednie
PAST G U M O W E  K LIN O W E

k u p i m y  m ł o t y  p n e u m a t y c z n e
na ciśnienie robocze 6 atmosfer.

Oferty prosimy składać:
Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane, Warszawa, Al. Wyzwolenia

(dawn. e Sierpnia) Nr 1-2548

KORESPONDENCYJNY KURS SAMOCHODOWY 
„ , , Warszawa

f -szkoły !NZ. Z, STOZHISKIEGO 46
Szczegóły w  ogłoszeniach drobnych w  czwartek (dz. nauka). Żądać prospektów.

Stołeczna Stacja Komunikacji Towarowej — Oddział P.K.S. 
Warszawa, ul. Wawelska 5 (teł. 88-481 czynny całą dobę) wynaj
muje samochody ciężarowe w różnych kierunkach (i osobowe na 
Warszawę) według obowiązującej taryfy. 1-2559

spółdzielni, 4,5 proc. ceny fa
brycznej — na ewentualne po
krycie strat z tytułu sprzedaży 
kredytowej.

NISKIE CENY
Ceny te w przeliczeniu na obec 

ną wartość zboża lub produktów 
hodowlanych, są o wiele niższe 
od przedwojennych. Możliwości 
więc nabycia przez rolnika po
trzebnych mu do uprawy nawo
zów zwiększyły się kilkakrotnie. 
Fakt ten posiada specjalne zna
czenie dla rolnika Ziem Odzyska 
nych. Ziemie te bowiem swą wy 
soką kulturę rolną zawdzięczają, 
przede wszystkim stosowaniu 
nawozów sztucznych

Warto również podkreślić, że 
Komitet Ekonomiczny Rady Mi
nistrów uwzględniając ciężkie 
warunki materialne, przede wszy 
stkim drobnego rolnika, zezwolił 
rra sprzedaż kredytową nawozów 
sztucznych tym, którzy całości 
sumy nie są w stanie wypłacić.

W okresie siewów jesiennych 
na odcinku nawozów sztucznych 
był do zanotowania szereg niedo
ciągnięć. Wiosenna kampania 
„nawozowa“ jeszcze się nie za
częła, ale można już dziś sądzić, 
że błędy zeszłoroczne się nie po
wtórzą. (L  S.)

Komu przysługują
kartf zaopatiz^nia Ii-e j kaiegorfii

W • związku z ostatnimi zmianami w 
wydawaniu kart żywnpściowych, Mini
sterstwo Aprowizacji i Handią wyja
śnia, że jkarty zaopatrzenia II kategorii 
otrzymują.:

1) pracownicy przedsiębiorstw budo
wlanych, które więcej niż 50 proc 
swych dochodów brutto osiągają z ty 
tułu robót wykonywanych ala * władz, 
przedsiębiorstw i instytucji państwo, 
wych, samorządowych lub o charakterze 
publiczno - prawnym;

2) pracownicy przedsiębiorstw wy 
twórczych, stanowiących własność lub 
będących pod zarządem „Społem“ , Zwią
zku" Gospodarczego Spółdzielni R. P., 
przedsiębiorstw znajdujących się pod 
tymczasowym zarządem państwowym 
(Główny Urząd Likwidacyjny) oraz 
przedsiębiorstw samorządu terytorialne
go, nie mających charakteru użyteczno
ści publicznej, jeśli wyżej wymienione 
przedsiębiorstwa więcej niż 50 proc. 
swojej produkcji oddają Państwu po ce
nach sztywnych.

Warunki, niezbędne dla otrzymania 
kart, winny być udowodnione odpowied
nimi zaświadczeniami, wystawionymi 
przez władze państwowe;

Rozwój
centrali tekstylnej

Produkcja polskiego przemysłu włó
kienniczego w ciągu ub. r. Wzrosła 
kilkakrotnie w stosunku do rojku 1945. 
Do tej zwiększonej proddkeji musiał się 
również dostosować aparat zbytu, któ
rym jest Centrala Tekstylna.

Zwiększono stan placówek sprzedaży 
z 14 na dzień 1 stycznia 1946 r. na 72 
w dniu i stycznia 19-17 r. Obrót Cen
trali Tekstylnej za rok 1946 wyniósł su
mę zi 27,795 milionów. W ogólnej su
mie obrotów 17.441 milionów zt stano
wią obroty po cenach komercyjnych.

Tak wielkie wzmożenie dopływu to
warów na rynku wolnym spowodowało 
szybką' reakcję w -kierunku obniżki cen 
wolnorynkowych i ukrócenia spekulacji.

P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
Z(srzqd Centralny, Warszawa, Jasna 6

Telefony: 8-69-37, 8-79-85

Dyrekcia Umownych Ubezpieczeń: 
8- 82-47

1-2564

O g ło s z e n ie  o  p rz e ta rg u
Polski© Linie Lotnicze „L O T “  ogłaszają przetarg nieograniczo 

ny na dostawę 21.650 sztuk różnego rodzaju uszczelek do silników 
samolotowych. Wzory uszczelek można oglądać w Wydziale Za
kupów PLL „LO T“ , ul. Nowogrodzka 49, pokój Nr 19/20.

Oferty należy składać w kopertach zalakowanych do godz. 12 
dnia 13 lutego br., ul. Nowogrodzka 49, pokój 19/20.

PLL „LO T“  zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu, 
jak również wyboru oferenta bez względu na cenę.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 13 lutego o godz. 12. 1-2563

O G Ł O S Z E N I E
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają prze

targ nieograniczony na dostawę:
200 szt. tulejek izolacyjnych gumowych

Podkładki przetargowe można otrzymać w Wydziale Zasobów 
MZK, ul. Młynarska 2. Szczegółowe warunki przetargu ogłoszone 
zostały w Dzienniku Urzędowym Rady Narodowej i Zarządu M ie j
skiego m. st. Warszawy.

Oferty w zapieczętowanych kopertach bez znaku firmowego, ; 
napisem „Przetarg na dostawę tulejek“  należy składać w Sekreta 
riacie MZK, w skrzynce dla ofert przetargowych do dnia 22 lutego 
1947 r. do godz. 8. Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o g. 8.30.

Ceny prosimy podać loco Warszawa. ______________  1-2561

H. PRYLINSKIEGO
Samochodowe Warszawa, Grójecka 42*

^ B -V IT Ä MD l*  i dorosłych ■ ■  ■  ■  ■  — i s  H U H
skoncentrowany witaminowy ił U  B  I  I W g  i /

pokarm biologiczny Ł B  W  M. A  MT». 1 H  "

also nowoczesna przyprawą 'do zup, sosów oraz do smarowania chlebt 
i wybitnych własnościach odżywczych | leczniczych.
Yyrób: Państw. Fabryka Ekstraktu Drożdżowego w Szczecinie.

Do nabycia w  sklepach:
Państw. Zjedn. Przem. Drożdżów. _ Wspólna 44,
Państw. Przem. Spożywczy — Marszałkowska 81,
Fteny „PLU TO N “ — Marszałkowska 6, |

Puławska 28, A l. Jerozolimskie 49, Targowa 44. §

O g ło s z e n ie  o  p rz e ta rg u
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza 

przetarg nieograniczony na założenie oświetlenia elektrycznego w 
baraku upt. Ostrołęka 2.

Otwarcie przetargu nastąpi w dniu 17 lutego 1947 r. o godz. 10 
w Dyrekcji Okręgu P. i T. w Warszawie, przy ul. Sw. Barbary 2.

Do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych 
na wydanych przez Dyrekcję formularzach ofertowych w zapie
czętowanych kopertach, opatrzonych napisem „Oferta na założenie 
oświetlenia elektrycznego w baraku upt. Ostrołęka 2“ , do skrzynki 
ofertowej w miejscu, ul. Sw. Barbary 2, I piętro.

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w 
Dyrekcji Okręgu P. i T. w Warszawie, Oddział Budowlany, III p., 
pokój Nr 19, od godz. 9 do godz. 13. Dyrekcja zastrzega sobie pra
wo wyboru z przetargu ofererita bez względu na cenę oraz prawo 
uznania, że przetarg nie dał wyniku. 1-2560

O g ło s z e n ie  o  p rz e ta rg u
Ząrząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej ogłasza przetarg nieogra

niczony na wykonanie ROBÓT STO LA R SK IC H  W YPO SAŻENIA  W NĘTRZ  
(typ meblarski) w  budynku przy A l. Jerozolimskich 99 w Warszawie.

Oferty należy składać do dBis 17 lutego 1947 r. do godz. 12 w  .Wydziale In -  
tendentury Związku Samopomocy Chłopskiej w  Warszawie, pl. Starynkiewioza 7, 
pokój 235, gdzie też możną zasięgnąć bliższych informacji oraz otrzymać za 
zwrotem kosztów warunki przetargowe, ślepe kosztorysy oraz rysunki robót.

1-2567

3) Inwalidzi wojenni, wojskowi ora* 
inwalidzi pracy, którzy utracili J5— 40 
proc. zdolności do pracy i nie mają in
nego źródła dochodów poza rentą inwa
lidzką;

4) emeryci państwowi, samorządowi 
oraz osoby pobierające rentę emerytal
ną z Zakładu Ubezpieczeń Śpoieczpycn 
lub innych pracowniczych Instytucji e- 
merytalnych (kasy emerytalne robotni
ków , kasy bratnie itp.), Dotyczy to rów
nież wdów i sierot po emerytach, o ile 
przysługuje im prawo do wdowiego lub 
sierocego zaopatrzenia emerytalnego;

5) pielęgniarze ciężko poszkodowa
nych inwalidów wojennych,'- otrzymują
cych ¡karty zaopatrzenia, którym —  na 
mocy orzeczenia komisji rewizyjno - le
karskiej lub odwoławczej —̂  został przy
znany; dodatek pielęgnacyjny;

6) płatni i ubezpieczeni dozorcy do
mowi w mniejszych miastach.

Członkowie rodzin osób wymienionych 
w yżej otrzymują karty zaopatrzenia ro
dzinne =■— f R.

Obcokrajowców, za wyjątkiem Niem
ców, traktuje się tak samo, jak Pola
ków.

Wystawa
„2 lata Przemysł«
Ziem Odzyskanych“
i pokaz eksportu

Ministerstwo Przemyślu podjęło 
wspólnie z Ministerstwem Żeglugi i 
Handlu Zagranicznego przy współdziała
niu zainteresowanych resortów gospo
darczych inicjatywę urządzenia w W ar
szawie w kwietniu i maju br. wystawy 
„2 lata Przemyślu Ziem Odzyskanych“ 
połączonej z pierwszym pokazem eks
portu.

Wyłoniony komitet Wykonawczy w y
stawy zapewnił sobie pomieszczenie pro 
jektowanej wystawy w gmachu Państwo 
wego Instytutu Geologicznego w W ar
szawie przy Ul. Rakowieckiej 4 i przy
stąpi! już do organizacji wystawy.

W Związku z tym Ministerstwo Prze
mysłu wydało ■ zarządzenie do podle
głych mu instytucji, nakazując udziele
nie pomocy i popieranie zamierzeń ko
mitetu wykonawczego wystawy.

Połączenie kolejowe
Białowieża—Białystok

W  dniu 10 lutego nastąpi uroczyste 
otwarcie odbudowanego odcinka lin ii 
kolejowej Hajnówka —  Lewki ną trasie 
Hajnówka —  Bielsk Podlaski, dzięki 
czemu uzyskujemy dogodne i skrócone 
połączenie Białowieży przez ł Bielsk 
Podlaski z Bialymstojkiem.

W  związku z otwarciem nowoodbudo- 
wanej linii Hajnówka — Bielsk Podla
ski, poczynając od dnia 11 lutego br. 
.wprowadza się do stałego kursowania 
nową parę pociągów mieszanych Bia
łowieża —■ Białystok.

Równocześnie ulegają zmianie roz
kłady jazdy pociągów na trakie H a j
nówka —  Białowieża i na trasie Na
rewka — Czeremcha.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
STEMPLE kauczukowe wykonywa „EL- 
C H A .F IL M “, Warszawa, Jerozolimskie 
27. Prowincję Informujemy listownie.

1-1956

FO TO G RAFIE nagrobkowe (porcela.
nowe) wykonywa „E L .C H A -F ILM ", 
Jerozolimskie 27. Prowincję informu
jem y listownie. 1-1943

M ŁY Ń S K IE  kamienie, maszyny oraz 
.wszelkie artykuły młyńskie (gaza, siat
ka, pasy, gurty itp.) poleca Eugeniusz 
Pałaszewski, Warszawa, Biuro — Poz
nańska 38, tel. 888-87. Sprżedat Pan
kiewicza 4, sklep (przy Jerozolimskich).

1-2447

B R Y L A N T Y , złoto, 
K upno —  sprzedaż. 
Nowak.

srebro, zegarki. 
Nowy Świat 48.

4036
TA Ñ C 0W  kurs przyśpieszony — Swing, 
Pańska 6—2, przy Wielkiej.

1-2586

RO D ZIN A  POLSKA, która uratowała 
córki dr Hirszhoma ze Stanisławowa,
proszona jest o skomunikowanie się z 
Centralnym Komitetem Żydowskim, W ar 
szawa, Sienna 60, Opieka nad Dziec
kiem. 1-2571

U N IE W A ŻN IA M  leg. wydaną przez 
Pow. Kom. PPR Ciechanów N r 1350, 
legit. ZSCh. na nazwisko Żuk Kazi
mierz. 1-2568

M ILG R O M  Bronka, córka Jankiela i 
Pesy-Dwory z Palestyny, poszukuje 
Stanisława (Suchara) Samotnego z 
Warszawy lub kogokolwiek i  rodziny.

F IS ZM A N  Nechamia z Palestyny po- 
szukuje \dra Michała Bimbauma z
Warszawy. ____________
BRESŁAW  Fima z Palestyny poszu
kuje kuzyna, Cetlin Lolka z Otwocka, 
la t 26—26, służył w  dyw. Kościuszki,

NEIBERG Jehudit z Palestyny poszu
kuje swego brata Leona Bohynia— 
Heilberga, ur. 1906 r.

Centralny Zarząd Przemysłu M ateriałów Budowlanych poszukuje do pracy 
w  Warszawie i na wyjazd inżynierów i techników specjalistów przemysłu ce
mentowego, szklarskiego, ceramicznego i kamieniarskiego. Mogą być chemicy, 
mechanicy i lądowcy.

Wydział Szkolnictwa Zawodowego C. Z. P. M. B. poszukuje wykwalifikować 
nych pedagogów na stanowiska kierowników i wychowawców w  szkołach prze
mysłowych i szklarskich, kamieniarskich i ceramicznych.

Oferty osobiste lub pisemne: Wilczą 71 C.Z.P.M.B. Wydział Personalny-
1-2562

DIAMAND Chanania a Pąlestyny po
szukuje kuzyna, Gerazona Staszew
skiego — żurnalista.

Z wiadomościami proszę się zwrócić 
do A. PASZTEJNA „HASZOMER- 
HACAIR", Łódź, ul. Więckowskiego 
(dawniej Śródmiejska) Nr 4. Tel. 172-83.

4031
POSZUKUJEMY GARAŻÓW  N A  D W A  
SAMOCHODY — PO ŻĄDANE ŚRÓD
M IEŚCIE W ZG LĘD N IE  O K O LIC E PL  
NARUTO W ICZA . ZG ŁO S ZE N IA  OSO
B IŚCIE LUB P IŚ M IE N N IE , A L. N IE . 
PODLEGŁOŚCI 161, POKÓJ N r 1.
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Antycyklony z północnej Azji
przesuwają się na zachód
Co wywołało obecną falę mrozów w Europie?

W  połowie stycznia zwaliła się na 
Europę fala mrozow osiągając w ostat
nich dniach swoje największe natężenie. 
Temperatura dochodzi prawie do 30 sto
pni poniżej zera. Powodem tego jest 
przesuwanie się na zachód antycyklonu 
znajdującego się na Syberii, który w y
wołuje powstawanie prądów' mroźnego 
powietrza.

Antycyklonem nazywają meteorolodzy 
pewną okolicę, gdzie w porównaniu z 
pozostałymi obszarami ciśnienia atmo
sferyczne jest większe, tzn. gdzie na

gromadzona jest masa zgęszczonego po
wietrza, ■ Tworzenie się «ntycykłonów 
w pewnych miejscach kuli ziemskiej 
tłumaczy się ich położeniem geograficz
nym i prawami fizyki.

Co powoduje tworzenie się antycykio- 
nów w północnej Azji, które wywołały 
’obecną falę mrozów w Europie? Musimy 
przypomnieć tu dwa prawa fizyczne, do
tyczące gazów. Pierwsze prawo głosi, 
że gaz przy oziębianiu zmniejsza swoją 
objętość. Własność tę posiadają prawie 
wszystkie ciała. W termometrach np.

Współczesny Robinzon Kruzoe
dopiero teraz dowiedział się
o drugiej wojnie świałowej

Robinson Kruzoe. najsłynniejszy pu
stelnik naszych czasów, posiada obecnie 
rywala. Niejaki Patrick Scott były u- 
reędrńk bankowy z Nowego Jorku, po- 
oa:l w pewnej chwili nieprzezwyciężo-

Olbrzymie pokłady soli
odkryło w ZSRR

MOSKWA. (Oteł. w ł) . Jak donoszą 
z Jakwcka, w* rejonie Olek mińska odkry 
to olbrzymie pokłady soti kamiennej.
Pierwszy pokład soli, grubości 26 me
trów, odkryto na głębokości 280 me- j gjj oni mały domek, zbudowany
trów nad brzegiem rzeki Nainana (do
pływ Leny). Drugi pokład, grubości 18 
metrów, znajduje się na głębokości 354 
metrów, a 6 metrów poniżej- znajduje 
się trzeci pokład, grubości 27 metrów. 
Tak samo koło wsi Sołjanki przy wier
ceniu studni odkryto olbrzymie -złoża 
soli: Znajdują się one m  głębokości 330 
—366 metrów. Według przybliżonych o- 
bliczeń, nowo odkryte pokłady soli. któ
rych eksploatację ułatwia bliskość rze
ki, oceniane są na milicwdy ton.

ŻONA KRÓLA FRANCUSKIEGO KA 
ROLA VII M IAŁA TYLKO DWIE KO
SZULE ł była jedyną kobietą w tamtym 
czasie, która w o gołe koszule posiad a
ła... Jak wiadomo — koszula byłe w XV 
wieku przedmiotem niezwykłej rzadko, 
ści ta ż  do roku 1000 w ogóle nieznaną 
w Europie. Koszula weszła w modę do. 
pi ero po upadku cesarstwa rzymskiego 
i była uważana jako dowód niezwykłe, 
go bogactwa i przepychu. W wieku XI 
weszło w zwyczaj, że wysoko postawio
ne osoby, książęta i władcy udzielni po. 
syłali sobie nawzajem jako podarunki 
ozdobnie wykonane, szerokie i »fałdo
wane koszule. Salmon, jeden z książąt 
bretańskicli posłał papieżowi Adrianowi 
II w podarunku 30 koszul. Za czasów 
Franciszka l  i Ludwika XIII weszło w 
modę ubieranie w taki sposób koszul, 
aby były widoczne na zewnątrz w for
mie wyłożonych kołnierzy. Stąd później 
powstały mankiety i gorsy...

ną tęsknotę za samotnością. I tak w « 
1930 tułał się z San Francisko do Hono
lulu. W Miva Ca kupił sobie łódź mo
torową, załadował skrzynię książea, u- 
hra-nia, -naczynia kuchenne i nawet' apa
rat radiowy i pożeglowal na -pełne mo
rze ‘W poszukiwaniu samotnej -wyspy. 
CM -tego czasu nikt więcej -nie słyszał o 
Patricku Sc-ot-tcie.

Ostatnio jeden z okrętów Cuna-rd L i
ne, na skutek uszkodzenia maszyn mu
siał się zakotwiczyć przy wielkim a-t<i 
!u na równiku. Ku wielkiemu -zdziwie
niu załogi i pasażerów, oczom ich uka
zał się osobliwy widok.. W wąwozie, o- 
słoniętym skalistymi brzegami, doetrze-

z róż
nobarwnych kamieni. Właścicielem dom- 
ku, który przyjął gościnnie kapitana 
siat-ku. okazał się Patrick Scott.

Wydał on na cześć gości bankiet, ob
fitujący w daktyle, banany, ananasy, o- 
rz-echy i kakao. Radio jego już nie dzia
łało, lecz -nie był on z tego powodu 
mniej szczęśliwy -na wyspie. Od swoje
go przyjazdu ułożył setki filozoficznych 
sentencji i był przekonany, że znalazł 
system, który definitywnie zapewni łudź 
kpści pokój. Kapitan ofiarował pustelni
kowi, który już od szesnastu lat nie 
miał kontakt« ze św iatem , egzemplarz 
..New York HeraW Tribune“ , dzięki kto 
remu Scott ku swemu włełkiermi zdzi
wieniu dowiedział się, że ludzkość znów1 
przeżyła wielką wojnę.

Tee w-spdkswsoy Robinson łic,zv obec
nie łat 60 f »aczyci się odkryciem taje
mnicy szczęścia. Przekonany - że 
znajduje się w powiadaniu środka, przy

.  ' „  dÜW
d aie mogła
wysiłkiem wielkie przeciwności losu.

pomoey którego df?r-piące ludzkość bę- 
a przezwyciężyć minimalnym

.. — fO »--

Hiebezpieczna zabawa
PARYŻ. (Obsł. w!.). W jednym ze 

szpitali w Bordeauz wałczy ze śmiercią 
1! -letni Michel Ghaissaione, który zo
stał ciężko poparziooy podczas za-bawy. 
Kilku chłopców, bawiąc się „w  gestapo“ , 
przywiązali Michete drutem wokół szyi 
do słupa teiegraiiczoego. ułożyli wokół 
/ego nóg stos sima, podpalili i uciekli. 
Znajdujący się w pobliżu Mmi chłopcy, 
ktćwzy bawili się w’ partyzantów, usły
szawszy wołania duszącego się i palą
cego się chłopca przybiegli i odwiązali 
nieprzytomnego od słupa. Michel doznał 
niebezpiecznego opa-nzeńla nóg, rąk i 
twarzy.

rtęć_ lub alkohol opadają, ponieważ ob
jętość ich zmniejsza się na skutek 
zimna.

Według drugiego prawa pr-zy zwięk
szaniu ciśnienia temperatura gazów 
wzrasta. Jako przykład weźmy znany 
każdemu fakt ogrzeWania s if pompki 
rowerowej przy pompowaniu dętki; po- 
wieifze przy wyjściu jest bardziej cie
ple, niż przy wejściu,. Powiedzmy krót
ko: gaz oziębiony zmniejsza swoją ob
jętość, a gaz ściskany ogrzewa się.

W okresie mrozów ziemia Syberii zna
cznie się oziębia, Na skutek tego po
wietrze znajdujące' się w pobliżu ziemi 
oddaje swe ciepło bardziej zimnej sko
rupie ziemskiej, oziębiając się samo w 
ten sposób i — zgodnie z przytoczo
nym wyżej pierwszym prawem fizycz
nym zmniejsza swoją objętość.

W ten sposób powstaje w górnych 
warstwach powietrza pewna próżnia, 
która zostaje jednak natychmiast wy
pełniona cieplejszymi masami powietrza, 
które nadeszły z zachodu. Te „nasze“ 
warstwy powietrza naciskając na dolne 
mroźne masy syberyjskie powodują ich 
przesuwanie się po powierzchni ziemi 
od środka cyklonu na zachód.

Ta „fala“ zimnego powietrza, pocho
dząca z a-ntycyklo-nu jest właśnie „falą 
mrozów“ . 1

O Ł  O S
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1 Sukces zawodników szwedzkie!)
Seyffarth najszybszym łyżwiarzem Europy

Zakończenie mistrzostw

1
w jeździe szybkiej

SZTOKHOLM, (Obsl. wł:). W drugim 
i ostatnim dniu zawodów o mistrzostwo 
Europy w jeździe szybkiej' odbyły się 
biegi na 1.500 i 5.000 m.

W pierwszej z tych konkurencji le
piej wypadli zawodnicy norwescy, bijąc 
pewnie, choć nieznacznie swych naj
groźniejszych przeciwników — Szwe
dów, Zwycięzca biegu na 1.500 m Nor
weg Farslad yniał tylko, 0,1 sek. prze
wagi na,d Seyffarthem. Niemniej za
ciętą walkę stoczyli ze sobą Johanssori 
(Norwegia) i Hedlund (Szwecja), która 
przyniosła zwycięstwo Norwegowi.

Wyniki biegu na 1.500 m: 1) Sverre 
Fafstad (Norwegia) — 2:19,5 min., 2) 
Ake Seyffarth (Szwecja) -— 2:19,6, 3) 
Ragę Johansson (Norwegia) — 2:21,5,
4) Gote Hedlund (Szwecja) — 2:22,7.
5) Ingvar Karlsson (Norwegia) —
2:22, 8.

Bieg na " 5000 m natomiast przyniósł 
pełny sukces zawodnikom szwedzkim 
którzy zajęli dwa - pierwsze miejsca. 
Doskonały łyżwiarz finlandzki Laesi 
Parkkinen, który przed 2 tygodniami

A N E G D O T Y
o sławnych ludziach
M A R K  T W A I S  W  W IĘ Z I E N I U  

M a rk  T w a in  . skazani/ został w  
czasach sw e j  młodości na tydzień  
aresztu za obrazę w  d ru k u  ja k ie jś  
wysoko pos taw ione j u rzędow ej o- 
soby.

K iedy  po w ie lu  la tach pewien  
reporter zapy ta ł  go, ja k ie  w yn iós ł  
wrażenie z pobytu  w  w ięz ien iu ,  
w ie lk i  kp ia rz  odpow iedz ia ł:

—- N o cóż, d rog i p rzy jac ie lu !  
G dym  się b l iże j  roze jrza ł  w  w ię 
z ienia, wówczas dószedłem do

wniosku, że i tam  — jak wszę
dzie na świecie  — są ło t r y  i szu
brawcy...

*
E U K L ID E S ,  ojciec m a tem atyk i ,  

w y k ła d a ł  geometrię k ró lo w i  P to 
lemeuszowi. Z a p y ta n y  raz przez 
króla, czyby nie mógł d la  niego 
w yłączn ie  znaleźć ła tw ie jsze j  dro  
g i do Opanowania nauk i,  odparł  
dum n ie :

— VI geom etr i i  n ie ma osobnej 
drogi d la  kró lów.

Sezon naroiarski w pełni...

zdobył mistrzostwo swjaja w jeździe 
szybkiej na Akademickich Igrzyskach 
Zimowych w Davos, ukończy! bieg do
piero jako 4.

W biegu na 5.000 m zwyciężył Gote 
Hedlund (Szwecja) w czasie 8:36,4 
min. przed swym rodakiem Ake Seyifar- 
them (Szwecja) —  8:37,2 min. Dalsze- 
miejsca zajęli kołejno: 3) Ingvar Karls
son (Norwegia) — 8:46,3, 4) Laesi Park
kinen (Finlandia) —- 8:46,6, 5) Rage
Johansson (Norwegia) — 8:47,6.

Dzięki temu zwycięstwu Szwed Fled- 
lund, zajmujący wczoYaj w  klasyfikacji 
3 miejsce, wysunął się obecnie na dru
gą pozycję za swym rodakiem Seyffar
them. Także klasyfikowany po wczo
rajszych konkurencjach jako 5 Norweg 
Karlsson, przez zajęcie 3 miejsca w, 
biegu na 5.0ł)0 m znacznie _ poprawił 
swą loketę w klasyfikacji ogólnej.

W ostatecznej klasyfikacji, którą 
przeprowadzono na podstawie wszystkich 
konkurencji rozegranyćh podczas obu 
dni trwania zawodów, tytuł mistrza Eu
ropy zdobył Ake Seyffarth, uzyskując 
łącznie 193.186 ptk>t. Pozostałe miejsca 
zajęli: 2) Gote Hedlund (Szwecja) — 
194,807 pkt., 3) Sverre Farstad (Nor
wegia) — 195,433 pkt., ‘4) Ingvar Karls
son (Norwegia) —- 196,847 pkt., 5) Hai
le Ja nernar (Szwecja) — 197,083 pkt., 
6) Rage Johansson (Norwegia) — 
197,377 pkt.

6 najszybszych łyżwiarzy Europy * ■], 
duje się po 3. reprezentantów } -

Jak więc było do przewidzeń13' 
ka o mistrzostwo rozegrała się 
niczo między Norwegami i Szwe . 
IV obu tych krajach łyżwiarstwo 
b. silnie rozwinięte i  stoi na w^s^ 0r- 
pozio-mie. Zarówno Szwedzi ja k ,1 ^  
wedzy prezentują klasę b. wy£°r0 eję. 
i stanowią dla siebie silną k°i*)kur 
Świadczy o tym najlepiej fakt, że 
'  tych

państw. VŻ pojedynku jednak tym .: „ m  
zwycięsko wyszli Szwedzi 23 u 1 ¿i- 
bardziej korzystne miejsca w tabel 
strzowekiej. {o

Jeśli cłiodzi o pozostałe państw > g. 
na ogól nie odegrały one żadnej P0' ¡a|< 
niejszej roli w tych zawodach. P. jfO- 
silnej konkurencji jest to zupełtlie 
zumiałe.

Podczas biegu zaczął padać ^ 
śnie:g. Trasa znajdowała się jedna»’ ey 
mo to w doskonałym stanie i  P*® «;
śnieg prawie zupełnie zawodnika?1 ¿g. 
utrudniał jazdy — na co wskazuj? . ^ ; 
skonałe czasy uzyskane na iytń <*ysl 
sie. j

W ¡konkurencji kobiecej 
zjazd, zakończony zwycięstwem JL ef 
mer (Austria) w 3:59,8 min., 2) Be. .. 
(Austria) — 4:07, 3) Mitner (Śż'va:tr  
ria) — 4:09,8, 4) Nekyapilowa (<-'?ê ,aj.
Słowacja) 
caria)

4:10, 5) Schluneger
4:11

Zawody narciarskie w St. Moritz
ß w f  üus Ltindstroma w hiegu płaskim

SAINT MORITZ. (Obsl. wł.). W St. 
Moritz (Szwajcaria) odbywają się obec
nie zawody, narciarskie p  tzw. „Białą

Narciarski 
obóz akademicki 
w Karpaczu

W dniach od 2 — 17 marca br. w Kar 
paczu na Dolnym Śląsku odbędzie się 
dwutygodniowy obóz naroiarski pn. 
„Siłesiada Akademicka“ . Obóz zorgani
zowany jest przez Centralę Akademic
kich Związków' Sportowych i będzie no
sił charakter ogólnokrajowego. Zgłoszę 
nm i informacje codziennie w' sekreta
riacie AZS przy ul. Polnej 50.

Ze względu na ograniczona dość,, 
miejsc dla" ośrodka 1 warszawskiego, na
leży zgłaszać wcześniej swój udział w 
obozie.

Ostateczny termin -zapisów upływa z 
dniem 10 lutego.

Międzynarodowe
zawody narciarskie
w Chamonix

CHAMONIX. (Obsł. wł.). Od U — 
16 lutego odbędą się w Chamonix mię- 
dzymarodowe 'zawody narciarskie. Do
tychczas przedstawicieli swych przysła
ły .następujące państwa.: Belgia, Bułga
ria, Kanada. Chile, Finlandia, Węgry, 
Norwegia i Francja.

Wstęgę“  z udziałem czołowych “i‘a' jCVi 
niczek i zawodników Europy. W 
wczorajszym rozegrano tu bieg P̂a*J 
na 18 km, w którym zwyciężył
Lundstrom (Szwecja) w czasie 1 : 0® •_
godz. przed Finem Augustem KiWu . 
i : 09 : 56 godz. i Andersem TofflP ( 
tem. (Szwecja) — 1 : 11 : 13 godz. ;

i owo w sporcie^)
HAAKON LIDMAN, plotkarz szwed^ 

ki, który przebywa obecnie na touij11, 
w USA i jak dotąd nie uzyskał tam 
nego sukcesu, po ostatnich swych 
tach na hali naderwał ścięgno i musi 
fazie zrezygnować z dalszych statt®. 
Potwierdza się „stara prawda“ , że WJ-N 
nia drewniana w '■•USA nie jest 
zdrowa dła Europejczyków.,.

*
MEKSyK zgłosił się do rozgrywek , 

puhar Davisa — ale ju ż ' po cUguttr11" 
Istnieje więc b. słaba nadzieja, aby P^. 
stwo to mogło wziąć udział w tegof0f , 
nych rozgrywkach. Tenisowe wł3“ " 
meksykańskie tłumaczą swe spóżnttrl 
przeoczeniem terminu.

*
TONY ŻALE mistrz świata w w3«?, 

średniej, podobnie jak jego przeciw" 
Rocky Graziano — rozpoczął już tred« 
gi. Przed spotkaniem z Graziano 
stoczy prawdopodobnie jeszcze 
walki małoznaczące. Mistrz świat3 
nuje w „Stilłmans Gymnasium“ w ^ 
wym Jorku.

0 godzinie 24 nastąpiła przerwa w obradach i
spotkanie Nowego Roku — opowidat dalej 

Andrzej. — Piliśmy wino,-wznosząc toast za lep
szą przyszłość i za KRN. Wśród wielu toastów 
pito również na cześć Gwardii Ludowej, której 
my czuliśmy się niejako na owym zebraniu ży
wym symbolem, gdyż nikt z obecnych prócz 
„M arka“ , „Tomasza“  i „A rtu ra “  nie wiedział, kim 
jesteśmy, czy mamy broń i jaką.

Po powitaniu Nowego Roku, przy akompania
mencie strzałów wiwatujących Niemców — ob
iady potoczyły się nadal. Ustalono statut KRN, 
szereg dekretów, depesze do rządów ZSRR, Anglii 
i Ameryki, — wytyczne pracy nowoobranernu 
Prezydium KRN.

Między innymi uchwalono trzy dekrety dotyczą- 
,ce Armii Ludowej:

Dekret nr 1 —  o powołaniu do życia i organizo
waniu Armii Ludowej jako armii demokratycznej, 
podstawowej siły zbrojnej narodu polskiego w 
walce z okupantem i w obronie praw ludu pol
skiego w przyszłej niepodległej i demokralyeznej 
Polsce. .

Dekret nr 2 — o organizacji Dowództwa Głów
nego Armii Ludowej, mianujący Dowództwo Na
czelne w składzie trzech osób: Naczelnego Do- 
wódzcy Armii Ludowej, Szefa Sztabu i Przedsta
wiciela KRN.

1 dekret nr 3 —  o mianowaniu, po jednomyśl
nym'przegłosowaniu kandydatów, gen. Rolę na 
Naczelnego Dowódcę Armii Ludowej i ob. W itol
da na Szefa Sztabu Głównego.

W myśl tych dekretów, gen. Rola jako Do
wódca Naczelny, odpowiedzialny przed KRN za 
stan bojowy i organizacyjny Armii wszedł jedno 
cześnie jako człoriek KRN w skład jej Pirezydium 

O godzinie 6-tej rano zebranie zakończono i de 
legaci stopniowo, w odstępach czasu, zaczęli opu 
szczać lokal. Aż do samego końca pozostali orga 
njzatorzy zebrania „Marek“ , „A rtu r“  i my ochro 
na. Byliśmy bardzo zmęczeni całonocnym czu 
waniem, w atmosferze dymu z papierosów, lecz 
jednocześnie radośni i szczęśliwi, jak gdybyśmy

STAJTOŁAWA " S O W IŃ S K A
79)
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cauH powiew historii, przechodzący przez skrom
ny lokal pierwszego posiedzenia KRN.

O godz. 7-ej ran-o, na rogu ulicy śliskiej i Ko
mitetowej, Robert odbierał od nas broń. Jakże nas 
języki świerzbiły, aby mu powiedzieć, że mamy 
już Armię Ludową z gen. „Rolą“  na czele, lecz 
konspiracja na to nie pozwała. Wracaliśmy z Bog
danem na Pragę tramwajem, i myśleliśmy, że oto 
z tym Nowym Rokiem zaczyna się nowy okres w 
życiu naszego narodu, — kończył swe opowiada
nie Andrzej.

Najbardziej napawał nas dumą wkład Gwardii 
w budowę Armii Ludowej, o czym mówił Marek, 
w deklaracji złożonej w imieniu Gwardii Ludowej 
na pierwszym posiedzeniu KRN. Był w  tym także 
nasz drobny, maleńki udział. Z.tych właśnie ma
leńkich wkładów indywidualnych powstała po
kaźna sunia. W ciągu 18 miesięcy 127 w y k o le jo 
nych pociągów, 78 zniszczonych obiektów kolejo
wych, 3137 godzin przerw w ruchu, 14 zniszczo
nych samolotów, 8G6 obiektów gospodarczych, 
237 stoczony cli większych bitew, setki akcyj, ty
siące zabitych i rannych żandarmów, SS, w tym 
wielu oficerów a nawet 4 generałów, policjan
tów granatowych, szpicli i zdrajców, tysiące u- 
wokiionyeh więźniów, odbite transporty i setki in
nych,akcyj i wyczynów. \
, Na Trzech Króli pojechało nas chyba ze 20 

osób do Zalesia, do Dali która imała powierzoną 
opiekę nad archiwum, by po swojemu uczcić jakoś 
i prżywitać Nowy Rok i  nowy okres. Teraz i my 
wznosiliśmy toasty na cześć KRN, Armii Ludowej,

za -zdrowie przywódców’, gen. „Roli“  „W itolda“ , 
„Marka“ i innych. Dowcipny jak zwykle „Czesiek“ 
z ulicy Wspólnej z naszej „Paszportówki“ , pił 
najwięcej i pobudził wszystkich do serdecznego 
śmiechu, mówiąc do „M arka“ . -— Pamiętaj po 
wojnie, że to ja najgłośniej krzyczałem ze wszy
stkich i najwięcej wódki za twoje zdrowie wypi
łem! —•

ROZDZIAŁ XIII.

Powstanie KRN wywołało istną burzę w świę
cie podziemnym i w całym społeczeństwie. Roz
pętały się szerokie dyskusje, —  tematy dawała 
wciąż prasa podziemna wszystkich odcieni, roz
maicie komentująca powstanie i znaczenie Krajo
wej Rady Narodowej. Wszystkie organizacje pod-, 
ziemne stanęły teraz przed koniecznością jasnej 
wypowiedzi i decyzji, za rządem Londyńskim czy 
za KRN.

Dotychczasowe „czwórporozumienie“ stron
nictw politycznych, w skład którego wchodziły 
\VRN, Stronnictwo Ludowe, Stronnictwo Pracy i 
Str. Narodowe, znane pod nazwą KARP-u (Kra
jowa Reprezentacja Polityczna). W odpowiedzi 
na powstanie KRN, przybrało nazwę Rady Jed
ności Narodowej - -  RJN, organizacji stojącej tak 
jak i dotąd KARP ściśle na gruncie londyńskim.

W odpowiedzi na wezwanie KRN do narodu 
potępiające mordy bratobójcze i wszelkie dążenia 
prowokujące wojnę domową. Wzmocniły działal
ność różne, ściśle zakonspirowane komórki Dele-

gatury, t. zw. „Antyki“  lub agencje „A “ , zorgani-f 
zowane specjalnie do tropienia, zwalczania, ’ 
szczucia przeciw tak zwanej „komunie“ .

M terenie rezultatem była wzmożona fala mor
dów bratobójczych. W  raporcie nr 14 z dnia 10 U 
tego 44 r. nadesłanym z Iii-go,obwodu (Kielecki®' 
goj 8-go okręgu czytaliśmy ze zgrozą:

„Ponury komendant jednego z faszystowskich 
oddziałów, zebrał oficerów podoficerów i noW°' 
mianowanych podchorążych, urządził najpieP1; 
strzelanie w lasach nieklaniwskich, później robił 
zasadzki na nasz oddział partyzanck i.

Nam dwóm W. i Ch. udało się wyrwać, nato
miast zabili „Żbika“ , który także zaczął uciekaC’ 
lecz został ranny w nogę i dobity. Wieś była ob
stawiona dookoła. Chodzili do mieszkań naszyć 
ludzi i sympatyków, ściągali ich z łóżek kładli 1,3 
ziemi, bili, łamali kości, ręce, nogi, bijąc tak dW' 
go, aż ofiara straciła przytomność.

...Mieszkania ofiar przedstawiały widok okrop" 
ny, ściany obryzgane były krwią. Rabowano buty» 
odzież biednych robotników ; chłopów.

Torturując mówili:
— „Przyznaj się komunisto, kto więcej należ*1 

do komórki?“
Zmasakrowanych, na wpół przytomnych, vV̂ ‘ 

prowadzali na dwór do sołtysa, kładli pod ścian? 
i rozstrzeliwali. Zamordowano w ten sposób 
robotników i chłopów o godz. 7 rano. r

Po egzekucji opuścili wieś Pardolów, o godz. 
rano przybyła żandarmeria, obejrzała zabity®*!' 
oświadczając, że byli komunistami więc ich zabi
to. Na każdego mieszkańca tej wioski nałożyli ka‘ 
rę pó 5 kg masła i kurze... '

Ci sarni oprawcy byli na drugi dzień u kiUd* H'e 
nych naszych ludzi. Bili rodziny tych, których 11 
dziły z całego nieomal kraju.

— Gdzie schowali się komuniści?... . .-
Wyżej przytoczony raport nie był bynajmm

odosobnionym. Raporty o podobnej tyeści przM 1 
dziły z całego niomal kraju.

(d. c. n.)
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